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Maurice Béjart i jege światowej sła-
wy „Balet XX wieku" odnieili willki 
sukces w Warszawie. Patr^ slJ. ^ ^ - ï â 
Maurice iBèJart et son „BaJlet du x v 
s y c l e " ^ t remporté un i n u i ^ e sïc^ 
ces a Varsovie. Voir pages 12 et îs 



Ostatnio na k o n f e r e n c j i 
p r a s o w e j minister 
oświaty p. Christian 
Foucl iet zaprezentował 
dz iennikarzom makietę 
przyszłegro g m a c h u M i -
nisterstwa Oświaty . 
G m a c h ten wznies iony 
zostanie na m i e j s c u 
więz ienia de la Santé 

W o j s k o w y zamach stanu 
w G h a n i e i obalenie 
r z ą d ó w prezydenta 
N k r u m a h a d o p r o w a d z i -
ło do w i e l u zmian w p o -
rządku sił po l i ty cznych 
w A f r y c e . M ł o d e p a ń -
stwa a f r y k a ń s k i e stają 
przed kole jną poważną 
próbą w o b e c nac isku sił 
neoko lon ia l i zmu i n i e -
pe łne j do jrzałośc i p o l i -
ty czne j s w o i c h spo łe -
czeństw. Na zd j ę c iu p o 
p r a w e j : zniszczony p o m -
nik N k r u m a h a w A k r z e 

A M. Cłiristtlan Fou-
ctiet a présenté à la 
presse la maquette du 
futur ministère de 
l'éducation nationale 
qui s'élèvera sur l'em-
placement actuel de la 
Santé. 

A Série de coups 
d'état militaires en 
Afrique, dure épreuve 
pour les jeunes états 
indépendants devant 
l'offensive du néo-co-
lonialisme. Voici la 
staitue de- Nkrumali dé-
truite à Accra. 

A Conservateurs, 
peintres et sculpteuTS 
(ici meroinim Bon-
dzioch) continuent la 
patiente restauration de 
l'Hôtel de ViUe de 
Gdańsk, un des plus 
beaux monumenits go-
thiques d'Europe (da-
tant de 1378—1882). 

A Le prix ,»Alphonse 
AUais" 1966 a été remis 
à Georges Coulonges 
(ici en cuisinier) pour 
son livre ,,La Lune, 
Papa". 

A Les modistes an-
glais lancent des cha-
peaux ,,deux pièces", à 
porter ensemble ou sé-
parément. 

A Sensation au zoo 
de Vairsovle — la nais-
sance du petit tapir, 
baptisé Talar, ici avec 
sa maman Tafia. 

A Au Festival inter-
national des Majorettes 
à Carmes, celles de 
Ba@neux ont été par-
ticulièrement applau-
dies. 

A Après son retour 
des îles Bahamas, où 
elle avait participé à 
un concours de beauté, 
la jolde Dainoise Mlle 
Jensen affectait ne pas 
remarquer le climat 
naital. 

A Les Bretons de 
Paris ont élu leur du-
chesse — Joelle Leroux, 
imorbihannaise de 19 
ans. 

j v o c z c f ^ e l r matm s t r o n t m c h 1 & m 1 9 

G ł ó w n y Ratusz w G d a ń -
sku jest nadal r e k o n -
s t ruowany . Obszerna 
sień, n iegdyś b o g a t o 
zdobiona , p o w r a c a do 
d a w n e j świetnośc i dz i ę -
ki s tarannym p r a c o m 
k o n s e r w a t o r ó w . Z l e -
w e j : artysta rzeźbiarz 
H i e r o n i m Bondz ioc l i 
p rzy r y s u n k a c h rzeźb 

VV j e d n e j z kawiarn i na 
l e w y m brzegu S e k w a -
ny w r ę c z o n o n a g r o d ę 
„ A l p h o n s e Al la is 1966". 
Otrzymał ją p. G e o r -
ges Cou longes za ks iąż -
kę „ L a Lune , Papa" . Z 
p r a w e j : laureat w c z a p -
ce kuchmistrza p r z y -
rządza wie lk i naleśnik 

T a p l r y są zwierzę tami n i e z w y k l e p ł o c h l i w y m i i r z a d -
ko rozmnaża ją się w niewol i . W o g r o d a c h zoo l og i c z -
n y c h rodz i się i ch za ledwie k i lka sztuk rocznie . T y m 
większą sensac ję w z b u d z i ł y narodz iny m a ł e g o tapira 
w w a r s z a w s k i m Z O O . Nadano mu Imię Talar . Na 
z d j ę c i u : szczęśl iwa m a m a Ta f la z u r o d z i w y m synem 

W I E L K I K O N K U R S 
„Tygodnika Polskiego" 

trwa tylko do 20 maja br. 
Kto pozyska nowego prenumeratoTa dla 
pisma ma szansę zdobycia j e d n e j z wie lu 
bardzo cennych n a g r ó d 

(Szczegóły n,a ¡str. 4) 

Jeśli p a n i o m się podoba , 
p ros imy w y b i e r a ć ! M o -
dystki angielskie w y -
lansowały c i e k a w e m o -
dele kape luszy letnich. 
T e oryg ina lne nakryc ia 
g ł o w y składają się z 
d w ó c h części , k tóre 
można nosić r a z e m lub 
każdą część z osobna. 
Praktyczne i c i e k a w e 

Wielk i sukces odnios ły 
w Cannes paryskie m a -
żoretki . Na m i ę d z y n a r o -
d o w y m fest iwalu des 
M o j o r e t t e s szczególnie 
g o r ą c o ok lask iwano m a -
żoretki z parysk iego 
przedmieśc ia B a g n e u x 

Paryscy bre tańczycy wybra l i swo ją 
ks iężniczkę podczas w y b o r ó w w Salle 
des Fêtes w Cl ichy . Została nią młoda 
Bretonka (urodziła się w Morb ihan) 
mieszkanka stol icy Franc j i , 19-letnia 
sekretarka panna Joel le Le R o u x 

/ W 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

Panna Jensen, u r o d z i w a Dunka , u c z e -
stniczyła w konkurs ie p ięknośc i na 
w y s p a c h Bahama. Ciepły k l imat tak 
przypad ł j e j do gustu, że po p o w r o c i e 
do p o k r y t e j śn ieg iem o j c z y z n y p o z o -
wała w k u s y m kost iumie k ą p i e l o w y m 



PÓŁ WIEKU 
W SŁUŻBIE 
PRZYJAŹNI 
FRANCJI z POLSKA 

w salonach Ambasady PRL w Paryżu odbyła się 9 marca 
szczególnie miła uroczystość jubileuszu 50-lecia pracy twórczej, 
a zarazem ofiarnej działalności na rzecz przyjaźni francusko-
polskiej, cenionej poetki i publicystki pani Rosy BAILLIT. 

Podczas spotkania ambasador Jan DRUTO w serdecznych 
s łowach, p r z y p o m n i a ł l icznie z e b r a n y m g o ś c i o m w i e l k i e z a -
sługi R o s y Bai l ly , g o r ą c e j entuzjastki przy jaźn i Franc j i dla 
Po lsk i , a także z łoży ł j e j serdeczne życzenia da lsze j p r a c y 
t w ó r c z e j w dz iedz in ie poez j i i pub l i cys tyk i o raz na p o l u z a -
cieśniania przy jaźn i m i ę d z y obu kra jami . 

A m b a s a d o r odczy ta ł r ó w n i e ż p isma z życzen iami i gratu -
la c jami , j ak i e przesłal i na ręce jubi latk i minister spraw za-
granicznych Adam R A P A C K I o raz minister kultury I sztuki 
Lucjan M O T Y K A . 

Wzruszona Rosa B A I L L Y g o r ą c o p o d z i ^ o w a ł a za okazane j e j 
d o w o d y sympat i i i podkreś l i ła , że serdeczne uczuc ia d la P o l -
ski dzielą w r a z z nią m i l i o n y F r a n c u z ó w . 

NOWE FORMY WSPÓŁPRACY i POSZERZENIE 
PRDGRAMO WYMIANY POLSKO-FRANCUSKIEJ 
Ważne postanowienia delegacji 
sekcji handlu zagranicznego 

Ostatnio przebywali we Framcji członkowie prezydium seikcji fran-
cuskiej przy Polskiej l̂ sbie Handlu Zasranic^ego, prowadząc wiele 
roxmów i spotkań poświęconycli Tozszerzeniu i usprawnientlu kontak-
tów między Francją i Polską w dziedzinie doistkonalenia specjalistycz-
nego, wymiany i współpracy tecłinic®nej i przemysłorwej. Cosłonkowie 
];>o>lskiej delegacji wzięli udział m.in. we wspólnym posiedzeniu z człon-
kami sekfcji polskiej istniejące] przy Centre National du Commerce 
E3rterieuT, seminarium polsko-francuskim w siedzibie stowarzyszeń 
organizującycłi staże speci^istyczne we Francji (ASTEF) i misje współ-
pracy tecnnicznej z zagranicą (ASMIC) oraz nawiązali pożyteczne kon-
takty z wieloma przedstawicielami grup łiandlowych 4 przemysłowycli 
Ftrancji. 

Wspólnej sesji roI>oczej, po-
święconej ustaleniu form I me-
tod współpracy oraz zadeśnie-
nla wymiany handlowej mię-
dzy obu krajami, przewodni-
czyli: ze s t r o n y po l sk ie j prze-
wodniczący sekcji francuskiej 
przy PIHZ, a zarazem d y r e k -
tor naczelny central i R O L M E X 
— Włodzimierz Raciit>orski, 
zaś ze s t r o n y g o s p o d a r z y 
przewodniczący sekcji polskiej 
przy CNCE i d y r e k t o r k o n c e r -
nu chemioznego U G I N E — 
n^chel Jaoul. W pos iedzen iu 
uczestniczy l i : radca handlowy 
Ambasady PRL w Paryżu — 
Jerzy I>ziubiński, zaś ze s t r o -
n y f r a n c u s k i e j przedstawiciele 
resortów: spraw zagranicz-
nych, ekonomii i finansów, 
przemysłu, CNCE, a także 
Krajowej Rady Patronatu 
Francuskiego. 

w skład delegacji polskiej wcho-
dzili przedstawiciele polskiicłi cen-
tr.al liandlu zagranicznego „Rol-
mex»', „Polimex", „Metalexport»*, 
Jak również Banku Handlowego, 
Komitetu Współpracy z Zagranicą 
oraz PIHZ. Ze strony francuskiej 
w posiedzeniu uczestniczyli repre-
zentanci koncernów i girup prze-
mysłowycli, takicłi jak UuaiNB, 
SACM, SCHNEIDER et Cie, 
BERŁIET, Stocznie Atlantyckie, 
Alstliom, banku Union Euro-
péenne i wielu Innych. 

Na zakończen ie p o b y t u d e -
legac j i ï>olskiej w e Franc j i o d -
b y ł o s ię spotka)nie prezydiów 
obu sekcji liandiu zagranicz-
nego — francusltiej i polskiej 
— w t o k u k t ó r e g o ustalono 
długoterminowy program 
współpracy polsko-francuskiej 

w zakreisie kooperacji tech-
nicznej i przemysłowej. 

W e w s p ó l n y m k o m u n i k a c i e 
obie strony wyrażają pragnie-
nie przyczynienia się do wzro-
stu wymiany handlowej prze-
widzianego układami oraz do 
jej rozszerzenia poprzez nowe 
formy współpracy w ustalo-
nym programie. 

Z a r ó w n o s e k c j a po l ska p r z y 
f r a n c u s k i m K r a j o w y m C e n -
t r u m H a n d l u Zagran i cznego , 
j a k i s e k c j a f r a n c u s k a p r z y 
Po l sk ie j Izibie H a n d l u Z a g r a -
n icznego zobowiązu ją s ię d o 
stworzenia odpowiednich wa-
runków dla rozwijania infor-
macji ogólnej o gospodarce i 
m o ż l i w o ś c i a c h p r z e m y s ł u o bu 
k r a j ó w . Pos tanawia ją rozsze-
rzyć informację specjalistycz-
ną, d o c i e r a j ącą bezpośrednio 
do za interesowanych p r o d u -
c e n t ó w poiprzez artjrfcuły w 
pras ie t e chn i czne j , organizację 
konferencji, kolokwiów, w y -
mianę filmów, wizyt specjali-
stów oraz stażystów. P r o g r a m 
p r z e w i d u j e także zwiększony 
udział obu krajów w między-
narodowych ekspozycjach Icra-
jowych, organizowanie wystaw 
specjalistycznych w o b u k r a -
j a c h Ona przyk ład „ T y d z i e ń 
P o l s k i " w e Franc j i i „ T y d z i e ń 
F r a n c u s k i " w Polsce ) p r z y 
udziale o d p o w i e d n i c h o r g a -
nów. 

Dokończenie na str. 4 

BAL „ O D R Y - N y s y " w TROYES 
10 kwietnia odbędzie się w salach ratusza w Troyes 

(Aube) bal organizowany przez Stowarzyszenie Obrony Gra-
nic na Odrze i Nysie. Protektorat nad tą imprezą objął de-
putowany — mer Troyes p. Henri Terré. 

Do tańca przygrywać będzie znana polska orkiestra z Nor-
du p. Baszyńsklego. 

Sędziwa jubilatka, przyjaciółka Polski p. Rosa Bailly na Rynku Starego Miasta w Warszawie 

Pani Rosie Bailly — Wielkiej Przyjaciółce Polski, 
od lat oddającej swe serce i siły sprawie Polski, 
z okazji jubileuszu — pięćdziesięciolecia Jej działal-
ności w „Towarzysttoie Przyjaciół Polski", najser-
deczniejsze podziękowania i życzenia zdrowia oraz 
nadal równie gorącego serca składa 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" 

Redakcja „Tygodnika Polskiego", iz którą pani Rosa Bailly utrzy-
muje od lat serdeczne stosunki, uzyskała od tej Wielkiej Przyjaciółki 
Polski d Polaków wypowiedź na temat jej pięknego jubileuszu napi-
saną specjalnie dla naszego pisma. 

ROSA BAILLY 

P I Ę Ć D Z I E S I Ę C I O L E C I E 
P I Ę C D Z I E S I Ą T lat m i n ę ł o w m i e s i ą c u 

l u t y m 1966 roku o d chwi l i , k i e d y m ł o -
da Francuzka oddała Po l s ce całe s w o -
j e serce. W i d z ę się w tych mies iącach 
n ieop isane j t rwog i , w lu tym 1916, k i e -
d y F r a n c j a wa l czy ła o s w o j e istnienie 

i k i edy j e j bast iony topnia ły j e d e n p o d r u g i m 
w żarze w a l k i>od V e r d u n . I w t e d y właśn ie j e -
den ar tyku ł dz iennikarsk i przemieni ł m o ją 
egzystenc ję . Nosi ł o n tytuł „ L a Dé la i ssée " 
( „Opuszczona" ) i zarzuca ł Franc j i , iż z a p o m i -
na o Polsce . 

Zarzut ten padł na duszę przygo towaną d o 
j e g o odczuc ia , co nie b y ł o n i c z y m w y j ą t k o -
w y m . W te j e p o c e w e Franc j i dz iec i w e 
w s z y s t k i c h szkołach, u c z n i o w i e w e wszys tk i ch 
l i ceach słyszeli , j a k z p ł o m i e n i e m w o c z a c h 
i z d r ż e n i e m w głosie i ch nauczyc i e l e i p r o -
f e s o r o w i e p ię tnowal i r o z b i o r y Polski . C z y t a -
l i śmy powieśc i h is toryczne , u t w o r y pe łne e n -
tuz jazmu, jeśl i n ie ścisłości h is toryczne j , j a k 
„ K o s y n i e r z y śmierci" . . . , l u b też ks iążki z w y -
dania „ B i b l i o t h è q u e R o s e " , które p o z w a l a ł y 
n a m p o z n a ć bohaters two P o l a k ó w i i ch pełną 
godnośc i p o s t a w ę w nieszczęściu. 

Po lska by ła dla nas ideałem. P o s t a n o w i ł a m 
w i ę c , że nie będz ie „ o p u s z c z o n a " , n a w i ą z a -
ł a m nić d ł u g o t r w a ł e j t radyc j i narodu f r a n -
cuskiego , w y s n u t e j w czasie w a l k r e w o l u c j i 
o w o l n o ś ć l u d ó w , r o z p ł o m i e n i o n e j p o t ę ż n y m 
g ł o s e m W i k t o r a H u g o i Micheleta . F r a n c j a 
żądała zawsze sprawied l iwośc i d la narodu p o l -
skiego. G ł o s ten p o d n i e s i o n y o s łuszność s p r a -
w y w trag i cznych c h w i l a c h w a l k p o d V e r -
d u n stawał się j eszcze bardz ie j w j T n o w n y ! 

I tak rozpoczę ło się d la m n i e życ ie , k tó rego 
zapał p o latach p ięćdz ies ięc iu EKJZostał tak s a -
m o p ł o m i e n n y . W y p a d k i drug ie j w o j n y ś w i a -
t o w e j j eszcze go podniec i ły . 

Ten zapał z poetki , którą j es tem, uczyn i ł 
kob ie tę czynu, poświęconą r o z m y ś l a n i o m — 
przemien i ł w realistkę, z nieśmiałe j z rob i ł z u -
chwałą . Francuz i rozpoznal i natychmiast 
z brzmienia m e g o g łosu g łos w ł a s n e g o s u m i e -
nia. S ł u c h a j ą c m n i e by l i p e w n i m o j e j s z cze -
rości , o d p o w i e d z i e l i natychmiast na m o j e w e -
zwanie . I oni — których uważa ją za s k ą p y c h — 
sypnęl i na s p rawę Po lsk i fundusze , dal i s w ó j 
czas, w y s i ł k i i serce. W i e m teraz l ep ie j n iż 
k t o k o l w i e k , d o j a k i e g o stopnia umie ją b y ć 
ho jn i . 

W s p ó l n i e p o w o ł a l i ś m y do życia dz ie ło , k t ó -
re wszys tk ie państwa podz iwia ją i k tó rego z a -
zdroszczą — „ T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł Po l sk i " , 
k t ó r e g o dz ia ła lność rozpięta na k r a j cały 
przez setkę k o m i t e t ó w reg iona lnych , wn ika ła 
w e wszys tk ie gałęzie nauczania, od n a j w y ż -
szych uczelni aż p o wie j sk i e szkółki . P r z y ł ą -
czy ły się d o nas bez zastrzeżeń związk i d a w -
rnych k o m b a t a n t ó w , u c z o n y c h , ar tystów, s tu -
d e n t ó w , c e c h y rzemieś lnicze , związk i w z a j e m -
n e j p o m o c y i ty le innych , a b y p o d t r z y m a ć n a -
szą in i c ja tywę . I tak j u ż w roku 1921, ł ą c z ą c 
m i l i o n y g ł o s ó w f ran cu sk i ch w pamiętne j p e -
tyc j i o uszanowanie p r a w Polski w sprawie 
G ó r n e g o Śląska, m o g l i ś m y uzyskać p r z y w r ó -
cenie l e d w o co u w o l n i o n e j Po lsce p r o w i n c j i 
kopa ln ianych i f a b r y c z n y c h , k tóre mia ły j e j za -
p e w n i ć n iezależność pol i tyczną i e k o n o m i c z -
ną. I to w ostatniej chwi l i — w b r e w p o s u -

n i ę c i o m potężne j Ang l i i — kiedy o f i c j a l n e 
czynnik i po lsk ie m n i e m a ł y , że sprawa jest 
przegrana. 

. Dz ie ło nasze b y ł o za ledwie rozpoczęte . 
Wiedz ie l i śmy , że Po lska n igdy nie umarła , 

lecz że dusi ła się w odosobnieniu , w k t ó r y m 
trzymal i ją j e j c i ęmiężyc ie le przez pó ł tora w i e -
ku. N i c j u ż o nie j n ie wiedz iano . T e j z g u b -
n e j n iezna jomośc i i c i emnoc ie zaradzało T o -
w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł Po lsk i wsze lk imi m o ż l i -
w y m i sposobami — przez pub l ikac je , w y k ł a d y , 
o d c z y t y , w y s t a w y , podróże do Polski. . . t rudno 
j e wszystk ie w y l i c z y ć ! 

W okresie m i ę d z y d w i e m a w o j n a m i jakże 
w y t ę ż o n a dz ia ła lność o ż y w i a ł a b iura T o w a -
rzystwa P r z y j a c i ó ł Po lsk i ! Jakież wspania łe 
b y ł y w y n i k i , os iągnięte przy dość z n i k o m y c h 
ś rodkach mater ia lnych ! A l e wszys tko nam b y -
ło przyznane . Mag i czne s ł o w o „ P o l s k a " o t w i e -
rało n a m serca i drzwi . M i e l i ś m y d o r o z p o r z ą -
dzenia sale g m a c h ó w ra tuszowych , muzea , i n -
s tytuc je w s z e l k i e g o rodzaju . Nasi w s p ó ł p r a -
c o w n i c y , pre legenc i , pisarze, dz iennikarze , nie 
p r z y j m o w a l i wynagrodzen ia . 

P o d z i w u godny , c u d o w n y wizerunek Franc j i , 
te j , k tóra o k a z y w a ł a s w o j e ob l i cze w p o r y w i e 
p e ł n y m radośc i i n ieusta jące j p r a c y w T o w a -
rzys twie P r z y j a c i ó ł Po lsk i — Franc j i r oku 
1793, Franc j i Verdun , Franc j i p o k o j u i b r a -
terstwa. C o za temat tezy d la h is toryka! 

W t y m pięćdz ies ięc io lec iu , które o b c h o d z ę 
w m o i m m a ł y m mieszkaniu na Montparnasse , 
z radością o d d a j ę hołd m o i m r o d a k o m , c zu j ę 
się pełna d u m y j a k o Francuzka. 

M ó j ho łd s k ł a d a m r ó w n i e ż P o l a k o m i Polsce . 
P o d j ę ł a m kruc ja tę na rzecz ich S p r a w y 

w d u c h u sprawied l iwośc i . P o d z i w i mi ł ość się 
z nią z łączy ły i nie przestały wzrastać . 

T o nasi po l s cy t owarzysze broni , k tórzy u j ę -
li m n i e p ierwsi . Z n a ł a m ich poprzez f o t o g r a -
f i e o c h o t n i k ó w z roku 1914, znałam ich j a k o 
„ B a j o ń c z y k ó w " ze stronic tygodnika „Po l on ia " . 
W s z y s c y , m ł o d z i czy starzy, p iękni czy b r z y d -
cy , przemien ien i przez s w o j e spo jrzenie , 
w k t ó r y m widn ia ło p o ś w i ę c e n i e bez granic ich 
Ojczyźnie , by l i p o d o b n i do tych, .na k tó rych 
p a t r z y m y ze wzruszen iem na ryc inach R a f -
feta. Byl i oni j u ż tacy sami j ak ci, którzy 
przyby l i w a l c z y ć w e Franc j i w roku 1940. 

W e s z ł a m w stosunki z P o l a k a m i w naszych 
kopa ln iach i na naszej roli w e Franc j i . Jakże 
m o ż n a b y ł o nie p r z y w i ą z a ć się do tych w i e r - . 
nych dusz, tak s i lnych, tak u f n y c h i tak p e ł -
n y c h d o b r o c i ! M o i m r a j e m na ziemi by ła 
f e r m a po lska w p r o w i n c j i f rancusk ie j Quercy . 

Następnie w c iągu m o i c h co ro cznych p o -
d r ó ż y do Polsk i tak w i e l u P o l a k ó w i Po lek 
p o d a w a ł o m i dłonie , tak w i e l e śc iskało m n i e 
ramion . Przez tak wie lu przy jac i ó ł ze w s z y s t -
k i ch klas spo łeczeństwa, ze wszys tk i ch z a k ą t -
k ó w K r a j u poznałam wysoką kulturę , ideal izm 
i sz lachetność P o l a k ó w . Oni wital i w e m n i e 
F r a n c j ę i mie l i s łuszność! B o ja b y ł a m ty lko 
Francuzką p o m i ę d z y w i e l o m a innymi , p o r w a -
nymi t y m s a m y m zapałem. 

I o t r z y m a ł a m nagrodę , k tóra imacznie p r z e -
kracza m o j e zasługi — miłość dla Narodu p o l -
skiego, która wype łn ia mi serce i rozjaśnia 
życie . 

Paryż, luty 1966 
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NOWE FORMY WSPÓŁPRACY 
Dokończenie z e str. 3 

O b i e d e l e g a c j e uzgodn i ły ttakże prze-
studiowanie wszeUdicli możliwych form 
kooperacji technicznej. B i o r ą c p o d u w a -
gę interesy r o z w o j u e k o n o m i c z n e g o 
obu kra ' j ów o r a z znaczenie , j ak i e p r z y -
wiązu ją o t o r z ą d y d o s p r a w k o o p e r a c j i 
p r z e m y s ł o w e j , o b i e d e l e g a c j e p o ś w i ę -
c i ły znaczną część s w y c h p r a c terokom, 
które mogą ibardzo ułatwić w szczegól-
ności warunki zakupu licencji i paten-
tów, koprodukcji oraz współpracy do-
staw na rynki trzecie. 

P o d k r e ś l o n o r ó w n i e ż konieczmość czę-
stych wspólnych spotkań między przed-
stawicielami przemysłów obu krajów. 
P i e r w s z e tafcie spotkanie odlbędzie s ię 
w c z e r w c u w W a r s z a w i e z okaizji M i ę -
d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w Poznańsk i ch . 

De legac ja p o l s k a podkareśliła z n a c z e -
nie, j ak i e p r z y w i ą z u j e d o eksportu w ę -
gla, j a k i d o p r o c e s u l ibera l izac j i i m -
portu z Polsiki, p o d j ę t e g o na pods tawie 
ostaitnłch d e c y z j i r z ^ u f rancusk iego . 

D e l e g a c j a f rancuska ze s w e j s t rony 
podkreś l i ła znaczenie , j ak ie p r z y w i ą z u -
j e d o wzrostu ekspor tu d ó b r i n w e s t y -
c y j n y c h d o Polski . 

Obie strony postanowiły utworzyć 
stałe sekretariaty dla realizacji progra-
mów współpracy, jakie ustalane będą 
raz do roku w Polsce i we iFrancji. 

JAK ZDOBYĆ NAGRODĘ W WIELKIM KONKURSIE 
T y g o d n i k a P o l s k i e g o " u 

1. w K O N K U R S I E M A P R A W O W Z I Ą C U D Z I A Ł 
każdy stały prenumerator „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j a k 
r ó w n i e ż w s z y s c y Czyte ln i cy i Sjnmpatycy p i sma oraz Ci , 
kitórzy pragną zostać stałymi Czyte ln ikami „ T y g o d n i k a 
Polsikiego". 

2. W L O S O W A N I U A T R A K C Y J N Y C H NAGROD, w y -
m i e n i o n y c h pon iże j , może wziąć udział dotychczasowy pre-
numerator „ T y g o d n i k a Po l sk iego " , j eże l i : 

zwerbuje spośród swoich krewnych, przyjaciół. 
Znajomych co najmniej jednego nowego albonenta 
..Tygodnika Polskiego" i przyśle pod adresem: 

„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 23, rue Taitbout — 
Paris I X 

M A N D A T Z R O C Z N Ą P R E N U M E R A T Ą , 
wynoszącą dla Framcji 17 F, zaś dla Belgii — 

210 frs. belg. 
z zaznaczeniem „Wielki Kofnkurs" oiraz poda 

siwoje nazwisko, imię i adres. 
Im więcej nowych czytelników, którzy za rok z góry 

opłacą mandatami prenumeratę „Tygodnilca Polskiego", 
zwerbuje nasz dotychczasowy prenumerator, tym więcej 
razy bierze udział w losowaniu. Np. kto zwerbuje pięciu 
nowych prenumeratorów — bierze pięcioicroitnie udział 
w losowaniu. 

3. W losowatiiu nagród biorą też udział W S Z Y S C Y N O -
W I P R E N U M E R A T O R Z Y : 
k t ó r z y b ą d ź z w e r b o w a n i iprzez d o t y c h c z a s o w y c h 
p r e n u m e r a t o r ó w i za ich p o ś r e d n i c t w e m nadeślą 
poid adresem redakcji mandat z rocSsną prenume-
ratą, b ą d ź też p r z e c z y t a w s z y s a m i w „ T y g o d n i k u 
P o l s k i m " w a r u n k i K o n k u r s u , przyślą sami, b e z p o -
ś r e d n i o p o d a d r e s e m r e d a k c j i „La Semaine Polo-
naise", 23, rue Taitbout, Paris EX, ojplatę rocznej 

Delegacja ZBoWiD z wîzytq w Belgii 
w Belgii przebywała z 10-dniową wizytą de-

legacja Związku Bojowników o Wolność i De-
mokrację w składzie: minister Włodzimierz Le-
chowicz, generał brygady Franciszek Slcibiński 
i poseł na Sejm, redaktor Mieczysław Róg-
-Swi ostek. 

Delegacja, którą gościła belgijska organizacja 
ruchu oporu „Front de l'independance", uczest-
niczyła w uroczystościach zorganizowanych przez 
komitet frontu niepodległości regionu Flandrii, 
m.in. w Gandawie i Liège, dla uczczenia 25 rocz-
nicy powstania frontu niepodległości armii beł-
gijsldej, partyzantów i milicji patriotycznej. 

Delegacja polska złożyła urnę z prochami by-
łych więźniów Oświęcimia na cmentarzu roz-
strzelanych w cytadeli w Liège. 

Serdecznie witani i podejmowani przez gospo-
darzy goście z Polski podczas 10-dniowego po-
bytu w Belgii spotkali się z działaczami Towa-
rzystwa Przyjaźni Belgijsko-iPolslciej w Brukse-
li, licznymi Rodakami, byłymi kombatantami 
oraz z aktywem społecznym z poszczególnych 
Okręgowych Rad Narodowych Polaków w Belgii. 

(Relacje z tych spotkań zamieścimy w następnym 
numerze „Tygodnilca"). 

prenumeraty (dla Francji — 17 F, dla Belgii 210 
frs. belg.) i zaznaczą na mandacie „Wielki K o n -
kurs " . 

4. TERMIN N A D S Y Ł A N I A M A N D A T Ó W z roczną pre-
numeratą oraz dopiskiem „WielM Konkurs", jak również 
zgłoszenia dotychczasowych prenumeratorów o zwerbowa-
niu nowych ationenitów, upływa z dniem 20 maja 1966 roku 
(decyduje data stempla pocztowego). 

5. K O M I S Y J N E L O S O W A N I E n i że j p o d a n y c h nagród 
„ W i e l k i e g o K o n k u r s u " o d b ę d z i e s ię w loka lu r e d a k c j i „La 
Semaine Polonaise" 23, rue Taitljout, Paris I X , p r z y udz ia le 
k o m i s j i r e d a k c y j n e j , m e c e n a s a c z u w a j ą c e g o nad p r a w i d ł o -
w y m p r z e p r o w a d z e n i e m losowania o r a z p i ę c i u ^ i p r o s z o -
n y c h C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

6. Wyniki losowania n a g r ó d W I E L K I E G O K O N K U R S U 
i lista n a g r o d z o n y c h o s ó b ogłoszone zostaną na łamach 
„Tygodnika Polsidego" w dniu 5 czerwca 1966 roku. 

N A U C Z E S T N I K Ó W K O N K U R S U 
C Z E K A J Ą C E N N E N A G R O D Y 

# I N A G R O D A — Przelot samolotem P L L 
„ L O T " z Pairyża do Warszawy i z powrotem dla 
jednej oBoby i 8-dniowy pobyt w Kraju latem 1966 
roku, ze z w i e d z e n i e m w r a z z P B P „ O R B I S " W a r -
s z a w y , K r a k o w a i Z a k o p a n e g o 

# D W I E R Ó W N O R Z Ę D N E II N A G R O D Y : — 
Po dwa bilety kolejowe z Paryża, Lille lub Metzu 
do Poznania i z powrotem rw ramach grupowych 
wyjazdów organizowanych latem 1966 roku przez 
biura podróży T R A N S T O U R S i G R A L L A 

^ III N A G R O D A : — Przelot z Paryża i z powro-
tem dla jednej losoby oraz ,8-dnioiwy pobyt gaa Ba-
learach latem 1966 roku, p r z y g o t o w a n y przez b i u r o 
p o d r ó ż y „Le T O U R I S M E F R A N Ç A I S " z L i l l e 

9 IV N A G R O D A : — Przyjazd do Paryża ze swego miej-
sca zamieszkania i z powrotem, latem 1966 roku. 5-dniowy 
pobyt w Paryżu połączoiny ze zwiedzaniem związanych 
z Polską zabytków — zorganizowany przez „ T Y G O D N I K 
P O L S K I " 

# V N A G R O D A — Bilet kolejowy dla jednej osoby 
z Paryża, Lilie lub Metz do Poznania i z powrotem w ra-
mach wyjazdu grupowego organizowanego przez biuro 
podróży „ V O Y A G E S E X P R E S S " 
oraz dalsze cenne nagrody rzeczowe, a w ś r ó d n i c h — dwie 
kuchnie gazowe, pralka elelrtryczna, radio traJnzystorowe, 
elektrofon walizkowy, odkurzacz e l^tryczny, elektryczne 
żelazko, suszarka do włosów, elektryczny młynek do kawy 
oraz 20 N A G R O D POCIESZENIA. 

S I E L A J V K A W D A C H A U 

D o 1933 R O K U Dachau b y ł o j e d n y m z k i l -
ku tys ięcy p o d o b n e j w ie lkośc i miast n i e -
m i e c k i c h , o k t ó r y m szerzeij n i e w i e l e 
w iedz iano . Po ł ożone o 16 k m na p ó ł n o c -
n y - w s c h ó d o d M o n a c h i u m , w G ó r n e j B a -
rii, na w y s . ok. 480 m n p m , ale na r ó w -

ninie w z d ł u ż rzeki A m p e r , uchodz i ł o w p r a w d z i e za 
o ś r o d e k w y p o c z y n k o w y , ale nie b y ł o w stanie w y -
trzjTnać k o n k u r e n c j i i n n y c h b a w a r s k i c h letnisk, 
u z d r o w i s k i z imowisk . W V I I I w i e k u p o p o w s t a -
niu osady, n a z y w a ł o się Dachava, od daha — n a -
mul i sko , bag i enny teren, na k t ó r y m — jeszcze dz i -
siaj —• m i m o osuszenia i kanału, k t ó r y ś c iągną ł 
z g ł ębok i ch b łot w o d y i p o ł ą c z y ł A m p e r z Izerą, 
unoszą się pasma mgie ł , u k a z u j ą c w prze loc ie są -
s iednie wznies ienia A l p . M o ż e w ł a ś n i e d latego 
w X X w i e k u upodoba l i sob ie D a c h a u malarze , 
a późn ie j p o do j ś c iu d o w ł a d z y zwróc i ł na nie u w a -
gę Hitler , u w a ż a j ą c y s ię za p o k r z y w d z o n e g o przez 
los mistrza palety i pędzla . Z r o b i ł to j e d n a k nie 
dla p e j z a ż o w y c h w a l o r ó w , l e c z dla m g i e ł i m a l a -
r y c z n e j oko l i cy , p o d c i n a j ą c y c h z d r o w i e organiz -
m o m s ł a b y m , w y c h u d z o n y m , w y c z e r p a n y m i s c h o -
r o w a n y m . A także dlatego , że D a c h a u leży przy 
b o c z n e j drodze i jest j a k b y s chowane . 

W latach m i ę d z y w o j e n n y c h b y ł y tu papiernie , 
tartaki , b r o w a r , z a m e k z X V I w . i ok. 8 tys. m i e s z -
k a ń c ó w . Szeroką s ławę, a ściśle, złą sławę, zyskała 
ta b a w a r s k a m i e j s c o w o ś ć p o do j ś c iu Hit lera do 
w ł a d z y . Właśn ie tu u t w o r z o n o pierwszy obóz kon-
centracyjny, w k t ó r y m III Rzesza osadzała s w y c h 
p r z e c i w n i k ó w . N a z w a D a c h a u już w latach m i ę -
d z y w o j e n n y c h budzi ła strach, uosabiała p o -
t w o r n y sys tem r z ą d ó w p o n i ż a j ą c y c h ludzką g o d -
ność , a j e j rozg łos wzras ta ł w r a z z u m a c n i a n i e m 
się h i t l e rowsk iego państwa. W p r a w d z i e p o w y b u -
c h u w o j n y i o k u p o w a n i u przez Hit lera pod b i t e j 
E u r o p y , Dachau s w y m i r ozmiarami w m ę c z e n i u 
ludzi , zostało zdys tansowane przez inne k a t o w n i e 

h i t l e rowskie z A u s c h w i t z e m czyl i O ś w i ę c i m i e m na 
czele , a le nie straci ło przez to s w e j z łe j s ławy . 

Ostatnio o d w i e d z i ł D a c h a u f rancusk i dz iennikarz 
p. Maurice Denuziere i s w y m i w r a ż e n i a m i p o d z i e -
lił się z czyte ln ikami „ L e Monde". Szuka ł on śla-
d ó w s w o i c h na jb l i ższych , og ląda ł ś w i e ż o w y m a l o -
w a n e b u d y n k i admin i s t racy jne , p o s y p a n y ż w i r e m , 
n iegdyś grząski , p lac a l a r m o w y ; s twierdz i ł m. in., 
że k r e m a t o r i u m o b o z o w e w r a z z p r z y b u d ó w k a m i 
zosta ło przys łon ię te r z ę d e m c y p r y s ó w i starannie 
w y p i e l ę g n o w a n y m ż y w o p ł o t e m . Baraki o b o z o w e 
dla w i ę ź n i ó w zostały w D a c h a u usunięte zupełnie . 
Nie p o z o s t a w i o n o p o n ich śladu. I ch m i e j s c e za ję ły 
kwiaty . Z ł o w i e s z c z a droga , p r o w a d z ą c a w latach 
1933—11945 d o obozu , została zamien iona na p iękną, 
w y s a d z o n ą d r z e w a m i ale ję , na k o ń c u k tó re j w z n i e -
s i ono kapl icę . Ca łość sprawi ła na f r a n c u s k i m 
dz iennikarzu w r a ż e n i e „wymalowanej furii, usiłu-
jącej wyglądać niewinnie". O b ó z został u p a m i ę t -
n i ony w ł a ś c i w i e t y l k o w dyskretnie s c h o w a n y m m u -
zeum, które m a siedz ibę w d a w n y c h p o m i e s z c z e -
n iach gestapo i SS. A l e zd jęc ia w t y m m u z e u m 
„ze względów technicznych" — j a k t o głosi tab l i -
ca — zaopatrzono t y l k o w podp isy n iemieck ie , 
a w i a d o m o ś c i o n i m n a p r ó ż n o b y ś m y szukal i w 
p r z e w o d n i k a c h turys tycznych . 

P o p u l a r n e n iemieck ie w y d a w n i c t w o turys tyczne 
„Crieben" z H e i d e l b e r g u w p r z e w o d n i k u p o N R F 
w y d a n y m w j ę z y k u f r a n c u s k i m p o d a j e p o d h a -
słem D a c h a u : 

„Malownicze miasteczko, położone na wysokich 
brzegach Amperu. Szczególnie ulubiona przez mo-
nachijczyków miejscowość wypoczynkowa. Obiekty 
godne obejrzenia, stary zamek dynastii Wittels-
bachów z pięknym ogrodem I wspaniałym wido-
kiem na Alpy Bawarskie". 

Niewie l e a r ó w n o c z e ś n i e z a c h ę c a j ą c o . Z a c y t u j -
m y w i ę c d a n e o D a c h a u z n o w e j po lskie j e n c y k l o -
pedii . Oto o n e : 

D A C H A U nad rzeką Amper, 29,1 tys. mieszkań-
ców, przemysł elektrotechniczny (zakłady Telefun-
ken), papierniczy, włókienniczy, metalowy. O b ó z 
k o n c e n t r a c y j n y założony w marcu 1933 r. 
jako miejsce odosobnienia przeciwników reżimu 
hitlerowskiego. W czasie I I wojny światowej wię-
ziono w nim obywateli niemal wszystkich krajów 
podbitych przez III Rzeszę. W ciągu istnienia obo-
zu zarejestrowano ok. 160 tys. więźniów, z których 
znaczna część zginęła od chorób, nieludzkiego 
traktowania i wycieńczenia nadmierną pracą. 
Skrajnie wyczerpanych oraz nieuleczalnie chorych 
uśmiercano gazem. Na więźniach dokonywano 
eksperymentów ielcarskich, m. in. badano wytrzy-
małość organizmu ludzkiego na szybkie zmiany ci-
śnienia atmosferycznego (w specjalnych komorach) 
i niskie temperatury (oziębienie w lodowatej wo-
dzie), zakażano sztucznie, m. in. malarią, aby wy-
próbować nowe środki lecznicze; tych ostatnich 
eksperymentów dokonywano przeważnie na pol-
skich księżach, których przeszło przez obóz w Da-
chau 1640, z czego zmarło 861. Obóz miał przeszło 
130 podobozów i miejsc niewolniczej pracy. Został 
wyzwolony 29.IV.1945 przez wojska amerykańskie". 

D o d a j m y d o t e g o : p r z e m y s ł y — meta lurg i czny , 
e l ekt ro techn i czny i w łók ienn i czy , w y r o s ł y w D a -
chau z p r a c y n i ewo ln i c ze j w i ę ź n i ó w m i e j s c o w e g o 
o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o oraz że w b a r b a r z y ń s t w o 
h i t l e r o w c ó w d o k o n y w a n e w tego typu otx5zach 
u w i e r z o n o na zachodz ie dop iero po z d o b y c i u D a -
chau. Donies ienia z Po lsk i o p o t w o r n o ś c i a c h h i -
t l e r o w s k i c h w Oświęc imiu , M a j d a n k u i innych m o r -
d o w n i a c h , p o d a w a n e d o L o n d y n u przez organizac je 
p o d z i e m n e już od 1941 r., u w a ż a n o za przesadzone . 

Dzis ia j w repub l i ce z w i ą z k o w e j us i łu je się w y -
m a z a ć z ludzkie j p a m i ę c i h i t l e rowskie zbrodnie , 
zręcznie u k r y w a się ich mie j sca , m a s k u j e d o w o d y 
1 przemi l cza w k r a j o z n a w c z y c h opisach. Przyk ład 
D a c h a u jest tu ty lko j e d n y m z w i e l u c h a r a k t e r y -
s tycznych d o w o d ó w . A l e d a r e m n y trud. N a r o d y 
europe j sk i e n igdy n i e zapomną h i t l e rowsk i ch z b r o -
dni . 



z W Ę D R Ó W E K 
PO KOLONIACH 

Rosières położone jest w dolinie rzelti 
Ciier, przy malowniczej, wijącej się 
wśród licznycli pagórłców drodze 

ROSIERES 
WCZORAJ i DZIŚ 

Jedyny pomnik w Rosières: pomnik poległych w wojnie światowej 1914—1918 

W GRUPACH PO 30 OSÓB 
W TOWAROWYCH WAGONACH 
PRZYJEŻDŻALI POLACY 
z KRAJU i NIEMIEC 
Mówi p. Henri Courseau 

Rok 1924. w rejestrze cu-
dzoziemców, którzy przy-
byli' do gminy Łunery w 
departamencie Cber, f i ^ -
ruje lista 416 osób: 67 Por-
tugalczyków, 31 Rosjan, 4 
Chińczyków, 7 Czechów, 31 
Hiszpanów, 31 Włochów i 
255 PoOaków. Prawie wszy-
scy osiedMli się w kolonii 
Rosières. zatrudniła ich 
tamtejsza odlewnia. 

N a j w i ę c e j b y ł o P o l a -
k ó w . Przy j eżdża l i już 
od d łuższego czasu c a -
ł y m i g r u p a m i z Po lsk i 
i z Niemiec . Rosières 
zape łn i ło się n o w y m i 
twarzami . Pamięta j e 
doskona le p. Henr i 
C O U R S E A U , właśc i c ie l 
starej f e r m y w R o s i è -
res. 

— Byłem m,łodym 
chłopcem., gdy zaczęły 
przyjeżdżać transporty 
z Polakami. Zrobili na 
mnie wrażenie ludzi 
nieszczęśliwych i bied-
nych, p. jednocześnie 
bardzo twardych i od-
pornych na przeciwnoś-
ci. W pierwszej chwili 
byli trochę zagubieni, ale 
bardzo szybko poczuli 
się wśród Francuzów 

jak u siebie. Byli silni 
i niesłychanie pracowi-
ci. Potrafili pracować po 
kilkanaście godzin 
dziennie. Pili .przy tym 
mnóstwo mleka, po kil-
ka litrów w ciągu dnia. 

Te pierwsze wra-
żenia, które odniosłem 
wtedy jako mały chło-
piec, okazały się słusz-
ne. Polacy dowiedli, że 
są dzielni i pracowici. 
W całej naszej kolonii 
zyskali dobrą opinię i 
uznanie. 

Nikt w ó w c z a s nie 
myś la ł o tym, żeby z r o -
b i ć zdjęc ia . Nikt nie f o -
t o g r a f o w a ł ty ch 30 -oso -
b o w y c h g rup p r z y b y -
w a j ą c y c h z Polski , a 
czasami z Niemiec , w 
w a g o n a c h t o w a r o w y c h , 
t y ch ludzi z n iewie lk i -
m i t o b o ł k a m i na p l e -
cach, k tórzy n ie w i e -
dzieli w ó w c z a s , że p r z y -
jeżdżają do kra ju , k t ó -
ry stanie się ich drugą 
o jczyzną i z k t ó r e g o 
w i ę k s z o ś ć z n ich już nie 
p o w r ó c i d o Polski . 

Czasami , w y j ą t k o w o , 
ktoś z P o l a k ó w szedł 
p r a c o w a ć na f e r m ę , ale 
większość zatrudniała 
f a b r y k a w Rosières . 
Przy jeżdża l i zresztą już 
z Po lsk i z p o d p i s a n y m i 
kontraktami na p r a c ę 
w fabryce . 

— Początkowo — o p o -
w i a d a p. Henri C o u r -
seau — przyjeżdżali tyl-
ko mężczyżni. Potem 
sprowadzali s w e rodzi-
ny. Były trudności z 
porozumiewaniem się i, 
ciekawa rzecz, zanim 
Polacy zaczęli uczyć się 
francuskiego, sklepika-

rze francuscy pierwsi 
zaczęli operować polski-
mi słowami: nie ma, 
mleko, etc. Na ogół ro-
dziny polskie, które tu 
przyjeżdżały, liczyły po 
troje — czworo dzieci. 
Ale w Rosières liczba 
ich powiększała się szyb-
ko. Pamiętam, że 
wkrótce w wielu pol-
skich domach było po 
sześcioro czy nawet 
ośmioro dzieci. 

Przy Chemin Marcliand, 
g-dzie mieszka rodzina pp. 
Sumerów, stoi Jeszcze kil-
ka domków, które budowa-
no wtedy na przyjazd Po-
laków. Budowali je mura-
rze francuscy. Wśród przy-
byszów z Polski nie było 
murarzy, dekarzy ani in-
nych rzemieślników. Pra-
wie wszyscy pochodzili ze 
środowisk wiejskich, znali 
się <ŁO(brze na gospodarce 
na roli, ale zatrudniani byli 
w odJewni, która potrzebo-
wała wówczas setek robot-
ników. 

Mój ojciec zatrud-
niał sezonowo Polaków 
w swej fermie — w s p o -
m i n a p. Courseau . — 
Nieraz były to kobiety. 
Zachowaliśmy po nich 
bardzo dobre wspom-
nienia. Byli miili, obo-
wiązkowi, pracowici. 
Czasami pokazywali ja-
kiś inny sposób pracy w 
gospodarstwie, stosowa-
ny w Polsce. Poza tym, 
że byli najlepszymi ro-
botnikami, których nie 
można zupełnie porów-
nywać z ludźmi, których 
dziś zatrudniamy, Pola-
cy stali się szybko na-
szymi przyjaciółrrii. Sto-
sunki towarzyskie, są -
siedzkie nawiązywały 
się szybko. Zauważyliś-
my, że początkowo wy-
dawali Polacy dużo pie-
niędzy, sporo pili, ba-
wili się dość hałaśliwie. 
Poterri zaczęli oszczę-
dzać. Gdy poznałem 
bliżej kilka rodzin pol-
skich, dowiedziałem się, 
jakie było marzenie 
tych ludzi: zebrać tro-
chę pieniędzy i kupić w 
Polsce kawałek ziemi 
na własność. 

o H i s r o n t t 
M i e j s c o w o ś ć L u n e r y , w k t ó r e j m i e ś c i sią g m i n a , o b e j m u j ą c a 

s w y m z a s i ę g i e m r ó w n i e ż i R o s i è r e s , z n a n a b y ł a j u ż w r o k u 
1202 j a k o , ,L ,unarie " . W k r ó t c e p o t e m n o t o w a n o w d o k u m e n -
t a c h h i s t o r y c z n y c h „ L u n a r e " , a o k o ł o p o ł o w y X I I I w . s p o t y -
k a m y d w i e i n n e j e s z c z e w e r s j e t e j n a z w y : , ,L ,uneriaco " o r a z 
„ L u n e r i a c u m " . D o p i e r o w 1 4 5 0 r o k u zaczęto pisać „ L u n e r i e " , 
p o t e m „ L u n e r y " i t a k a n a z w a m i e j s c o w o ś c i p o z o s t a ł a do d z i -
s ia j . 

R o s i è r e s n a t o m i a s t , z n a n e j e s z c z e w c z e ś n i e j , b o j u ż w r o k u 
1102 , nos i ło p o c z ą t k o w o n a z w ę „ R o s a r i e " , p o c h o d z ą c ą o d ł a c i ń -
s k i e g o , , r o s a r i u m " . M i a ł a o n a w y r a ź n y s e n s : o z n a c z a ł a , ż e i s t -
n i a ł y t u t a j p l a n t a c j e r ó ż . J u ż w t y m n a j s t a r s z j ^ o k r e s i e h i -
storii m i e j s c o w o ś c i z a n o t o w a n o i s tnienie w i e l k i e j pos iadłośc i 
z i e m s k i e j w r a z z s iedz ibą seniora , i s tn ienie g o s p o d a r s t w a t z w . 
p o ł o w n i k a w m i e j s c u z w a n y m „ L a G r a n d e B r û l é e " o r a z m ł y -
n a . S t o p n i o w e r o z s z e r z e n i e p r o d u k c j i m ł y n a , p r z e s t a w i e n i e g o 
n a f a b r y k ę dało pKJCzątek i s t n i e j ą c y m d o dziś w R o s i è r e s z a -
k ł a d o m p r z e m y s ł o w j n M . Z n i e w i e l k i e j o d l e w n i , d la k t ó r e j j e s z -
c z e w p o ł o w i e u b i e g ł e g o s tu lec ia k o p a n o r u d ę n a m i e j s c u , p o -
w s t a ł n o w o c z e s n y z a k ł a d p r o d u k c j i p i e c ó w , k u c h n i i i n n y c h 
u r z ą d z e ń g o s p o d a r c z y c h . F a b r y k a ta s t a n o w i pKDdstawowe ź r ó -
dło z a r o b k u dla m i e j s c o w e j l u d n o ś c i . M a s o w y p r z y j a z d P o l a -
k ó w d o R o s i è r e s w i ą ż e się z o k r e s e m n a j b a r d z i e j d y n a m i c z n e g o 
r o z w o j u t e j m i e j s c o w o ś c i . 

WSPOMNIENIA MERA LUNERY 
Rosières na leży w r a z 

z p a r o m a i n n y m i o sa -
dami , j a k Chante loup , 
1'Echalusse, d o g m i n y 
Lunery . M e r e m g m i n y 
jest p. R e n é M A R I A . 
On r ó w n i e ż pamięta 
p o c z ą t k i p o b y t u P o l a -
k ó w na terenie s w e j 
gminy . I pamięta p i e r w -
sze kon f l ik ty , k tóre w y -
b u c h ł y p o m i ę d z y r o b o t -
n ikami obu n a r o d o -
wośc i . 

— Przyjeżdżając do 
Rosières Polacy godzi-
li się na najcięższą pra-
cę w odlewni, byli bar-
dzo biedni i zadowala-
ły ich nawet najgorsze 
warunki. I dlatego w 
środowisku francuskim 
traktować ich zaczęto 
jako konkurencję — 
o p o w i a d a p. R e n é M a -
ria. — Na szczęście nie 
trwało to długo. Stop-
niowo zaczęli Polacy 
zdobywać w środo-
wisku francuskim sym-
patię, podziw dla swej 
wytrwałości i praco-
witości. Po kilku la-
tach wszelkie tarcia 
ustały i wytworzyła się 
miła atmosfera w ko-
lonii. 

M a ł ż o n k a mera , która 
p r a c u j e z n im razem w 

P A N A RENE M A R I A 

Mer p. René Maria dobrze zna i ceni Polaków 

biurze, zna r ó w n i e ż d o -
skonale P o l a k ó w z R o -
sières. Pamięta n a j -
starszych, k tórzy s p o -
s o b e m ubierania się, 
urządzan iem d o m ó w tak 
bardzo odróżnial i się 
od F r a n c u z ó w . 

— Młodzi — m ó w i 
pani Mar ia — upodab-
niali się szybciej do 
młodzieży francuskiej, 
ale nigdy, nawet i teraz 
jeszcze nie kryją się ze 
swym polskim pocho-

Na tablicy przytwierdzonej do pomnika pole-
głych w Rosières widnieją nazwiska dwóch lu-
dzi, bohaterów z czasów II wojny światowej. Je-
dnym z nich był Polak — Stanisław Cieślik 

dzeniem. Przeciwnie, 
bardzo chętnie wspo-
minają o tym i nawet 
chwalą sią znajomością 
języka polskiego. Od 
pevanego czasu wielu 
jeździ w czasie waka-
cji do Polski. 

— A bardzo ujmują-
ce jest dla nas zawsze 
to, że nasi Polacy z 
Rosières, gdy cokolwiek 
załatwiają w merostwie, 
są mili i wdzięczni za 
każdą uregulowaną 
sprawę, za każdy ob-
jaw życzliwości. Daw-
niej, gdy Polacy nie 
znali zupełnie języka 
francuskiego, do akt 
gminnych wkradały się 
nieustannie błędy: źle 
zapisane nazwiska i 
imiona, zniekształcona 
nazwa miejsca urodze-
nia, przekręcone daty 
itd. Obecnie nie ma już 
żadnych kłopotów z po-
rozumiewaniem się. 
Młode i średnie pokole-
nie mówi po francusku 
tak jak rodowici Fran-
cuzi. Godne jest pod-
kreślenia, że większość 
mówi również dobrze 
po polsku. 
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Rodzina państwa Sumerów była zaw-
sze blisko spraw polskich. Po prawej: 
przedstawiciele trzech pokoleń znanej 
w Rosières 1 zasłużonej rodziny 

ROSIERES WCZORAJ i DZIŚ 
Odk^d nie wnst zespołu folkloru... 

— Szkoła polska istniała w 
Rosières po wojnie przez 13 lat. 
Mieliśmy bardzo dobrego nauczy-
ciela, p. Adolfa Tenusa-Hanke. 
Gdy umarł, cztery lata temu, 
wszystko się skończyło. 

T a k m n i e j w i ę c e j m ó w i ą w s z y -
scy. Szko ła by ła p u n k t e m o p a r -
cia dla życ ia polskiego . D o p ó k i 
istniała, wszys tko m o ż n a b y ł o 
z o r g a n i z o w a ć : uroczystość , z a b a -
wę , w y c i e c z k ę , w y p o ż y c z a l n i ę 
ks iążek, zespół f o lk l o rys tyczny . 
Teraz — koniec . 

Pani Mar ia S U M E R A m a 60 
lat. O d k ą d mieszka w Rosières ; 
by ła zawsze b l i sko wszys tk i ch 
s p r a w polskich. Je j córka, W ł a -
dzia, która jest jeszcze w d o m u , 
k i e r o w a ł a zespo łem pieśni i tań-
ca, z o r g a n i z o w a n y m przez ko ło 
„ F r a n c e - P o l o g n e " z Bourges 
w s p ó l n i e z młodzieżą polską z 
Rosières . A l e zespół rozsypa ł się. 

Czy zostanie na n o w o zorgan izo -
w a n y ? W te j chwi l i nie w i a d o m o . 
Panna W ł a d z i a S u m e r a t y m się 
nie za jmie , b o w y c h o d z i za mąż. 
Czy ktoś inny ze chce się te j m i -
sj i p o d j ą ć ? 

— Pewnego dnia przyjechał z 
Bourges p. Jacques Małvaux 
profesor École Nationale des 
Beaux Arts — o p o w i a d a W ł a d z i a 
Sumera . — Uważał, że koło 
„France-Pologne" z Bourges mo-
głoby mieć pod swoją opieką ze-
spół taneczny. Przecież Rosières 
jest tak blisko, a młodzieży pol-
skiego pochodzenia tu nie bra-
kuje. Zgodziłyśmy się z propozy-
cją p. Malvaux i razem z siostrą 
zorganizowałyśmy zespół. Teres-
ka była jednocześnie pomocnicą 
nauczyciela w szkole polskiej. 

— Zespół istniał dwa lata, za-
nim się rozleciał. Ja uczyłam 
śpiewu, instruktor tańca dojeż-

Prof. Jacques Malvaux z Bourges jest optymistą 1 twierdzi, że wy-
miana może być daleko szersza, jeśli nawiąże się więcej kontaktów 

dżał z Lyonu. Występowaliśmy 
wiele- razy w Bourges, Vierzon, 
Chateauneuf, w Rosières, w Mas-
soeuvre... 

Odnos i się wrażenie , że to 
„roz l e cen ie s ię " zespo łu nastąp i -
ło b e z dostatecznego p o w o d u . 
Niepotrzebnie , a p r z y n a j m n i e j 
przedwcześnie . Z e s p ó ł f o l k l o r y -
s tyczny sprawia ł młodz i eży dużo 
p r z y j e m n o ś c i , d a w a ł o k a z j ę do 
zabawien ia się, w y ż y c i a , w y s t ą -
pienia na scenie. P o d o b n i e jak 
w innych dz ie ln icach Franc j i , 
gdzie zespo ły f o l k l o r y s t y c z n e 
w r o s ł y w życ ie kul tura lne k o -
lonii i z d o b y ł y solidną bazę o r g a -
nizacy jną 1 f i n a n s o w ą , m o g ł o b y ć 
przec ież i w Rosières . I W ł a -
dzia Sumera , i w i e l e innych m ł o -
d y c h dz i ewcząt i c h ł o p c ó w z R o -
sières b a r d z o mi le w s p o m i n a j ą 
p r a c ę w grupie , koleżeńską a t -
m o s f e r ę , e m o c j ę p i e r w s z y c h w y -
stępów. T a n i e c b y ł ich wie lką 
r o z r y w k ą . A l e w tej chwil i , g d y 
zespo łu nie ma , n ikt nie m a j u ż 
chęci zabierać się d o robo ty , aby 
zacząć w s z y s t k o t w o r z y ć na 
n o w o . 

Oto przedstawic ie le trzech p o -
ko l eń f r a n c u s k i e j Poloni i . Pani 
Mar ła S u m e r a p o śmierc i męża 
w y c h o w a ł a o ś m i o r o dzieci ( n a j -
m ł o d s z e z nich mia ło w t e d y d w a 
i pó ł roku) . Wszys tk ie dzieci z d o -
b y ł y średnie wyksz ta ł cen ie i 
wszystk ie m ó w i ą bardzo dobrze 
p o polsku. Wszys tk ie j e j dzieci 
na leża ły d o c h ó r ó w polskich , z e -
s p o ł ó w tanecznych i teatralnych. 
C o m o ż n a b y ł o przekazać z p o l -
sk ie j t radyc j i s w y m dz iec iom — 
przekazała na p e w n o . 

Panna Władz ia czu je się, p o -
dobn ie j a k j e j r odzeńs two , silnie 
zw iązana z tą tradyc ją . J e d n a k -
że praca z a w o d o w a , ma łżeńs two , 
troski życia c o d z i e n n e g o i p lany 
na przysz łość — kon ieczność zna -
lezienia mieszkania , za instalo -
w a n i e s ię w Bourges — to 
w s z y s t k o poch łania ją i b y ć m o -
że t r a d y c j e po l sk ie j kul tury 
zaczną się kurczyć . S p r a w a n a -
byc ia s a m o c h o d u , mebl i , itd., itd. 
pochłania m ł o d y c h całkowicie . . . 

Jak będz ie w tej sytuac j i z 
m a ł y m Piotrus iem, j e d n y m z 14 
w n u k ó w pani S u m e r o w e j ? C z y 
Piotruś o t r zyma jeszcze coś z 
tradyc j i w spadku p o s w y c h 
po lsk ich p r z o d k a c h ? 

Czy tak b y ć mus i n a p r a w d ę ? 
Czy fakt , że nauczyc ie l umarł , 
a zespól f o l k l o r y s t y c z n y natraf i ł 
na trudnośc i o rganizacy jne , m u -
si z a d e c y d o w a ć o k o ń c u po l sk i e -
go życia w Ros ières? 

To zdjęcie jest już niestety tylko pamiątką 

Pan Wincenty Dul pyta z niepokojem: Czy wśród 
młodych nie znajdzie się dzisiaj nikt, kto pod-
trzymałby dawne tradycje polskie w Rosières? 

W B O U R G E S 
JEST KOŁO „ F R A N C E - P O L O G N E " 

Ros ières z n a j d u j e się w pob l i żu dużego miasta, 
p o w a ż n e g o c e n t r u m życ ia ku l tura lnego Franc j i — 
Bourges . W Bourges istnieje j edna z p a ń s t w o w y c h 
szkó ł sztuk p ięknych , k tó rych w ca łym kra ju z n a j -
d u j e s ię t y l k o ki lka. Szko ła ta jest w sta łym k o n -
takc ie z polską uczelnią tego s a m e g o t ypu w S o p o -
cie. Jeden z p r o f e s o r ó w Éco le Nat ionale des B e a u x 
Arts w Bourges , p. Jacques M A L V A U X , nawi ąz a ł 
ten kontakt i on r ó w n i e ż w r a z z g r o n e m ludzi z a -
i n t e r e s o w a n y c h Polską — d e p u t o w a n y m , m e r e m 
Bourges p. R a y m o n d Boisdé, d o k t o r e m Lou is D e -
lamarre , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m Conse i l Général — 
założy ł w Bourges k o ł o „ F r a n c e — P o l o g n e " . Przez 
p e w i e n czas k o ł o to o p i e k o w a ł o się po l sk im zespo -
łem f o l k l o r y s t y c z n y m z Ros ières , k tóry zresztą 
p o w s t a ł dzięki in i c ja tywie koła z Bourges . 

Z a i n t e r e s o w a n i e Polską p r o f e s o r a M a l v a u x i j e -
g o m a ł ż o n k i nie male je . W t y m r o k u w lecie o b o j e 
w y b i e r a j ą się do K r a j u na w a k a c j e . Zb iera ją m a -
ter ia ły o Polsce , sprowadza ją książki. Starają się 
o f i l m y , w y s t a w y , pre l egentów. Niestety, Bourges 
jest z b y t odda lone od Paryża i w i a d o m o ś c i o m o ż -
l iwośc i zorgan izowania imprezy doc iera ją tu z a w -
sze z opóźnien iem. R ó w n i e ż i z „ M a z o w s z e m " , k t ó -
re przy j eżdża d o Franc j i i mia ło w y s t ą p i ć w B o u r -
ges, s p r a w a jest spóźniona. G d y przyszła w i a d o -
m o ś ć o przy j eźdz ie tego z n a k o m i t e g o zespołu, o k a -
zało się, że w D o m u K u l t u r y w Bourges nie m a 
już ani j e d n e g o w i e c z o r u w o l n e g o . Sala z a r e z e r w o -
w a n a została na d ługo naprzód . 

— Zorganizowaliśmy wystawę afiszów polskich 
seans filmu „Pasażerka". W projekcie mamy teraz 
„Samsona", film Wajdy, o którym tyle się mówi. 
Ale to wszystko za mało! — m ó w i p. Jacques M a l -
v a u x . — Chcemy wymiany szerszej, chcemy więcej 
imprez i wystaw. Ałe do tego konieczne są ściślej-
sze koritakty! Musimy się starać o nawiązywanie 
takich kontaktów! 



Zespół polskiego folkloru istniał w Rosières zaledwie dwa lata, potem „rozleciał się"... Wielka szkoda! 

NAJSTARSZY SPOŚRÓD EMIGRANTÓW: 
Dlaczego już nikt nie czyta polskich książek? 99 

99 
Pan Wincenty D U L przy jecha ł do Rosières w 1922 

roku w jedne j z p ierwszych grup emigrantów po l -
skich. Wielu spośród j e g o towarzyszy tułaczki i 
pracy poprzenosi ło się do innych mie jscowośc i , 
wie lu umarło. W tej chwil i pan Dul jest najstar -
szym polskim emigrantem w Rosières. Zna wszyst -
kich i pamięta od początku całą historię pobytu 
P o l a k ó w w tej kolonii . 

— Pamiętam doskonale mój wyjazd z Polski — 
opowiada. — Mieszkałem w Grębowie, koło San-
domierza. Ogłaszali wszędzie, że we Francji jest 
robota. Zainteresowałem się tym i pojechałem do 
biura pracy do Krakowa. Zapisałem się, bo nie 
było innego wyjścia. W Polsce nie można było nic 
znaleźć. 

Badania lekarskie odbywały się w Poznaniu i 
stamtąd wyjechaliśmy grupą do Paryża. Z Paryża 
prosto do Saint-Florent i do Rosières, bo kontrakt 
był podpisany na pracę w odlewni w Rosières. Pa-
miętam, jak wyglądała wówczas nasza odlewnia: 
był to prawie kurnik; dopiero później zaczęła się 
rozbudowywać. Znikały stopniowo sprzed fabryki 
stogi siana, pola, powstawać zaczęły coraz nowe 
domy. Kiedy zobaczyłem Rosières po raz pierwszy, 
była to wioska, bez restauracji, bez hotelu, bez 
ulic. 

Polacy przyjechali w okresie największego roz-
woju odlewni w Rosières. I kiedy niedawno, pod-
czas uroczystości w fabryce, przemawiał dyrektor 
i wspomniał o tym okresie rozwoju zakładu, dzię-
kował specjalnie Polakom, których rzetelna praca 
przyczyniła się do rozbudowy i szybkiego rozwoju 
fabryki. 

Mimo że budowano wciąż nowe domki, mie-
szkania potrzebne były ciągle. Jedną ze starych 
ferm przerobiono na mieszkania dla robotników 
1 na stołówkę. Utrzymanie dzienne kosztowało tam 
2 i pół F na osobę. Wreszcie w późniejszych latach 
zbudowano duży hotel dla robotników starych i sa-
motnych, bez rodzin. 

Polacy przyjeżdżali aż do roku 1932. Nazbie-
rało się nas tu w końcu około 2 tysięcy. I wtedy 
zaczęły powstawać polskie organizacje: Towarzy-
stwo Kulturalno-oświatowe, biblioteka, harcer-
stwo, drużyna 'sportowa. Raz na miesiąc odbywa-
ła się w Salle des Fêtes polska zabawa. Czasami 
organizowano przedstawienia teatralne. 

Pan Dul prowadzi nas do hotelu dla samotnych 
robotników. Zna ten d o m doskonale. Odkąd prze -
szedł na emeryturę, dwa lata temu, jest tu port ie -
rem. Długim korytarzem dochodz imy do poko ju . 

w k tórym mieści się bibl ioteka polska. P. Dul p o -
kazuje szafy z półkami, na których — od podłog i 
do sufitu -— stoją rzędami polskie książki. Są to 
dzieła na jwybi tn ie j szych pisarzy, przeważnie w p o -
rządnej p łóc iennej oprawie , zachowane w doskona -
ł y m stanie. 

— Ale tego teraz nikt nie czyta — m ó w i z żalem 
p. Dul. — Nikt. 

W kącie poko ju , w specjalnie zbudowane j szafce 
stoi na drzewcu sztandar polskiego stowarzyszenia. 
T o także pamiątka d a w n y c h lat. D a w n e j a k t y w -
ne j działalności i optymizmu, że nawet w odleg ło -
ści d w ó c h tysięcy k i l ometrów od Warszawy może 
istnieć w polskim środowisku polskie życie. 

W Rosières polskiego życia kulturalnego już nie 
ma. Wspomina ją j e z żalem starzy ludzie. M ó w i 
o tym również pan Dul, k tórego córka wyszła za 
mąż za Hiszpana, ale dzieci ich znakomic ie mówią 
po polsku. Pan Dul z dumą opowiada o swych 
wnuczkach i powraca wc iąż myślą do d a w n y c h 
lat. 

— Dawniej tętniło tu polskie życie. Czy spośród 
młodych nie znajdzie się dzisiaj nikt, aby podtrzy-
mać tradycje polskie w Rosières? Żeby ludzie 'znów 
zaczęli czytać polskie książki. Bo przecież znajo-
mość języka polskiego jeszcze tu nie wygasła. 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 5 5 , rue rie Bouviiies LILLE (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE 

Telefon: 53-1 0-03 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • terga! 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

Na żądanie wysyłamy próbki 

S A M O T N I K 
Z 

Wysoki brzeg Bugu, porośnięty wysokopiennym sta-
rodrzewem, to jedno z ulubionych miejsc wypoczyn-
kowych Warszawy, na szilaku wycieczkowym od Se-
rocka do Zegrza. Pośrodku, na skarpie pociętej opa-
dającymi w dół stromo Jarami leży Zegrzynek, którego 
największą atrakcją Jest stylowy dworek Jerzego Sza-
niawskiego, jednego z najznakomitszych polskich dra-
maturgów. Zanurzony w gąszczu zieleni długi parte-
rowy dom, z gankiem wspartym na czterech pobielo-
nych kolumnach, owinięty girlandami dzikiego wina, 
z kamiennymi schodami wiodącymi iku iwejściu, nie-
często wita obcych przybyszów. Właściciel zegrzyń-
skiego zacisza jest bowiem samotnikiem, nie znoszą-
cym zakłócenia potrzebnej mu do pracy ciszy. 

JE R Z Y S Z A N I A W S K I obchodzi ł 10 lutego 
osiemdziesięciolecie swoich urodzin i pó łwie -
cze swe j pracy literackiej . B y w a l c y polskich 

teatrów w okresie m i ę d z y w o j e n n y m zachwycal i 
się j e g o sztukami pełnymi niedopowiedzeń, ta-
jemniczego nastroju, poetyckie j ekspresj i i głę -
bi psychologicznej , wy łan ia jące j się spod z w y k -
łych, szarych, codziennych wydarzeń. 

Oto p r z y b y w a j ą c y do małego miasteczka stu-
dent, który n iechcący burzy spokój drzemiący 
tam od lat — to sztuka „Ptak", która p o w ie l e -
kroć obiegła sceny polskie. Oto pi jak i awantur-
nik, który nie poznany wraca do rodzinnego mia -
sta z dalekomorskie j w y p r a w y , aby b y ć świad-
k iem narosłe j w o k ó ł siebie legendy bohaterskiej 
i u twierdza jącego ją pomnika — to sztuka „Że-
glarz". Oto historia starego przewoźnika, p o d -
p i ł o w u j ą c e g o most na rzece, który pozbawi ł go 
umi łowanego zajęcia — to „Most", jedna z na j -
bardzie j dramatycznych sztuk Szaniawskiego. 
Oto „Adwokat i róże" — pełen nastro ju i n iedo -
powiedzeń obraz sceniczny; autor każe w nim 
adwokatowi bronić złodzieja, który okradł go 
nie ty lko z ukochanych róż, ale także z miłości 
żony. Tak przedstawia się tematyka i prob lema-
tyka twórczośc i dramatycznej Szaniawskiego. 

Każda niemal sztuka Szaniawskiego w y s t a w i o -
na na deskach teatralnych była w Polsce przed 
wo jną p r a w d z i w y m wydarzeniem, nie ty lko 
dla swoich w a l o r ó w autorskich, ale również ze 
wzg lędu na znakomitą zawsze obsadę. Podz i -
w i a n o w i ę c w „Ptaku" Osterwę, Brydzińskiego 
w roli starego przewoźnika, wreszc ie Jaracza 
w sztuce „Dziewczyna z lasu", w y s t a w i o n e j w 
przededniu tragicznego września 1939 roku. Była 
to ostatnia rola Jaracza. 

LA T A O K U P A C J I , „czasy głodu, chłodu 
i ruin" — jak się wyraża Szaniawski — 
znalazły odbicie wraz z tragedią powstania 

warszawskiego w sztuce „Dwa teatry", w y s t a - , 
wione j w 1946 r. przez Karola Adwentowicza , 
który zagrał w niej główną rolę. 

W p ierwszym akcie, dz ie jącym się w okresie 
p rzedwo jennym, autor m ó w i o wiz j i zburzonego 
miasta, pod którego gruzami ginie dz iewczyna; 
wiz ja , w y d a w a ł o b y się, w t e d y n i e p r a w d o p o d o b -
na i makabryczna , sprawdza się w trzecim ak-
cie : bohater sztuki, dyrektor teatru „Małe 
Zwierc iad ło " , który nie chciał pokazać na sce -
nie te j „n iedorzeczne j " wiz j i , jest świadkiem 
p o t w o r n e g o zniszczenia stolicy. Dyrektor nie 
chciał grać jeszcze innej w iz j i : k rzyżowego p o -
chodu dzieci idących na zatracenie. I oto teraz, 
na tle g r u z ó w i zgliszcz Warszawy z jawia się 
przed nim wiz ja dz iec i -żo łn ierzyków w papiero -
w y c h hełmach, zdobionych polskimi orzełkami. 

— Już dosyć, nie chcę! — m ó w i Dyrektor . — 
T o z rodu tych, co idą z motyką na słońce. Cią-
gle się to powtarza... 

Z tła sceny wyłania się Dyrektor Teatru Snów 
m ó w i ą c : 

— Znieważył was, żołnierze mali, mówiąc o 
słońcu i motyce. Kłamał. Chciał kłamstwem za-
słonić wzriiszenie. Ubogim byłby, gdyby nie wi-
dział uroków niedorzeczności i nie wierzył, że 
wątłe wasze szable mogą i w słońce uderzyć. 

Sztuka ta w pierwszych p o w o j e n n y c h latach 
była swego rodza ju ob jawieniem i ż y w o do ty -
kała najboleśnie jszych uczuć uczestników p o -
wstania warszawskiego . Grana p o wie lekroć razy 
d o roku 1950, powróc i ła obecnie na scenę i do 
rozgłośni radiowych. 

Ostatnie sztuki Szaniawskiego — baśniowo 
piękna „Kowal, pieniądz i gwiazdy" oraz „Chło-
piec latający" — wystawione by ły kilka lat te -
mu. 

W OKRESIE P O W O J E N N Y M cieszyły się 
wielką poczytnością miniaturki prozą 
Szaniawskiego pod tytułem „Profesor 

Tutka i inne opowiadania", drukowane w tygod -
niku „ P r z e k r ó j " ; lekkie i pełne wdzięku, „ rob iące 
wrażenie tak naturalne, j akby opowiadał j e przy 
kawiarnianym stol iku" — jak wyraz i ł się jeden 
z krytyków. 

Opowiadania te stanowiły jak gdyby konty -
nuac ję przedwo jenne j prozatorskiej twórczości 
Szaniawskiego z tomu „Łgarze pod. złotą kotwi-
cą", pełnej dobrot l iwego humoru oraz ironii w y -
rozumiałe j dla słabości ludzkich. 

Twórczość dramatyczna Szaniawskiego, określana 
nieraz mianem ,,ma.gii teatru'*, pełna zadumy i nie-
wyrażalnego piękna, tajemniczości i poetycznych 
wzruszeń, doskonale harmonizuje iz zegrzyńską sa-
motnią pisarza, który z dala od literackiego gwaru 
i niepokoju stolicy snuje swoje teatralne pomysły, 
będące -w istocie swej rzeczywistym, realnym ży-
ciem, przetransponowanym na sztukę. 

W lutym 1966 raku puszysty dywan śniegu 
rozłożył się przed dwork iem Szaniawskiego. 
Jubileusz przeszedł bez zwykłych w takich ra-
zach uroczystości . Samotnik z Zegrzynka nie 
chciał, aby coko lwiek mąc i ł o j ego spokój . Na 
śniegu nie b y ł o żadnych ś ladów stóp, prócz k r o -
k ó w listonosza. 

Adrian CZERMiPiSKI 



A L B U M „ P O L S K A 
1944 _ 1965 

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza** 
przyg^otawuje wielki album »polska 1944—1965*'. 
Drukowane techniką jedno- a częściowo wielobarw-
nej rotograwiury wydawnictwo typu polityczno-
- historycznej o, w dwu tomach, objętości około 440 
stron dużeg-o formatu każdy, przedstawi wszech-
stronnie obraz dwudziestolecia dorobku Polski Lu-
dowej. 

w albumie iznajdtzie się około 4.200 w idużej mierze nie 
iznanycb zdjęć, pcrawie półtora tysiąca fotokopii doku-
mentów i -wycinkó-w prasowych, duesiątki barwnych re-
produkcji plakatów, tablic, wykresów oraz map i szkiców. 
Cały ten materiał obejmuje okres od 22 lipca 1944 — 
dnia ogłosizenia iManifestu Lipcowego — po 8 maja 1965 
dizień 20-aecia wyizwoleaiia Wrocławia. 

Z'djęcia, reprodukcje, wykresy oraz izme ilustracje ze-
stawione są w układzie chronologicznym i 'problemowym. 
Każdy problem przedstarwiony w sposób graficzny uzu-
pełniony będzie ponadto encyklopedyczną notą (znajdzie 
się ich w obu (tomach około 400). 

Pierwsze egzemplarze „Polska 1944—1965*» ukażą się 
w sprzedaży w maju. 
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Przedstawiciel 

„ORBIS W 

mii-JM 
in fo rmuje: 

Y/okocje W Polsce 
P A N I A . z ASNIERES ZAPYTUJE: 
Mam dwoje dzieci w wieku 12 i 14 lat. Chcia-

łabym w sierpniu wyjechać do Polski gdzieś w gó-
ry. Nie lubią dużych hoteli. Czy można by znaleźć 
tam coś spokojnego i niekosztownego? 

ODPOWIEDZ: 
Skoro unika Pani gwarnych hoteli, radziłbym 

udać się do jednego z orbisowsidch hoteli w Kar-
paczu, Krynicy lub Zakopanem. 

Jeżeli pobyt w Polsce traktuje Pani wyłącznie 
wypoczynkowo, proszę udać się do Krynicy lub 
Karpacza. Góry tam nie bardzo wysokie, nasłonecz-
nienie duże, lasy (iglaste), klimat łagodny i zdrowy. 

W Krynicy można na dodatek korzystać z ką-
pieli leczniczych, pijalni wód zdrojowych (leczą 
schorzenia przewodu pokarmowego, nerek, anemię). 

Jeżeli lubi Pani wycieczki, radziłbym Zakopane. 
Są tam trasy dla każdego wieku 1 dla różnych 
kondycji. Są łatwe spacery w głąb tatrzańskich 
dolin i dalsze wycieczki, np. przez Zawrat do Doli-
ny Pięciu Stawów Polskich i Morskiego Oka. Są też 
trudne wspinaczki dla wprawnych alpinistów (u nas 
nazywają Ich taternikami). 

Zwiedzałem niedawno wraz z przedstawiciela-
mi francuskich biur podróży orbisowski pensjonat 
„Lipowy Dwór" w Zakopanem. Uroczy mały hote-
lik, położony z dala od głównych uUc, w zacisznym 
miejscu. Słynie z doskonałej kuchni i dobrej atmo-
sfery. Goście szybko się zapoznają i tworzą jakby 
jedną rodzinę. 

Ceny w porównaniu z podobnymi hotelami fran-
cuskimi w sezonie — bardzo przystępne. Zakwate-
rowanie z pełnym utrzymaniem (pension comple-
te) — 17.50 F dziennie. Co prawda minimalny okres 
pobytu wynosi tutaj 10 dni, ale mam nadzieję, że 
co najmniej tyle czasu spędzi Pani w Zakopanem. 
Gdyby jednak zamierzała Pani pozostać tam dłu-
żej, proszę raczej zawczasu zarezerwować miejsce. 
Pobyty w pensjonatach orbisowskich są coraz bar-
dziej popularne. W dzisiejszym hałaśliwym świecie 
coraz więcej Jest amatorów... spokoju. 

J. PIEWCEWICZ 
Ośrodek Informacyjny PBP „Orbis" 

w Paryżu 

D I V E R S A R T I C L E S D ' A R T 
ET DE F O L K L O R E P O L O N A I S 

S O N T E X P O R T É S PAR 

p e x i t n 
Entreprise Coopérative 
de Commerce Extérieur S. à r.l. 
Warszawa, 2ura\via 4, Pologne 
Boite Postale 257 
Téléphone: 28-64-91 
Télex: 81210 Wa 
Adresse télégr.: Copex Watszawa 

Pormi les articles provenant de toutes les 
régions de la Pologne on trouve: 

^ ^ les kilims genre tapisserie et les kilims tapis, sur 
chaîne en lin, dessinés par des artistes peintres 
polonais très renommés; 

^ ^ les kilims tissés main, en laine de mouton filée 
main; 

^ ^ les tapis noués à la main sur chaîne coton, aux 
motifs traditionnels et modernes; 

^ les articles textiles régionaux, linge de table, 
broderies, tissus décoratifs, couvre-lits, cous-
sins etc. 

Nous tenons à ajouter que nos kilims ont reçu de nom-
breux prix aux ^expositions et aux foires internationales. 

Les articles d'art et de folklore polonais sont vendus par la Société 
„CEPELIA", Art et Folklore Polonais, 10, Place Charles Rogier, 

Bruxelles. 

^ Jakie sq formalności 
przy wyjeździe samochodem 

Pani Janina W Ł O D A R C Z Y K z Tour-
nus 

prosi o udzie lenie i n f o r m a c j i d o t y -
c z ą c y c h w y j a z d u d o Polski s a m o c h o -
d e m . Jakie f o r m a l n o ś c i musi za ła -
t w i a ć o b y w a t e l polski , a jak ie — o b y -
w a t e l f rancusk i . 

O D P O W I E D Z REDAKCJI : 
Chcąc wyjechać na wakacje do Pol-

sld do rodziny obywatel polski na 
paszporcie konsularnym winien uzys-
kać w Konsulacie Polskim (8, rue Tête 
d'Or — Lyon 6-ème) specjalną klauzu-
lę, natomiast obywatel francuski wi-
nien posiadać wizę wydaną przez Kon-

sulat Polski. Każdy zaś, w zależności od 
długości pobytu u rodziny w Kraju, po-
winien wykupić bony (na 5 dni — 
142 F lub na 7 dni — 198 F), za które 
będzie mógł po przekroczeniu granicy 
opłacić hotel, restauracje, usługi itp. 

Wykupując bony na 5—7 dni i prze-
bywając u rodziny w Kraju, pobyt w 
Polsce można przedłużyć do 1 miesiąca 
i więcej. Wyjeżdżając natomiast samo-
dzielnie do Polski Jako turysta, nie w 
odwiedziny do rodziny, trzeba wykupić 
bony na tyle dni, ile ma trwać pobyt 
w Polsce. 

Życzymy przyjemnych wakacji u ro-
dziny w Polsce. 



Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

„Tygodnik Polski" ponownie otwiera łamy byłym żołnierzom. 
Ich wspomnienia składają się na historię narodu i historię walki 
Polaków z m Rzeszą w szeregach antyhitlerowskiej koalicji. 
W cyklu ŻOŁNIERSKIE W S P O M N I E N I A E M I G R A N T Ó W za-
mieszczać będziemy wypowiedzi i relacje wszystkich, którzy pra-
gną opowiedzieć za naszym pośrednictwem swoje przeżycia z lat 
1939—1945. Na życzenie możemy wysłać reportera, aby spisał 
wsponmienia tych, którym trudno z braku czasu opracować pisem-
ne relacje. Zamieszczać będziemy także pamiątkowe zdjęcia z lat 
wojny z osobistych albumów naszych rozmówców. 

Czekamy na listy zawierające spisane wspomnienia albo pro-
pozycje spotkań z naszym reporterem. 

Podczas posiłku żołnierskiego. Jedno ze zdjęć, które starannie przechowuje wśród swoich najcenniej-
szych pamiątek p. Tadeusz Karaś (na zdjęciu stoi trzeci od lewej w grolnle bliskich wówczas kolegów) 

T A D E U S Z K A K A S Z MEBICOURT-SOUS-LE]VS 

W O J E W W E L O S Y 
J E D N E G O Z T Y S I Ę C Y 

W s p o m n i e n i a p. Tadeusza K A R A S I A z M ć r i -
c o u r t - s o u s - L e n s stanowią j a k g d y b y dalszy c iąg 
p o p r z e d n i e g o o p o w i a d a n i a p. Józe fa M a j c h e r a 
z Hul luch , j ak i e zamieśc i l i śmy w p o p r z e d n i m n u -
merze . Tadeusz K a r a ś r ó w n i e ż b y ł 19- letnim m ł o -
dz ieńcem, g d y w 1934 r o k u z o j c e m p r z y j e c h a ł z 
rodz inne j w s i Napo leon p o d Częstoahową d o 
Franc j i . P o w o ł a n y p o d b r o ń w grudniu 1939 roku, 
uda ł się d o Coetquidan, gdzie p o d o b n i e j a k p. 
M a j c h e r w c i e l o n y został d o B r y g a d y P o d h a l a ń -
skie j . P o c z ą t k o w o przechodz i ł przeszkolenie j a k o 
strzelec , p o t e m został przydz ie l ony j a k o szo fer d o 
IV K o m p a n i i I Batal ionu. 

Na pokładzie „Chenonceaux" płynął z Brygadą do 
Norwegii gen. Szyszko-Bohusz (na pierwszym pla-
nie). W głębi pierwszy z- lewej p. Tadeusz Karaś 

— Pamiętam moment przysięgi, którą składaliś-
my na ręce generała Sikorskiego. Była to ostatnia 
uroczystość przed odjazdem Brygady Podhalań-
skiej do Norwegii — m ó w i p. Karaś . — Wyjecha-
liśmy na statku „Chenonceau^'. Razem z nami był 
na pokładzie generał Szyszko-Bohusz. Wysadzili 
nas w Harstadt i tutaj zaczęła się służba. 

ODWRÓT NA „BATORYM" 
Jako szofer woziłem materiał z portu aż do linii 

frontu. Codziennie odbywałem kilka takich podró-
ży. Port był bez przerwy bombardowany, a oprócz 
tego byliśmy jeszcze ostrzeliwani w górach przez 
artylerię. Trasa była bardzo urozmaicona. Najpierw 
barki przewoziły nas przez zatokę fiordu, która 
miała około 6 km szerokości (ładowano po cztery 
ciężarówki na jedną barkę), a potem jechaliśmy w 
góry. Ostatni odcinek dostaw materiału odbywał 
się przy pomocy mułów. Patrzyłem zawsze ze zdzi-
wieniem, jak muły łaziły po górach. 

Ale niedługo potem nastąpił odwrót. Artyle-
ria waliła ze wszystkich dział, a my pod tą osłoną 
niszczyliśmy sprzęt, broń, żywność, którą z takim 
wysiłkiem przez tyle czasu dowoziliśmy. Robiliśmy 
to w wielkim pośpiechu. Jeden z żołnierzy prze-
strzeliwał opony samochodów, drugi rozbijał mło-
tem silniki, inni polewali je benzyną i podpalali. 
Mówiono nam, że port Harstadt został podminowa-
ny, ale podczas odwrotu statkiem patrzyłem na 
brzeg norweski, zanim zniknął mi z oczu i żadnej 
eksplozji nie widziałem. Płynęliśmy tym razem 
„Batorym". Przed transportem płynął okręt wo-
jenny, potem inne statki, z boku lotniskowiec, a 
nad nami samoloty angielskie. I tak dotarliśmy do 
Glasgow. Stamtąd przetransportowano nas do in-
nego portu, e którego dopłynęliśmy do Brestu. 

L ą d u j ą c na ziemi f rancusk ie j nie wiedz ie l i po l -
scy żołnierze, że sytuac ja jest tak tragiczna. P o 
n i e p o w o d z e n i a c h n o r w e s k i c h czekal i na o k a z j ę o d -
w e t u w e Franc j i , t y m c z a s e m N i e m c y zwyciężal i . 
Byl i już b l i sko Brestu. 

PROBA UCIECZKI 
— Trzeba było uciekać — w s p o m i n a p. Tadeusz 

Karaś — Z Brestu wyruszyliśmy piechotą do Nan-
tes i tam załadowaliśmy się na kuter rybacki. Było 
nas może sześćdziesięciji, a na kutrze było miejsce 
tylko dla trzydziestu. Wypłynęliśmy w kierunku 

Pięć lat wojny: od mobilizacji w roku 1939, aż do 
klęski Niemiec hitlerowskich w 1945 roku. Fran-
cja, Norwegia, Anglia, znów Francja i wreszcie 
niewola w Niemczech — taki był szlak wojenny 
p. Tadeusza Karasia, jednego z tysięcy polskich 
żołnierzy, których złączyły te same losy wojny 

południowego wybrzeża. W nocy zerwała się burza 
i wydawało się nam, że cała łódź pogrąża się w 
wodzie. Trzymaliśmy się kurczowo balustrady 
statku, aby fala nie zmiotła nas do wody. Nie moż-
na było chwycić oddechu, tak nas biły fale. 

Marynarze wywiesili czerwoną lampę i znak ten 
dostrzeżony został z pokładu okrętu z wojskiem, 
który stał w pobliżu na kotwicy. Gdy nadszedł po-
ranek, mieliśmy do niego podpłynąć, ale wtedy 
nadleciały niemieckie samoloty i zaczęły nas ostrze-
liwać. Nie można było skryć się pod pokład, gdyż 
było nas za wielu. Ludzie zaczęli krzyczeć: „do 
lądu! do lądu!" — i wtedy marynarze zdecydowali 
się przerwać dalszą wędrówkę i dobić do brzegu. 

Niemców jeszcze tam nie było, ale ludność spo-
dziewała się, że przyjdą lada moment. Dla nas sy-
tuacja tym bardziej nie była wesoła. Dalej iść na 
południe nie było po co: wiedzieliśmy, że odcięci 
jesteśmy z tamtej strony również. Jedyne wyjście, 
jakie nam pozostało, to przebrać się w cywilne 
ubrania i zmieszać się z ludnością cywilną. 

W pobliżu Bordeaux ustalono już linię demarka-
cyjną. Granicy jeszcze nie było. Dzięki temu, że 
byliśmy już po cywilnemu i że pobraliśmy ze sobą 
narzędzia rolnicze, udało się nam przejść. Niemcy 
nie zorientowali się i puścili nas. W strefie nieoku-
powanej było już o wiele łatwiej. Na każdym me-
rostwie udzielano pomocy wojskowym, zaopatry-
wano w żywność. 

Generał Władysław Sikorski w Bretanii wśród żoł-
nierzy II batalionu Brygady Podhalańskiej pod-
czas uroczystości przysięgi żołnierskiej, którą do-
kładnie pamięta, jak twierdzi, pan Tadeusz Karaś 

W OBOZIE JENIECKIM 
Przez parę miesięcy przebywaliśmy w okolicach 

Tuluzy. I tutaj rozważaliśmy có robić dalej. In-
strukcja pozostawiała nam swobodę wyboru: albo 
próbować przedostać się do Anglii, albo pozostać 
we Francji i połączyć się z rodziną. Koledzy, któ-
rzy przybyli z Polski, przekradali się masowo do 
Anglii, natomiast ci z Francji — na ogół pozosta-
wali. 

Wahałem się co robić, wreszcie zdecydowałem się 
też pozostać. Udając ewakuowanego poivróciłem 
do rodziny, która mieszkała wówczas w Strasbur-
gu. Oczywiście ukryłem fakt, że bytem w wojsku. 
Niestety nie udało się. Niemcy dowiedzieli się, kim 
jestem, i po trzech tygodniach przyszli po mnie. 
Zabrali mnie do obozu jeńców najpierw do Frei-
burga, miejscowości bardzo bliskiej, bo 25 km od 
Strasburga, potem przenieśli nas do Brunświku. 

Początkowo byłem w obozie jeńców, potem skie-
rowano mnie do pracy na fermie i wreszcie do fa-
bryki. Tam poznałem moją obecną żonę. Została tu 
przywieziona na roboty rolne z Polski. 

Pobraliśmy się dopiero w 1945 roku, gdy wy-
zwolili nas Amerykanie, bo przedtem Niemcy nie 
pozwalali. I stamtąd przyjechaliśmy do Aulnoye, 
a w końcu do Mćricourt. Późno zakończyła się na-
sza wojenna tułaczka. 
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Młodzieżowa Sztafeta Tysiąclecia 
Młodzież Sieradza i powia-

tu sieradzkiego zainicjowała 
sztafetę czynów dla uczczenia 

Wiśniówka 
do USA 
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Polskie wódki ina>ją jia świecie 
ustaloną majTkę. Jedną z naj-
bardziej znanych firm produku-
jących „ognistą wodę" są Poz-
nańskie Zakłady Przemysłu Spi-
rytusowego. Kontynuują one do-
ł»re ta:ady«je słynnych niegdyś 
firm — Kantorowicza d Kaspro-
wicza. Aż 10 wyirol)6w ma znak 
najwyższej jaflfości. Głównymi 
odbiorcami rwódek z Poznania są: 
F'inlandia, Islandia, Szwecja, An-
glia, USA, Pranoja i ZSRR, a 
ostatnio także Btlopla i Paikistan. 
Najbardziej poszukiwanymi wód-
kami przez odbiorców zagranicz-
nych są: czysta wyborowa, wi-
śniówka i żubrówka. Na zdjęciu: 
Uirszula I.udo<wicz pakuje wi-
śniówkę przeznaczoną dJa USA. 

Tysiąclecia Państwa Polskie-
go. Z Inicjatywy Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, 
Związku Harcerstwa Polskie-
go i Związiku Młodzieży Wie j -
skiej podjęito szereg zobowią-
zań. Młodzi robotnicy . posta-
nowili m.in. jrasadzlć 20 ty -
sięcy drzew i krzewów w 
mieście, uczniowie — zorgani-
zować 250 spotkań 1 odczytów 
na tematy związane z histo-
ryczną przeszłością Kraju, 
młodzież wiejska — przepra-
cować 60 tysięcy godzin przy 
budowie urządzeń i boisk 
sportowych. 

Zobowiązania dotyczą tak-
że udziału w pracach drogo-
wych, porządkowaniu 1 upięk-
szaniu ulic, uczestnictwa w 
Imprezach kulturalnych or-
ganizowanych we wsiach 1 
małych osiedlach. 

Wszystkie te zobowiązania 
młodych wpiisano uroczyście 
do specjalnej księgi „Sztafe-
ty Tysiąclecia". Postanowie-
nia młodzieży Sieradza znaj-
dą zapewne naśladowców w 
Innych miastach Polski. 

D o r o c z n e o g ó l n o p o l s k i e k o n -
k u r s y r e c y t a t o r s k i e z d o b y ł y 
wie lką popu larność . Na d w u -
nasty z ko le i k o n k u r s p r z y -
b y ł o d o Ł o d z i b l i sko 6 t y s i ę c y 
uczes tn ików . O p r ó c z z a w s z e 
l i c zne j m ł o d z i e ż y s z k o l n e j z 
miast i w s i , d o e l i m i n a c j i 
zg łos i ły s i ę s p o r e g r u p y r o -
b o t n i k ó w , p r a c o w n i k ó w in -
stytuc j i , a także w i e l u p r z e d -
s tawic ie l i s t a r s z e g o p o k o l e -
nia. 

K a ż d y z d o t y c h c z a s o w y c h 
k o n k u r s ó w o b e j m o w a ł w y b r a -

Pierwszy 
podręcznik 
fizgki 

Nosi ł t y tu ł „ D o ś w i a d c z e n i a 
s k u t k ó w r z e c z y p o d z m y s ł y 
p o d p a d a j ą c y c h " i b y ł nap i sa -
n y przez J ó z e f a R o g a l i ń s k i e -
go , m i e s z k a ń c a W s c h o w y . 
D z i e ł o t o b y ł o p i e r w s z y m 
p o l s k i m p o d r ę c z n i k i e m f i z y k i 
i o b o w i ą z y w a ł o w s z k o ł a c h 
p o z n a ń s k i c h i i n n y c h , p o -
c z ą w s z y od 1766 r o k u . W t y m 
r o k u p r z y p a d a z a t e m 200 
roczn i ca ukazania s i ę p o d -
ręczn ika . W 1787 r. k u czci 
autora u f u n d o w a n o w e 
W s c h o w e j ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) t a -
b l i c ę p a m i ą t k o w ą , którą m o ż -
na o g l ą d a ć d o dziś. 

Wsie rozwojowe na Dolngm Śląsku 
W ł a d z e wo j ewódz ik i e W r o -

c ławia p r z y udz ia l e s p e c j a l i -
s t ó w o p r a c o w a ł y szerok i p r o -
g r a m t w o r z e n i a n a D o l n y m 
Ś ląsku taw. w s i inozwojawych. 
M a j ą t o b y ć o ś r o d k i r o l n i c z e 
o b e j m u j ą c e s w y m zas ięg iem 
teren k i l k u sąs i edn i ch g r o -
m a d . S k o n c e n t r o w a n e będą w 
nich wiszystkie p l a c ó w k i g o -

Kombinat sadowniczy na „Górze Śmierci" 
w G u b i n i e nad ¡Nysą j e d n o 

ze w z g ó r z n a z y w a n e jest 
„ G ó r ą Ś m i e r c i " . W z g ó r z e t o 
podczas os tatn ie j w o j n y w 
1945 rokiu ki lkalorotnie p r z e -
c h o d z i ł o z r ą k d o rą!k. P o m i -
m o r o z m i n o w a n i a i usunięc ia 
tys ięcy n i e w y p a ł ó w p o c i s k ó w 
zdarza ły s i ę w y p a d k i p r z y -
p a d k o w y c h w y b u c h ó w i n ikt 
n i e chc ia ł z a g o s p o d a r o w a ć 
tego t e renu . 

Ostatnio w z g ó r z e m z a i n t e -
r e s o w a ł a s ię Spó łdz ie ln ia 
O g r o d n i c z a z K r o s n a O d r z a ń -
skiego. N a „ G ó r z e Ś m i e r c i " 
za łoży o n a g o s p o d a r s t w o sa -
d o w n i c z e o obszarze 150 ha. 
P o w s t a n i e tu p l a n t a c j a ś l iw , 
a także wis ien i m o r e l i . 

Hejon guUińsko-słublcki Jest 
największym obszarem upraw 
owocowo-wanzyiwnyicłi aia Zdemi 

Liibiuskiej. Sprzyja itemu dogod-
ne ulkslztałtoiwanie terenu, sto-
sunkowo duże nasłonecznienie 1 
<iobirze zorganizowane zaplecze 
magazynów i cłilodni. 

Światowy rekord aerosondy 

Profesor 
Stanisław Płoski 

Po długiej 1 ciężkiej choro-
bie zmarł w Otwocku pod 
Warszawą w wieku 67 lat 
profesor Stanisław PŁOSKI, 
wybitny polski łustoryk okre-
su II wojny światowej, prze-
wodniczący Głównej Komisji 
Historycznej ZBoWiD, w 
okresie okupacji szef W o j -
skowego Biura Historycznego 
Armii Krajowej, odznaczony 
wieloma orderami. 

studiował on nauki historyczne 
na Uniwersytecie Warszawskim, 
był uczniem prof. Handelsmana. 
PiTzed wojną <pracowal w Woj-
skowym Instytucie Naukowo-Wy-
dawniczym (1922— 1̂928), a następ-
nie w Wojskowym Biurze Histo-
rycznym (1928—1939). Podczas 
okupacji hitlerowskiej był sze-
fem Biura Historycznego ipr^y 
Biurze Informacji i Propagandy 
Komendy Głównej AK, należał 
do konspiracyjnego ugrupowania 
„Polscy Socjajliścł". Po Powsta-
niu Warszawskim znalazł się w 
oflag-u II d Grossborn. 

Po powrocie do Kraju podjął 
prace nad historią okupacj i nie-
mieckiej w Instytucie Pamięci 
Narodowej. W Związiku Bojowni-
ków o Wolność i Demokrację 
prof. Płoski piastował funkcję 
wiceprzewodniczącego Rady Na-
czelnej i byl prze.wodniczącym 
Głównej Komisji Historycznej 
ZBoWiD, a także kierował pra-
cami Zakładu Historii Polski w 
II wojnie światowej w Instytucie 
HistorU Polskiej Akademii Nauk. 

D u ż y m o s i ą g n i ę c i e m n a u -
k o w c ó w z o b s e r w a t o r i u m 
a e r o l o g i c z n e g o w L e g i o n o w i e 

• Polskie potrawy 
smakowały 
Szwedom 

Ekipa szefów kuchni re-
prezentujących warszawski 
„Grand Hotel", poznański 
„Bazar" i katowicki „Mono-
pol" pracowała w dwóch 
pierwszorzędnych restaura-
cjach w centrum Sztokhol-
mu. W „Amłyasadorze" i „Ce-
sterport" wprowadzono do 
menu m.in. barszcz, bigos, 
zrazy i kurczę po polsku. Jak 
wszędzie za granicą, zajadano 
się barszczem i bigosem, 
smakował bardzo kotlet 
schabowy i zając w śmieta-
nie, ale prawdziwą sensacją 
stał się śledź w śmietanie. 
Ten sposób przyrządzania 
jest bowiem Szwedom nie 
znany. 

• O czyste niebo 
nad Krakowem 

Z a g r o ż e n i e czystośc i p o w i e -
trza jest n a teren ie K r a k o w a 
szczegó ln ie duże. R a d a n a r o -
d o w a t e g o miasta z a t w i e r d z i -
ła p r o g r a m działania, m a j ą c y 
na ce lu okreś l en ie s topnia 
zagrożen ia p o w i e t r z a z a n i e -
c zyszczen iami przez p y ł y i 
gazy , i m o ż l i w o ś c i p r z e c i w -
działania t e m u s z k o d l i w e m u 
działaniu. 

S p e c j a l n y zespó ł p o w o ł a n y 
d o i n i c j o w a n i a i k o o r d y n a -
c j i p o c z y n a ń z w i ą z a n y c h z 
ochroną powie t rza w K r a k o -
w i e r o z p o c z ą ł j u ż pracę . W 
skład zespo łu w c h o d z ą w y -
bitni n a u k o w c y z A k a d e m i i 
M e d y c z n e j i Po l i t e chn ik i 
K r a k o w s k i e j o raz p rzeds ta -
w i c i e l e w i ę k s z y c h z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h . 

z a k o ń c z y ł s ię w z l o t b a l o n u -
- r a d i o s o n d y 7 m a r c a br . D o -
tarł on n a w y s o k o ś ć p o n a d 
41 ikm, a w i ę c o s i ą g n ą ł ś r o -
dek s t ra tos f e ry . Jest t o s u k -
ces na skalę ś w i a t o w ą , d o -
tychczas b o w i e m za n a j w y ż -
szy t e g o r o d z a j u w z l o t u w a -
ż a n o 4 0 - k i l o m e t r o w ą w y s o -
kość , 'którą os iągnę ła s onda 
radz iecka . 

S o n d y t e g o t y p u p r z e k a z u -
ją drogą i m p u l s ó w r a d i o w y c h 
p o m i a r y c iśnienia , natężenia 
w ia t ru , w i l g o t n o ś c i p o w i e t r z a 
i t e m p e r a t u r y w y ż s z y c h 
w a r s t w a t m o s f e r y . Z k a ż d e j 
z 5 stac j i a e r o l o g i c z n y c h w 
P o l s c e w y p u s z c z a s ię c o -
dziennie d w i e tak ie s o n d y 
b a l o n o w e . Osiągają o n e w y -
sokość 15—20 km. 

n e zagadnien ia z l i teratury r o -
m a n t y c z n e j b ą d ź p r o z y c z y 
poez j i d w u d z i e s t o l e c i a . K o n -
k u r s t e g o r o c z n y o d b y w a się 
w r a m a c h o b c h o d ó w T y s i ą c -
lec ia P a ń s t w a P o l s k i e g o i d a -
j e rozległą ska lę d o b o r u r e -
per tuaru . U c z e s t n i c y k o n k u r -

su p o e t y c k i e g o re cy tu ją 
u t w o r y od M i k o ł a j a R e j a i 
Jana K o c h a n o w s k i e g o d o J u -
l iana T u w i m a i T a d e u s z a 
R ó ż e w i c z a , a uczes tn i cy k o n -
kursu iprozy — od W ł a d y s ł a -
w a R e y m o n t a d o K a z i m i e r z a 
B r a n d y s a . 

Słownik sprzed 325 lat 

s p o d a r c z e i s o c j a l n e , j a k 
ośrodk i m a s z y n o w e , p u n k t y 
w e t e r y n a r y j e , piunkity siku(pu 
p r o d u k t ó w ¡rolnych, i z b y 
z d r o w i a , z a k ł a d y u s ł u g o w o -
- r z e m i e ś l n l c z e , l oka le h a n -
d l o w e Itp. ; ł ą c zn ie w n a j b l i ż -
s z y m czasie p o w s t a n i e o k o ł o 
200 tak ich ws i . 

Pierwisze t e g o t y p u o ś r o d k i 
są j u ż o r g a n i z o w a n e w D z i a -
d o w e j K ł o d z i e w poiw. S y -
c ó w . Dalsze j j owstaną w 
Dzia łoszyn ie (powia t Z g o r z e -
lec) , S z a l e j o w l e , ( powia t 
K ł o d z k o ) , w M r o w i n a c h ( p o -
w i a t Ś w i d n i c a ) . 

Około 3 tysięcy wyrazów 
polskich zawiera odnaleziony 
ostatnio przez prof. dr M. 
Karasia z Uniwersytetu Ja-
giellońskiego nie znany dotąd 
słowniczek słowiańsko-pol-
ski. 

Słownik ten, którego ręko-
pis przechował się w biblio-
tece klasztornej dominika-
nów w Krakowie, powstał w 
1641 roku. Jego autorem jest 
dominikanin Marian z Jas-
lisk, znany nie tylko z prac 
teologicznych, lecz również z 
tekstów polskich, takich jak 
„Nauka gospodarska według 

• Głowica 
izolacyjna 
ze sztucznego 
tworzywa 

Zakłady Tworzyw Sztucznych 
w Kaliszu wykonały głowicę izo-
lacyjną na stupy żelbetowe 
napowietnznych linii wysokiego 
napię'Cia. To nowe i oryginalne 
rozwiązanie pozwala na caKkowi-
te wyeliminowanie izolatorów 
porcelanowych, stali i osprzętu 
metalowego. Po zakończeniu 
prób wytrzymałości i prób napię-
ciowych, zbudowano eksperymen-
talny odcinek linii napowietrznej 
zasUającej wieś Sławin w Poz-
nańskiem. Na zdjęciu: słup wy-
sokiego napięcia z nową głowicą 
izoOacy^ą. 

miesiąców", „Nazwiska post-
nych niedziel", „Przysłowia 
polskie", „Legacja Krzysztofa 
Zbarskiego do Turcji" i inne. 

• Dwukrotny 
wzrost 
motoryzacji 

'W styczniu liczba zarejestro-
wanych w Polsce pojazidów me-
chajiicznych ocŝ iągnęła 2.085.000 
sztuk. Na pierwszym miejscu 
znajdują się motocylcle, jest ich 
1,4 miliona, liczba samochodów 
osobowych zbliżyła się <do ćwierć 
milicma, po drogach ipolskich jeź-
dzi 201 »tysięcy samochodów cię-
żarowych, 23 tysiące autobusów 
i 144 tysiące ciągniJców. 

Warto p(rzypomnieć, iże jeszcze 
pnzed 6 laty zarejestrowanych 
było w Kraju 937 tysięcy pojaz-
dów, a więc od rtego czasu na-
stąpił przeszło dwukrotny wzrost 
motoryzacji. 

• Zrzeszenie 
To warzy stw 
Lekarskich 

Po l sk ie Toiwarzystwo L e -
karskie jest najstarszą tego 
t y p u organizac ją w Europ ie , 
l i czy p o n a d 160 lat. W r a z z 
r o z w o j e m m e d y c y n y i p o s t ę -
pu jącą Sipecjaiizacją p o w s t a -
ło w os ta tn i ch la tach w i e l e 
zrzeszeń i t o w a r z y s t w l e k a -
rzynspec ja l i s tów, in te rn i s tów , 
c h i r u r g ó w , (psychiatrów, k a r -
d i o l o g ó w i tp . W rezu l tac ie 
o b e c n i e dz ia ła ją w K r a j u aż 
34 s p e c j a l i s t y c z n e m e d y c z n e 
tofwarzystwa n a u k o w e . 

z tolcdatywy T-oOsklego Towa-
iTzystJwa Lelkarskiego powstała w 
lutyan nowa oa-gajnizaoja — Zrze-
szenie Potisfcich Towairtzystw Le-
kaiTsiklch, do (której z^ofidły ak-
ces 32 spośiród istniejących towa-
rzystw specjalistyczmycäi. Uzna-
no, że >daasze tworzenie wąskich 
1 'Hie utrzyimujących me sobą kon-
taactów towanzystw tóedycfflnych 
wpływa niekorzystnie na sytua-
cję w nauce i środowisku lekar-
skdim. PogłĘbdemle współpracy 
miQdzy towarzystwami pozwoli 
na ściślejsze niż idotąid wiamoonle-
nle więzi pomiędzy posizczegól-
nymi naukami medycznymi, po-
zwoli ina rozwinięcie współpracy 
z towarzystwami zagranloznymi 
i rozszerzy popularyzację osiąg-
nięć poiL^ieJ medycyny. 

• Nowe internaty 
Zgodnie z decyzją władz woje-

wódzkich w najbliższych latach 
w Kleileclciem powstanie 12 no-
wych internatów na 1900 miejsc 
dla młodzieży ize wsi uczącej się 
w miastach. obecnde w woje-
wództwie kieleckim istnieje 65 
internatów, Octóre dysponują 8 165 
miejscami i nie zaspokajaiją po-
trzeb rszkół, które nie mogą 
przyjmować uczniów z odległej 
prowincji. 

C Z Ę S T O C H O W A — W j u b i l e u s z o w y m r o k u 
750-lecia C z ę s t o c h o w y m i a s t o o t r z y m a 
w ł a s n y he jna ł . Z a b r z m i o n p o raz p i e r w -
szy z w i e ż y ratusza w d n i u 1 m a j a . H e j -
n a ł za inauguru je iteż „ D n i C z ę s t o c h o w y " , 
k tóre odbędą s ię w okres i e o d 28 m a j a d o 
4 c z e r w c a . 

WĘGORZEWO (0>lsztyńskie) — w pobld̂ żu miasta 
na jeziorze Mamry leży malownicza wysepika 
Upałty. Należy ona do najdzikszych zakątków 
pnzyrody Warmii 1 Mazur. Gęsta 1 bujna flora 
stwanza doskonałe warunOci 'dla utrzymania tu 
ciekawego rezerwatu fauny. 

S Z C Z E C I N — P r z y W y ż s z e j S z k o l e R o l n i -
cze j poiwistał p i e r w s z y ,w P o l s c e W y d z i a ł 
R y b a c t w a M o r s k i e g o . N o w y w y d z i a ł p o -
d e j m u j e kszta ł cen ie f a c h o w c ó w r y b o ł ó w -
s twa , zaE>oczątkowane rw S ż k o l e R o l n i c z e j 

w Olsztynie . O z o r g a n i z o w a n i u s t u d i ó w 
r y b a c k i c h w Szczec in ie z d e c y d o w a ł fakt , 
że p o w s t a ł t u n a j w a ż n i e j s z y o ś r o d e k r y -
b o ł ó w s t w a m o r s k i e g o w Po lsce . 

A L E K S A N D R O I W (Łódzkie) — W wykopie miej-
scowej żwirowni 'naitrailono na ślakiy sltairego 
omemtarzysika. W grobach z uirnaml znaleziono 
ceramikę, ozdoby z żelatŁa 1 torązu oraz szcząt-
ki broni. Ustalono, że cmen^tarzysko pochodzi 
z III wieku, a więc z okresu późmonzymskiego. 
w tym okresie tereny w pobliżu łxxlzi były 
dość gęsto izaludnione i stanowiły ważny ośro-
dek władzy plemiennej. 

S Ł U P S K (Koszal ińskie ) — P o n a d r o k tnwa 
wsi>ółpraca m i e j s c o w e g o m u z e u m ze 
s z k o ł a m i miasta i ca łego p o w i a t u . M u -
z e u m P o m o r z a Ś r o d k o w e g o p r z y g o t o w a ł o 
dla nauczyc ie l i zesta-wy t e m a t ó w w r a z 
z d o k u m e n t a c j ą na l o k c j e histori i w p o -
szczegó lnych k lasach . S p o r z ą d z o n o także 
c i e k a w e p lansze i lus t ru jące histor ię r e -
g ionu kosza l ińsk iego . 

GUBIN (Zielonogórskie) — EUy Winter, córka pierw-
szego prezydenta Niemleokiej iRepubMki Demo-
•kratyczmej, Wilhelma Piecka, »dwiedzlła ro-
dzinne miasto swego ojca i pTzekaizała wła-
dzom miejskim szereg pamiątek do muzeum 
poświęconego jego życiu i działalności, zorga-
nizowanego w domu, w któo-ym w latach 
1883—1894 mieszkali Pieckowie. iatacn 



Na Flacu Trzech Krzyży czolg-i, wojsko, flagi hitlerowskie 
Przez kilkanaście dni Warszawa przezywała nie lada sensację. 
Ameirykańsiu reżyser p. Anatol I.dtvaK: przy udziale licznych 
aktorów i statystów kręcił sceny do filmu „Noc generałów" 
według powieści Hansa Helmutha Kirsta. Wydarzeniu temu 
poświęooina jest dzisiejsza tygodniowa gawęda Mariana 
Poniżej z lewej: aktor Omar Shariff, z prawej: reż. Litvak 

O d Remarque'a do Kirsła • Amerykański film 
i ulice Warszawy • Wyjątkami byli przyzwoic i 

C A W ^ D A 
Chętnie czytam, książki za-

chodnioniemieckiego pisarza 
Hansa Helmutha Kirsta. Kon-
tynuuje on typ prozy niemiec-
kiej z okresu międzywojenne-
go, której podstawowymi ele-
mentami są czytelność i inte-
resująca fabuła. Kirst wciąż 
nawraca do tematu ostatniej 
wojny. Wypowiada się nie-
wątpliwie przeciw hitleryzmo-
wi. Jednakże między Kirstem 
a np. Remarque'em jest róż-
nica istotna, lecz uchwytna 
dopiero po głębszym zastano-
wieniu się nad jego książkami. 
Remarque — którego przed-
wojenna książka „Na zacho-
dzie bez zmian", przełożona 
wówczas chyba na wszystkie 
języki, oddała niewątpliwie 
ogromne usługi sprawie poko-
ju — widzi mechanizm wojny 
umie go obnażyć i umie wy-
dobyć na plan pierwszy nie-
nawiść żołnierza, ginącego za 
nie swoją sprawę, do spraw-
ców jego nieszczęść. Kirst zo-
stawia zawsze otwartą furtkę; 
nie system, lecz raczej zde-
generowane jednostki wini za 
zbrodnie. A tym samym tłu-
maczy innych. Tak było w je-
go najlepszej książce „08/15", 
tak jest też w „Nocy genera-
łów", która skłoniła mnie do 
tych rozważań. 

Ta książka Kirsta stała się 
bowiem ostatnio tematem roz-
mów i zainteresowań warsza-
wiaków. Do Warszawy zje-
chała amerykańska ekipa fil-
mowa, by kręcić na ulicach 
stolicy część filmu według tej 
powieści. Sprawa poruszyła 
miasto z dwóch powodów. 

Po pierwsze przez kilka dni 
niektóre fragmenty ulic, tam 
gdzie nakręcano sceny, były 
zamknięte dla ruchu uliczne-
go, oczywiście — kołowego, co 
warszawiakom, nie lubiącym 
takich ograniczeń, nasuwało 
sporo złośliwych uwag, a na-
wet listów do gazet. Okazało 
się jednak, że producent ame-
rykański mr Spiegel (ten sam, 
który robił „Most na rzece 
Kwai") Filmowi Polskiemu za 
pomoc zapłacił sporą ilość do-
larów (ponoć 200 tysięcy), a 
dewizy zawsze się przydadzą. 

Drugi powód jest bardziej 
istotny. Oto na placu Trzech 
Krzyży w centrum Warszawy 
pojawiły się hitlerowskie cho-
rągwie ze swastyką, oto na 
na Starym Mieście znów roz-
legły się strzały i gardłowe 
ryki „SS-manów", oto na Zło-
tej zapłonęły domy (przezna-
czone do rozbiórki ruiny tro-
chę „podpacykowane"). I choć 
minęło już dwadzieścia kilka 
lat od owych strasznych dni, 
kiedy to wszystko działo się 
naprawdę. Warszawa nie 
może obojętnie przyglądać się 
takiej scenerii. Poruszenie by-
ło powszechne. Trzeba było 
stanąć w ciżbie przyglądają-
cych się zdjęciom i posłuchać: 
„Panie, wtedy to nas posta-
wili pod ścianą i już myśleliś-
my, że ostatnia chwila nade-
szła." „A najbardziej to ba-
liśmy się „szaf" (chodzi o po-
ciski z 6-lufowych miotaczy), 
jak nadlatywały ze świstem i 
terkotem, to człowiek kulił 
się i schowałby się pod zie-
mię". „A myśmy je nazywali 
„krowami". „Gdyby motorni-
czy nie zwolnił przed mostem, 
żandarmi wyłowiliby nas 
wszystkich." „Na Szucha w 
gestapo Janek nie pisnął sło-
wa, chociaż go bili przez ty-
dzień, a kiedy go przywieźli 
na Pawiak, to już był jak nie-
żywy." „O, z tego okna, widzi 
pani, na trzecim piętrze, kro-
piliśmy podczas powstania do 
szkopów. Co który się wychy-
lił, dostawał... Nie mogli się 
zorientować, skąd lecą strza-
ły i podpalili dom". 

t3la warszawiaków bowiem 
dzieje te wciąż są żywe. Mu-
siał to odczuć również ame-
rykański reżyser filmu p. L.i-
tvak, twierdził ponoć, że ni-
gdy nie spotkał się z tym, by 
ludzie tak przeżywali sceny 
kręcenia filmu. 

A film, pewnie, tak jak 
książka Kirsta, pokaże nie-
mieckiego generała-zboczeń-
ca, winnego wszelkiemu złu. 
I masowym morderstwom, i 
podpalaniu miasta; wszystko 
to robi degenerat, mordujący 
kobiety z żądzy. Inni zaś ofi-
cerowie będą przyzwoici. 

Właśnie to w książkach 
Kirsta zastanawia. Warszawa 
z własnej okrutnej praktyki 
wie, że przyzwoici byli w y-
j ątk a mi, a nie na odwrót. 

MARIAN 

L I S T P O L S K I E C O P R E M I E R A 
6 m a r c a 1966 r o k u zosta ło o p u b l i k o w a n e p i s -

m o prezesa R a d y M i n i s t r ó w P R L Józefa 
C y r a n k i e w i c z a d o księży b i s k u p ó w K o ś c i o -

ła Rz jTnsko -Kato l i ck i ego . List ten jest o d p o -
wiedz ią na p i s m o ep i skopatu s k i e r o w a n e do 
premiera r z ą d u po lsk iego , w z w i ą z k u z c o f -
n i ę c i em przez Urząd R a d y M i n i s t r ó w pasz -
p o r t u k a r d y n a ł o w i S t e f a n o w i W y s z y ń s k i e m u . 
P i s m o ep iskopatu zawiera p o l e m i k ę z k r y t y c z -
n y m i u w a g a m i , j ak i e zostały s f o r m u ł o w a n e 
p o d a d r e s e m a u t o r ó w znanego orędzia b i s k u -
p ó w polskic ł i d o b i s k u p ó w n iemieck i ch . P i s m o 
p r e m i e r a p o l e m i z u j e z twierdzen iami z a w a r -
t y m i w e w s p o m n i a n y m piśmie ep iskopatu 
i j ednocześn ie zawiera n i e j a k o o f i c ja lne sta-
n o w i s k o r ządu P R L w o b e c akc j i p o d j ę t e j przez 
ep iskopat polski . 

l^ismo polskiego premiera przypomina, że w impre-
zie zorganizowanej w połowie styczmia w Rzymie 
z okazji tysiąclecia cliirześcijaństwa w Polsce, która 
to impreiza o<ibyla się, jaik wia^łomo, w obecności 
papieża Pawła . VI, pa-elegentem był emigracyjny 
łiistoryk Ostear Halecki, Ponieważ aintykomunistycz-
na i wroga wobec obecnyoli władz poiskicłi postawa 
Oskara Haieckiego jest znana, rząd polski, rzecz 
jasna, nie może traittować tego typu imprezy ina-
czej jak pirowokację. 

T o i g n o r o w a n i e w ł a s n e g o r ządu przez e p i -
skopat po lski w y r a z i ł o się m.in. w tym, że d o 
tej p o r y ep i skopat po lski n ie udostępni ł o r y -
g ina lnego tekstu orędzia d o b i s k u p ó w n i e m i e c -
k i ch r z ą d o w i P R L . Jednocześn ie k a r d y n a ł 
W y s z y ń s k i w w i e l u s w o i c h kazaniach t w i e r -
dził, iż tekst o p u b l i k o w a n y z a r ó w n o w prasie 
po l sk ie j j a k i w w y d a n i u k s i ą ż k o w y m orędzia 
d o b i s k u p ó w n iemieck i ch jest r z e k o m o zn ie -
kszta łcony . P o n i e w a ż n ie p r z e d s t a w i o n o d o 
te j p o r y d o w o d ó w r z e k o m e g o zniekształcenia 
tekstu i zarzut ten nie jest podtrz3rmywany 
w liście p o d p i s a n y m przez b i skupa Z y g m u n t a 
C h o r o m a ń s k i e g o , w liście p r e m i e r a z n a j d u j e -
m y nas tępu jące tw ierdzen ie : 

„...Rozumiemy to, jako uznanie przez epis-
kopat, że ogłoszone przez prasę i inne wydaw-
nictwa polskie w setkach tysięcy egzempla-
rzy orędzie biskupów polskich do biskupów 
niemieckich jest 'w swej treści zgodne z ory-
ginałem." 
Następnie w liście p r e m i e r a p r z e p r o w a d z a 

się obszerną anal izę orędz ia b i s k u p ó w p o l -
sk i ch d o b i s k u p ó w n iemieck i ch . P r e m i e r p r z y -
p o m n i a ł w ięc , że w orędz iu zna jdu ją się tak 
j a w n i e zn iekszta ł ca jące histor ię tw ierdzen ia , 
j a k to, że Po lska w y s z ł a z drugie j w o j n y ś w i a -
t o w e j nie j a k o p a ń s t w o zwyc ięsk ie . P r z y p o -
minan ie w t y m m i e j s c u znanych p o w s z e c h n i e 
f a k t ó w należy chyba uznać za zupełnie b e z c e -
l owe . 

W liście p r e m i e r a z n a j d u j e m y także p o l e -
m i k ę IZ uzasadnien iem p o w r o t u Po lsk i na Z i e -
m i e Z a c h o d n i e i P ó ł n o c n e , jak ie z n a j d u j e się 
w orędziu. W szczegó lnośc i odrzuca się o k r e ś -
lenie po l sk i ch Z i e m Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h 
j a k o „poczdamskich obszarów zachodnich". N i c 
w i ę c dz iwnego , że w t y m m i e j s c u p r z y p o m n i a -
n o a u t o r o m orędzia, że Z i e m i e Z a c h o d n i e i P ó ł -
n o c n e Po lsk i są j e j integralną częścią i że 
ziemie te Po l ska ob ję ła w pos iadanie na m o c y 
m i ę d z y n a r o d o w e g o aktu p r a w n e g o , j a k i m b y ł 
Układ Poczdamsk i , w k t ó r y m t o d o k u m e n c i e 
w i e l o k r o t n i e okreś la s i ę po l sk ie Z i e m i e Z a -
chodnie i P ó ł n o c n e j a k o b y ł e z iemie n i e m i e c -
kie. 

w orądlziu biskupów polskicłi ignoruje się całko-
wicie fakt istnienia Niemieckiej Republiki Demokra-
tycznej, z którą rzą'd polski utrzymuje nie tylko 
przyjazne, dobrosąsied^zikie stosunki, lecz także pod-
pisał układ zgorzelecki, w którym NRD, wyko-
nując postanowienia Ulcładu Poczdamskiego, uznała 
poOsIką granicę na Odirze i Nysie. Taikie ignorowa-
nie Niemieckiej Repuibliki Demokratycznej przez 
episkopat polski jest pośrednim uznaniem politycz-
nych roszozeń rządu bońsklego do wyłącznego re-
prezentowania całego narodu niemieckiego. Jak 
wiadomo zaś, rząd PRL odrzuca podobne pretensje 
rządu bońsklego. 

W orędziu b i s k u p ó w po l sk i ch do b i s k u p ó w 
n iemieck i ch o m a w i a się także s p r a w ę p r z e -
siedlenia N i e m c ó w z terytor i tmi Polski . S f o r -
m u ł o w a n i a orędzia nie ty lko zaczerpnięte są 
z j ę zyka z w y k l e użsrwanego przez r e w i z j o -
n izm zachodni on iemieck i , l ecz w y s u w a j ą 
także twierdzenia n iezgodne z r z e c z y w i s t y m 
przeb ieg iem przesiedleń. T w i e r d z i się więc , że 
przes iedlenie N i e m c ó w nastąpi ło na rozkaz 
z w y c i ę s k i c h m o c a r s t w . W rzeczywis tośc i n a -
tomiast decyz ja o przes ied leniu była pod j ę ta 
na k o n f e r e n c j i w P o c z d a m i e , a m o c a r s t w a b i o -
r ą c e udział w te j k o n f e r e n c j i n ie działały t y l -
k o w e w ł a s n y m imieniu, lecz także w imieniu 
całe j koa l i c j i antyh i t l e rowskie j , t j . w imieniu 
N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h . Przes ied lenie N i e m -
c ó w b y ł o w i ę c w y k o n a n i e m przez P o l s k ę w 
r a m a c h p r a w a m i ę d z y n a r o d o w e g o okreś l onych 
zobowiązań , jak ie na P o l s k ę nak łada ł Układ 
Poczdamsk i , k t ó r y t o układ Polska w pełni 
akceptowa ła , a wszys tk ie w a ż n e d e c y z j e d o -
t y c z ą c e Polski by ły , j ak w i a d o m o , k o n s u l t o -
w a n e z p o l s k i m rządem. 

List premiera zawiera szczegó łową anal izę 
t e g o f r a g m e n t u listu b i s k u p ó w n iemieck i ch do 
b i s k u p ó w polskich , k tóry z a j m u j e się tzw. p r a -
w e m d o stron o j c zys tych (Heimatsrecht) . B y ł o 
t o konieczne , p o n i e w a ż w liście ep iskopatu 
po l sk iego p o d p i s a n y m przez b iskupa Z . C h o -
r o m a ń s k i e g o znalaz ło się twierdzenie , j a k o b y 
s f o r m u ł o w a n i a zawarte w t y m f r a g m e n c i e listu 
b i s k u p ó w n iemieck i ch b y ł y pożyteczne z p u n k -
tu w idzen ia po lsk ie j rac j i stanu. Jak w i a d o -

m o , list b i s k u p ó w n i e m i e c k i c h b y ł konsu l t o -
w a n y z r z ą d e m b o ń s k i m i ca łkowic i e p o d t r z y -
m u j e on s tanowisko r ządu N R F w odnies ieniu 
d o p r o b l e m ó w o m a w i a n y c h w e w s p o m n i a n y c h 
l istach. P o d o b n i e i w t y m f r a g m e n c i e , gdzie 
m ó w i s ię o Heimatsrecht , b iskupi n i e m i e c c y 
p o d t r z y m y w a l i o f i c ja ln ie tezę Bonn. Pisze w i ę c 
p r e m i e r P R L : 

...List biskupów niemieckich utrzymuje 
tylko, że Niemcy nie mają zamiaru używać 
siły dla realizacji tzw. „prawa do rodzinnych 
stron", lecz jednocześnie nie tylko nie kwe-
stionuje, ale podtrzymuje to „prawo", stwier-
dzając, że „Niemcy, którzy musieli opuścić 
swoje rodzinne Istrony... nadal pozostają z 
nimi związani". Biskupi niemieccy nie mó-
wią, że Ziemie Zachodnie i Północne STAłJY 
SIĘ I SĄ obecnie rodzinnymi stronami zro-
dzonej na nich młodej generacji polskiej, 
lecz użyli sformułowania, że generacja ta 
„UWAZA" je za swoje rodzinne strony. 
W z w i ą z k u ze s f o r m u ł o w a n i e m , jakie zna -

laz ło się w orędz iu b i s k u p ó w po lsk ich do b i sku-
p ó w n iemieck i ch , a które zawiera ło p r z e b a -
czenie w i n n i e m i e c k i c h i j ednocześn ie prośbę 
o przebaczen ie w i n po lskich , p r e m i e r w s k a z u -
je , że takie w y b a c z e n i e jest sprzeczne z p o c z u -
c i e m m o r a l n y m narodu po lsk iego , jest sprzecz -
ne ze sprawied l iwośc ią i z interesami i u c z u -
c iami ca łe j ludzkości . Jeśli c h c e m y w p r z y -
szłości un iknąć p o d o b n y c h m o n s t r u a l n y c h 
zbrodni , t o nie należy u ż y w a ć t e g o t ypu s f o r -
m u ł o w a ń , t y m bardz ie j w po łączen iu z prośbą 
o przebaczen ie r z e k o m y c h win Polski . 

w związku z 'zaproszeniem p r z e z episkopat polski 
przedstawicieli 56 episkopatów do udziału w uroczy-
stośaiaicłi mileiujnycłi w liście preffniera wspomina 
się, że wszelakie zjaizdy i konferencje, które często 
mają miejsce w naszym kraju, wymagają jednak 
aprobaty wła^iwycłi władz państwowych. Jest to 
żądanie 'Zgodne z przepisami państwowymi i oby-
czajami i przepisami panującymi w innych krajach. 
Ponieważ blsikupi polscy inde zawiadomili o swojej 
inicjatyywie -nawet uirzędu do spratw wyznań, to z gó-
ry zdawali sobie sprawę, że tym samym p r z e -
kreślają możliwość realizacji s w o j e j inicjatywy. 

W z w i ą z k u z twierdzen iem biskupa Z y g m u n -
ta Choromańsk iego , z a w a r t y m w j e g o liście, 
j a k o b y w ł a d z e p a ń s t w o w e naruszy ły p r a w a 
obywate l sk ie , z a g w a r a n t o w a n e konstytuc ją 
P R L , w liście premiera z n a j d u j e m y n a j w a ż -

_niejsze s f o r m u ł o w a n i a konstytuc j i P R L . Nie 
"ulega w ą t p l i w o ś c i w świet le prz jrtoczonych 
f r a g m e n t ó w konstytuc j i , że t o właśnie ep i sko -
pat po lski p o d e j m u j ą c i n i c j a t y w ę po l i tyczną , i 
to z dz iedz iny po l i tyki zagraniczne j , g ł ę b o k o 
naruszy ł przep isy konstytuc j i . W z w i ą z k u z t y m 
jeszcze raz p r z y p o m i n a się znane i k o n s e k w e n t -
nie przez rząd P R L rea l i zowane s tanowisko , że 
rząd P R L i j e g o organa w ł a d z y nie prowadzą 
ani nie chcą p r o w a d z i ć wa lk i z K o ś c i o ł e m , że 
w P R L g w a r a n t u j e się w o l n o ś ć sumienia i 
praktyk re l ig i jnych . Jednocześn ie zaś p r z y p o -
mina się, że „Kościół nie jest i nie będzie pań-
stwem w państwie". 

W a r t o chyba w t y m m i e j s c u przypomnieć , c o 
pisał w numerze z 6 m a r c a paryski „ C O M B A T " : 

„Zajęcie przez kardynała Wyszyńskiego, 
prymasa Polski stanowiska w polityce zagra-
nicznej irytuje państwo polskie talk, jak iry-
towałoby, prawdę mówiąc, każde inne pań-
stwo laickie" i da le j : „rząd polski nie wy-
maga niczego więcej jak lojalności wobec 
Polski Ludowej i poszanowania konstytucji". 

T e n komentarz p a r y s k i e g o dz iennika p r e c y -
zy jn ie w y r a ż a istotę sprawy . 

Tadeusz D B R L A T K A 

Wnętrze odbudowanej katedry wrocławskiej pod-
czas Jednego z nabożeństw. Rząd polski ściśle prze-
strzega zasad wolności religii, od władz kościelnycł) 
wymaga Jednaik loJaLności i niepodejmowainia akcji 
poUtyeznych godzących w interesy państwa i narodu 



N A S Z E G O WIEKU 
SEPT KEPBESENTA-

XIONS, un spectacle 
spécial -pour la 
„gent" artistique de 
la capitale, des ren-
contres, lin pro-

erame présentant toutes 
les possibilités et toutes 
les orientations aaitistiques 
du ballet — depuis le 
Sacre du printemps d»Igor 
»travinsky ou le Cygne 
d*après un poème de Ra-
dimdranath Tagore, oeuvres 
plus classiques, jusqu*aux 
Variations pour -une porte 
et un soupir sur la musi-
que concrète lïe Pierre 
Rexiry — voici ce qu'a 
offert le célèbre BaMet du 
XXe Siède, dirigé par 
Maurice Béjart, lors de sa 
récente, et première, tour-
née en Pologne. 

Cette tournée a été l'un 
des plus grands événements 
artistiques de I A eapitale 
p<jiIonaîse; chaque représen-
tation était un véritable 
triomphe poux le créateur 
du ballet, Maurice Béjart, 
et pour tous les danseurs. 
Varsovie a déjà aocueilli 
de nombreux et excellents 
ballets, tant classiques que 
modernes, mais il semble 
que le public varsovien 
ait réservé son plus grand 
enthousiasme aux propo-
sitions de Maurice Béjart 
portant sur une danse dé-
pouillée de tout ce qui 
dans le ballet classique 
nuit à la pureté, à la sim-
plicité et à l'intelUgence 
de cet art, mais gardant 
cependant toute la préci-
sion et la rigueur classi-
ques. 

La sympathie a été réci-
proque. Les Varsoviens ont 
une remarquable formation 
artistique — ont constaté 
les danseurs. Un parfait 
contact s'établit immédia-
tement entre le ballet et 
le public qui sent et com-
prend pleinement nos in-
tentions — a remarqué 
Maurice Béjart. 

Varsovie a découvert le 
Ballet du XXe siècle et 
accepté ce qu'il propose 
pour le devenir de la 
danse. Maurice Béjart et 
ses danseurs ont découvert 
le public polcmais, après 
avoir d'ailleurs découvert 
la musique co.ntemporaine 
polonaise. Cette heureuse 
découverte réciproque ne 
peut rester sans suites, et 
c'est pourquoi nous espé-
rons que le projet d'un 
nouveau et prochain voyage 
en Pologne se réalisera. 

Maurice Bejart (na zdjęciu powyżej) 1 jego znakomity zespół, a także 
najlepsi isoUści Ibaletu odbyli wiele koleżeńskich spotkań z polskimi l » -
letmistrzami i dali kilka pokazów opanowania kunsztu tanecznego dla 
młodzieży szkół baletowych. Sztuka baletowa, ceniona bardzo wysoko 
w Polsce, ma wielu wybitnych przedstawicieli i nic było zdawkową grzecz-
nością Bejarta, gdy wyrażał nadzieję, że polscy tancerze z powodzeniem 
mogliby występować w jego zespole 1 chętnie by Ich powitał 

NAJSŁAWNIEJSZY W EUROPIE „Baiet du x x - e 
siècle" założony przez Maurice Bejarta, mający 
stałą siedzibę najpierw w Paryżu, a od kilku lat 

w Brukseli, występował ostatnio w Polsce. W bogatym 
repertuarze tanecznym znalazł się też utwór oparty 
na muzyce znanego polskiego kompozytora Tadeusza 
Bairda. Zarówno międzynarodowy skład zespołu, wy-
konawców i choreografów, jak i czerpanie natchnień 
z najlepszego współczesnego dorobku sztuki tanecznej 
i kompozytorskiej stawia ten balet w rzędzie najlep-
szych zespołów w świecie. 

W e Francji i Belgii balet Bejarta znany jest dobrze 
z emisji telewizyjnych, niezapomnianych spektakli 
prezentowanych w Paryżu, gdzie w Teatrze Narodów 
otrzymał Grand Prix Choreographiaue. Występował 
też na festiwalach w Palermo, Monachium, Spoietto, 
Bagreuth, gościnnie w Londynie, Wiedniu, Hadze, Zu-
rychu, Salzburgu. 

PO T R I U M F A L N Y M T O U R N É E p o k r a j a c h A m e -
r y k i Ł a c i ń s k i e j , I z rae lu , G r e c j i i W ł o s z e c h , l i c z -
n y c h w y s t ę p a c h w T h é â t r e R o y a l e d e la M o n n a i e 

w B r u k s e l i i na t e r e n i e F r a n c j i Ba l l e t d u X X - e s iècle 
z a w i t a ł d o Po l sk i . 

— Byliśmy w Warszawie po raz pierwszy — p o w i e -
dz ia ł M a u r i c e Bé jar t . — Uderzyło mnie wyrobienie 
waszej publiczności. Od pierwszej chwili mieliśmy do-
skonały kontakt z widownią, która naprawdę wyczu-
wała i rozumiała w pełni nasze intencje. Niestety, nie 
mogłem obejrzeć spektakli warszawskich — występo-
waliśmy przecież co wieczór. Ale byłem w szkole ba-
letowej Teatru Wielkiego, widziałem ćwiczenia na wy-
sokim rzeczywiście poziomie; wasz zespół baletowy 
posiada wielu uzdolnionych tancerzy i tancerek. Za-
mierzamy w porozumieniu z kierownictwem Teatru 
Wielkiego zaprosić niektórych z nich do siebie do 
Brukseli. 

Polska muzyka współczesna dobrze znana jest M 
Belgii i Francji i z roku na rok wzbudza żywsze za-
interesowanie. Obok licznych koncertów polskich ze-
społów muzycznych, słuchamy najnowszych nagrań 
muzyki poważnej. Każda nowa kompozycja takich 
polskich kompozytorów, jak Tadeusz Baird czy Krzy-
sztof Penderecki wywołuje żywe dyskusje w naszych 
środowiskach artystycznych. Z prawdziwą przyjem-
nością — i według ocen publiczności wielu krajów — 
włączyliśmy do naszego repertuaru utwory tych wiel-
kich Polaków. 

Chętnie widzielibyśmy w naszym zespole polskicłi 
tancerzy i choreografów, zwłaszcza że balet nasz ma 
charakter międzynarodowy i przedstawiciele każdego 
kraju wnoszą wiele inwencji i świeżości repertua-
rowej. 



Istnieje ewentualność naszego ponownego wyjazdu 
do Warszawy w przyszłym roku. Praca z moim zespo-
łem nie pozostawia mi wiele wolnego czasu, ale chciał-
bym pozostać w waszym kraju trochę dłużej, zapoz-
nać się bliżej z polskimi spektaklami, z ludźmi teatru 
i artystami. Może by wynikły z tego nowe pomysły 
i inicjatywy. 

WY S T Ę P Y B A L E T U B E J A R T A w Po lsce stały 
się d u ż y m w y d a r z e n i e m a r t y s t y c z n y m W a r s z a -
w y . „Jego pomysły choreograficzne są oryginal-

ne, ale wyrastają w sposób tak naturalny z europej-
skiej tradycji, że należy je traktować jako ewolucyj-
ne, nie zaś rewolucyjne" — p isano w po lsk ie j pras ie : 
„Bejart... dla najdrobniejszego szczegółu muzycznego 
partytury znajduje gest i ruch tak adekwatny, że czę-
sto wydaje się niemożliwością zastąpienie go jakim-
kolwiek innym. Na tym właśnie polega to, co Fran-
cuzi nazywają „réussir", a my „wielkim sukcesem". 

W y s t ę p u j ą c przez s i edem dni w Teatrze P o l s k i m 
w W a r s z a w i e „Bal le t d u X X - e s i èc le " dał także sze -
reg lekc j i tańca dla warszawskic ł i szkó ł b a l e t o w y c h , 
spec ja lny spektakl dla a k t o r ó w teatra lnych, f i l m o -
w y c h i o p e r o w y c h ora? o d b y ł w ie l e spotkań z k i l k u -
nastotysięczną publ i cznośc ią , która n ies łychanie ż y w o 
i serdecznie p r z y j m o w a ł a zespó ł Be jar ta w Polsce . 

W reper tuarze baletu brukse l sk iego znalazły się 
wszystkie n i emal na jbardz ie j charakterys tyczne dla 
Bejarta pozyc j e . B y ł o w i ę c s łynne „ Ś w i ę t o W i o s n y " 
Igora Strawińsk iego , f r a g m e n t y n iezapomniane j I X 
Symfoni i Bee thovena , „ E r o t y k i " Tadeusza Bairda, 
„ Ł a b ę d ź " — balet Be jar ta w e d ł u g p o e m a t u R a b i n -
dranatha T a g o r e d o k lasyczne j m u z y k i h induskie j , 
„ S y m f o n i a s a m o t n e g o C z ł o w i e k a " — do m u z y k i k o n -
kretnej P ierre H e n r y i P ierre S c h a e f f e r a , „Sz tuka 
drążka" (L'art de la barre) , „Passacag l ia " A n t o n a W e -
berna, „ D i v e r t i m e n t o " z muzyką i m p r o w i z o w a n ą F e r -
nanda Schirrena, V i t tor io Biagi i Danie la L a m b o oraz 
wiele innych o ryg ina lnych u k ł a d ó w choreogra f i c znych . 

SZ T U K A B A L E T O W A B É J A R T A , na w s k r o ś n o -
w o c z e s n a , pełna świeżych i n w e n c j i i w y b i e g a j ą c a 
w przysz łość , s tanowi cenny w k ł a d w artystyczny 

Jorobek ś w i a t o w y . N i c w i ę c dz iwnego , że o b o k ap lau -
zu w z b u d z a i kont rowers j e , n ie zawsze jest r ó w n i e 
:zytelna, jak t r a d y c y j n y balet europe jsk i . „Nasza cy-
wilizacja ciągle jeszcze jest zafascynowana przeszlo-
icią — m ó w i f rancusk i pisarz i f i l ozo f Gaston B e r -
ber — o j c i e c M a u r i c e Bejarta . „Przeszłość rzutuje na 
%asze marzenia o przyszłości i plany wybiegające już 
ooza sferę marzeń i pragnień ludzkich"... Z a p r e z e n t o -
wane po lsk ie j pub l i cznośc i uk łady taneczne w y z n a -
:zają d r o g ę dla ż y w e g o tańca jutra. W a r t o w i ę c w 
5poce l o t ó w k o s m i c z n y c h zor i entować się, j ak kształ -
tować się będz ie sztuka tańca w najb l iższe j p rzysz ł o -
ści, oparta przeważn ie na n a j n o w s z y c h k o m p o z y c j a c h 
muzycznych, l i terackich i s cenogra f i cznych . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 
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Życzenia 
świąteczne 

przez 

POLSKIE RADIO 
dla krewnych 
i przyjaciół 
w Kraju 

Miłą i atrakcyjną formą uprzy-
jemnienia Świąt Wielkanocnych 
krewnym i przyjaciołom zamieszka-
łym w Polsce jest przekazanie im 
życzeń na falach Polskiego Radia. 

T E K S T Y Ż Y C Z E Ń wraz z dokła.dnie 
i czytelnie wypisanymi nazwisiuuni 
i adresami osób, dla których są przezna-
czone, prosimy Iderować pod adresem: 
POLSKIE RADIO. 
Audycje dla Polaków za granicą. 
Warszawa, Al. Niepodległości 77/85. 

P R Z Y P O M I N A M Y , że 
Polskie Radio przekazuje również życze-
nia od bliskich z Kraju dla Rodaków we 
Francji i Belgii 
w każdą niedzielę o godzinie 20 na fa-
lach krótkich: 11.99 m i 50.42 m. 
Audycje te powtarzamy we wtorki o godz. 
14 na fałach krótkich 25.09 m, 21.01 m 
i 31.45 m. 

INFORMUJEMY, że 
w ostatnim czasie wprowadziliśmy do pro-
gramu DWIE N O W E AUDYCJE, na które 
prosimy zwrócić uwagę. 

O godzinie 21 nadajemy obecnie au-
dycję na fali średniej 200 m i na faU 
krótkiej 31.45 m. Natomiast o godz. 0.03 
nadajemy jednogodzinną audycję na fa-
lach średnich 407 m, 238,5 m 1 219.8 m, a 
od godziny 0.30 także na faU średniej 
367 m. 

POLSKIE RADIO 



20-e anniversaire du Grand Retour" 

w restauracji „Warszawa" w Lyonie. Od prawej: pani Meu-
nier, p. Francis Meunier, p. Janusz Fiewcewicz, p. konsul 
Jarosław Kulczycki, p. André Simiand oraz p. Ponsard — wi-
ceprezes Amicale Nationale des Camps des Stalags VIII 

99 
Taiti tytuł nosi dokumental-

ny film. nakręcony przez 
Amicale Nationale des Camps 
des Stalags VIII w 20 r o c z n i -
c ę p o w r o t u z o b o z ó w j e n i e c -
k i c h na D o t o y m Śląsku. 

w Ui>cu 1965 TOku 184 członków 
stOfwarzyszenia wra® «e 120 oso-
bami towarayszącymi, żonami i 
dziećmi, sześcioma autofcarami i 
1 0 isamocliodami osobfifwymi udało 
się do Polski. Obejrzeli jeszcze raz 
obozy, w którycłl spędzili kilka 
trudjiycli lat niewoli, złożyli wień-
ce na grobach kolegów, którym 
nie dane było powróeic do Oj-
czyzny. 

Punktem zbornym wycdeczki-
-pielgTzymki był Strasburg. Przez 
Pragę dojecbaJi do Jakuszyc, 
gdzie iŁa granicy oczekiwał icb 
nie tylko pUot „ORBISU", lecz 
również działacze ZBoWlD z trans-
parentami. 

Xrasa wiodła iprzfez Jelenia Gó-
rę, Zgorzelec, Żagań, Wrocław, 
Oświęcim, Cieszyn i z poiwrotem 
przez Wrocław i Zieloną Górę na 

SZANOWNA. PANI ANNO! 
Już nie mam sil tak. dłużej 

żyć. Najczęściej do pani piszą 
żony i skarżą się na mężów. 
Tym razem ja się poskarżę na 
żonę. 

Mam 50 lat, żona trochę 
mniej. Jesteśmy 24 lata po 
ślubie — mamy dzieci, powo-
dzi nam się nieźle. Zona zaj-
muje się domem. Ja ciężko 
pracuję. 

Gdy wracam z pracy, za-
czyna się przesłuchanie i ka-
zanie. Gdzie byłeś tak długo? 
Nigdy cię nie ma. Dlaczego 
wstąpiłeś do bistro? Z kim 
rozmawiałeś? Wcałe ci na 
mnie nie zależy. Za mało za-
rabiasz. Iksowie budują so-
bie dom. Igrekowie mają zno-
wu nowy samochód i tak da-
lej i tak dalej. 

Już naprawdę mam tego 
zupełnie dosyć. Zona czepia 
się wszystkiego, ciągle narze-
ka, że nie ma co na siebie 
włożyć. Ze ja o nią nie dbam. 
Jak jej wytłumaczyć, że nie 
ma racji? Jak ją przekonać, 
że robię wszystko, co w mo-
jej mocy, żeby jaic najwięcej 
zarobić. 

Zona nie rozumie, że czło-
wiek po ciężkiej pracy musi 
mieć w domu chwilę wy-
tchnienia i odpoczynku. Ze 
nie może ciągle słuchać na-
rzekań i wymówek. 

Niech mi pani poradzi, pa-
ni Anno, jak mam postępo-
wać. 

ZMALTRETOWANY MĄZ 

w i a ć tak, j a k się r o z m a w i a z 
przy jac i e l em. Przec i eż ona p o -
w i n n a w i e d z i e ć o wszys tk im, 
co pana dotyczy , także o tym, 
j a k przeb iega pana praca, j a -
kie stosunki panują w ś r ó d k o -
l e g ó w itd. 

M ę ż o w i e często popełnia ją 
ten b łąd , że nie umie ją p o d -
chodz i ć do s w y c h żon jak d o 
d o b r y c h k o m p a n ó w i to się 
p o t e m mści . 

Z o n y nie m o ż n a t r a k t o w a ć 
j a k przedmiotu , j a k m a s z y n y 
d o rob ienia p o r z ą d k ó w i g o t o -
w a n i a pos i łków. 

U w a ż a m , że trzeba w i e l e 
zmien i ć w p a ń s k i m d o m u . 
P r z e d e w s z y s t k i m trzeba 
s p r o w a d z i ć stosunki m i ę d z y 
żoną i m ę ż e m d o n o r m a l n e g o 
stanu —• t y l k o w t e d y m o ż e 
z a p a n o w a ć w z a j e m n e z a u f a -
nie, szczerość i pe łne z r o z u -
mienie . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Moja córeczka dwunasto-

letnia uczy się doskonale, jest 
pilna, zdolna, obowiązkowa. 
Tylko jedna rzecz mnie 
martwi — nie daje sobie ra-
dy z ćwiczeniami gimnastycz-
nymi. Jest niezręczna, nic się 
jej nie udaje, taka mała po-
kraka. 

Z tego powodu ma duże 
przykrości w szkole. Dzieci się 
z niej śmieją i dokuczają. 

Często wraca z •płaczem do 
domu, a niedawno powiedzia-
ła, że nie chce już chodzić do 
szkoły. Stała się nerwowa i 
niespokojna. Boję się, że te-
raz to się może odbić na in-
nych lekcjach. 

Rozmawiałam z nauczycie-
lem, on mówi, że rzeczywiś-
cie mała nie daje sobie rady 
z ćwiczeniami fizycznymi. 

Ale nie poradził mi nic kon-
kretnego. Proszę więc panią 
o dobrą radę. 

ZATROSKANA MATKA 

D R O G A P A N I ! 
C h y b a t ro chę jest i pani 

w i n y w te j sytuacj i . W y o b r a -
ż a m sobie , że nie docen ia ła 
pani do tąd s p r a w y r o z w o j u 
f i z y c z n e g o dziecka. Widz ia ła 
pani , że się doskona le r o z w i -
ja u m y s ł o w o , że chętnie c z y -
ta, a niechętnie uprawia s p o r -
ty — w i ę c z r e z y g n o w a ł a pani 
z te j dz iedziny. I to b y ł b łąd . 

O c z y w i ś c i e nie każde dz ie -
c k o jest w r ó w n y m stopniu 
s p r a w n e f i zycznie . J e d n o 
u p r a w i a z p o w o d z e n i e m r o z -
mai te spor ty , inne l e d w o j e ź -
dzi na łyżwach . A l e nie m a 
dziecka, k t ó r e g o n ie m o ż n a 
b y ł o b y n a u c z y ć pros tych ć w i -
czeń f i z y c z n y c h i p e w n y c h 
spor tów. 

Jeszcze nie j es t za późno . 
P o w i n n a pani każdą w o l n ą 
chwi lę , n a w e t k o s z t e m ks ią -
żek, w y p e ł n i a ć m a ł e j przez 
sport. P ływaln ia , rzecz k o n i e -
czna, m o ż e tenis, m o ż e s iat -
k ó w k a , z imą, ł y ż w y , narty . 

T r z e b a t o z o r g a n i z o w a ć m ą -
drze, w o b c y m środowisku , 
nie tu, gdzie chodzą k o l e ż a n -
ki ze szkoły . Trzeba poradz i ć 
się instruktora i p o w a ż n i e się 
t y m za jąć . 

Istnieją takie moż l iwośc i . 
C h o ć b y w e c z w a r t e k — mała 
p o w i n n a ca ły dzień spędzać 
na zabawach , grach i s p o r -
tach. Jes tem przekonana , że 
taka m e t o d a da p o ż ą d a n e 
skutki . P r z e d e w s z y s t k i m — 
w sensie p s y c h i c z n y m w y z w o -
li dz iecko z k o m p l e k s u n iż -
szości . 

A N N A 

granicę do Świecka. W wielu 
miejscach składali wieńce i zwie-
dzali obozy razem z polskimi ko-
legami. Urządzano urcM^yste spot-
kania i wiece. 

Operator filmu Clovis Crig-
nler u c h w y c i ł doskona l e m a -
n i f es tac j ę p r z y j a ź n i ma c i e -
szyńsk im r y n k u — orkiestra , 
szpalery dzieci z p r o p o r c z y -
k a m i , t ł u m y w i d z ó w . 

45-mInutowy film, d o k t ó -
r e g o k o m e n t a r z napisa ł w i c e -
prezes A m i c a l e Ludein Vial, 
pokazano na spotkaniu d z i a ł a -
czy t e g o Stowarzyszenia i 
przedstaiwicielá b iur p o d r ó ż y 
w restauracji W A R S Z A W A 
w Lyonie. Na spotkanie , z o r -
g a n i z o w a n e przez paryski 
Ośrodek Informacyjny PBP 
„ORBIS" i bardzo żywotny 
Dom Handlowy „ P O L O N I A " 
w Lyonie, p r z y b y ł konsul PRL 
w Lyonie p. Jarosław Kul-
czycki. 

W czasie tego inlteresujące-
go w ieczoru głos zab iera l i : 
p. Francis Meunier — prés i -
d e n t Naitional des A m i c a l e s d e 
C a m p s des Stalags Siiesiens, 
k t ó r y m. in . zapowiedz ia ł , że 
d a l s z y c h 400 c z ł o n k ó w S t o w a -
rzyszenia in teresu je s ię n a -
stępną wyc ieczką d o Polsk i , 
p. Pierre Poye — d y r e k t o r 
Biura P o d r ó ż y „ W a g o n s L i t s " 
w Lyon ie , k t ó r y s twierdz i ł 

wzras ta ją ce za interesowanie 
w y j a z d a m i turys tycznymi d o 
Polski, p. André Simiand 
prezes Stotwarzyszenia K u l t u -
ra lnego F r a n c u s k o - P o l s k i e g o 
w Lyon ie , kitóry opowiedz ia ł o 
działalności Stowarzyszenia , 
o r a z p . Janusz Piewcewicz, 
k i e r o w n i k Ośrodka I n f o r m a -
c y j n e g o P K P „ O R B I S " w P a -
ryżu , kitóry przeds tawi ł f i l m y 
turystyczne , w y ś w i e t l a n e t a k -
że w czasie spotkania . 

<plew.) 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Po udanych pobytach 
w 1965 roku 

organizujemy ponownie 

WYCIECZKI 

DO LWOWA 
1 1 - o r a z 1 8 - d n i o w e 

W y j a z d z P a r y ż a i M e t z u 
30 c z e r w c a o r a z 28 lipca 
Ilo SC mieisc o g r a n i c z o n a 

Informacje t zapisy: 

„ T R A N S T O U 
LICENCJA -132 

49, av. de l 'Opéra. Par is ll-ème 
22, rue du 4 Septembre Paris ll-ème 
oraz nasi korBspondBnci terenowi 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Myślę , że i pan pope łn ia p e -
w i e n b łąd . R o z u m i e m — p r a -
ca, obowiązk i , zmęczenie . A l e 
musi pan pamiętać i o tym, 
że żona m a na g ł o w i e ca ły 
d o m i że poza d o m e m nie m a 
przed k i m się użalić. Sądzę , 
że n iewie le pan myś la ł o 
tym, b y z o r g a n i z o w a ć dla s ie -
bie i żony jakieś w s p ó l n e r o z -
r y w k i i przy j emnośc i . Myś lę , 
że o to ona ma n a j w i ę k s z y 
żal. Nie m o ż n a żyć ty lko p r a -
cą i o b o w i ą z k a m i . Trzeba b y ć 
t rochę m i ę d z y ludźmi, t r o chę 
się zabawić , rozerwać . 

Jeszcze jedna sprawa. 
P r a w d o p o d o b n i e , z a p r a c o w a -
ny i za jęty , nie z n a j d u j e pan 
czasu, żeby z żoną p o r o z m a -

K U C H N I 
n e r o b i t m t M I 

Pani J. M. z Tuluzy i>rosI o podanie przepisu na pieczeń wo-
łową 1 na omlet z szynką. 

O t o o n e : 

PIECZEŃ W O Ł O W A NA D Z I K O 

1 kg ładnej wołowiny, ipo kawałku marchwi, pietrus^i, seSera, dwie 
cebule, listka bobkowego, po 6 ziaren jałowca, angielskiego i gorz-
kiego pieprzu, szczypta tymianku i papryki, € dkg słoniny, 6 
tłuszczu, S dkg śmietanki, l cytryna, 1 dkg mąki. 

dkg 

P o k r a j a ć d r o b n o jarzynki z cebulą , w ł o ż y ć d o rond la raizem 
z korzen iami i tymiank iem, d o d a ć s o k z ca łe j c j ^ r y n y i d w i e 
łyżki w o d y , zagotować , przes tudz i ć i za lać t y m m i ę s o . P r z y -
k r y ć ta lerzem i zos tawić d o dnia nas tępnego w c h ł o d n y m 
mie j s cu . M o ż n a też tak p o z o s t a w i ć przez k i lka dn i , aż 
d o b r z e skrusze je . P o t e m w y j ą ć m i ę s o , poso l i ć , n a s z p i k o w a ć 
słoniną i p o s y p a ć m ą k ą ; p o ł o ż y ć na g o r ą c y t łuszcz i n a 
silnieijszym o g n i u p r ę d k o obrumieinić. Następnie p o d ł o ż y ć 
p o d p ieczeń pozosta łe jarzynki i korzen ie , p o d l e w a ć odrobiną 
w o d y i dus ić , aż m i ę s o będz ie m i ę k k i e . W ó w c z a s p o d l a ć ś m i e -
taną. P o d a j ą c na stół przetrzeć sos, g d y b y b y ł m a ł o ostry , d o -
d a ć j eszcze c y t r y n o w e g o soku, m o ż n a także d o d a ć szczyptę c u -
kru . P ó ł m i s e k o b ł o ż y ć m a k a r o n e m . P o d a ć oddz ie ln ie buraczki . 
P ieczeń na diziko p o d a j e się także na z i m n o , nie podtewa s ię 
j e j j e d n a k w t e d y śmieitaną. 

OMLET Z S Z Y N K Ą 
-V -- 'VH 

5 jaj, 10 -dkg sizynki, 1 dkg masła, 5 łyżek mileka, szczypta soli. 
R o z b i ć w garnku j a ja z ml ek i em, d o d a ć szczyptę soli i pK)-

siekaną szynkę . R o z m i e s z a ć i w y l a ć na zrumien ione na patelni 
mas ło , smażyć j a k o m l e t naturalny. Zamias t w y m i e s z a ć s z y n -
kę z ja jami , m o ż n a n a ł o ż y ć pos iekaną szynkę na ś rodek o m l e t u , 
z w i n ą ć i zagrzać przez mi nut ę w piecu. Na pó łmisku po lać z r u -
mien ioną bułeczką z masłem. 

Smacznego! 



LES „ R A M P E U S E S " CONTROLENT LA RESISTANCE DE L'ACIER 
L ' u n e des réal isations les 

p lus importantes de la c o n -
struct ion m é c a n i q u e en P o l o -
g n e est, ces dernières années , 
la mise en route de la f a b r i -
cat ion d e générateurs d e v a -
p e u r à haute press ion et de 
turbines énergét iques . Durant 
les c inq années écoulées , 9 5 % 
d u r e n d e m e n t - v a p e u r des 
nouve l les chaudières et près 
d e la mo i t i é d e la puissance 
des turbines sont f ourn i s par 
d e s a m é n a g e m e n t s construits 
par l ' industr ie polonaise . 

L 'us ine „ F e r r u m " et cel le 
d e Rac ibórz , en Haute -S i lés ie , 
f ourn issent des générateurs 
puissants d 'un rendement 
atte ignant 650 tonnes de v a -
peur par heure. Les usines 
m é c a n i q u e s d ' E l b l ą g dans le 
nord et de W r o c ł a w en B a s -
se -S i lés ie construisent des 
turbogénérateurs d e 125 m é -
gawatts et b ientôt de 200 M W . 

Cet essor d y n a m i q u e d e l ' i n -
dustr ie travai l lant p o u r 
l ' énergét ique e x i g e un e f f o r t 

co r respondant d e la m é t a l l u r -
gie qui do i t f o u r n i r des ac iers 
résistants a u x hautes p r e s -
sions (plus d e 160 a t m o s p h è -
res) et a u x températures é l e -
vées (540° C). A son tour cela 
d e m a n d e un constant p e r f e c -
t i onnement des procédés d ' é -
tude de la résistance des m a -
tér iaux. 

Auss i c o n v i e n t - i l d e s igna-
ler le succès des Instituts d e 
la MétaUurgie et d e la M é -
canique de Préc is ion de G l i -
w i c e (Haute-Si lés ie ) qu i ont 
é laboré et construisent des i n -
struments n o u v e a u x , a u p a r a -
vant jamais fabr iqués en P o -
logne, p o u r les essais de r é -
sistance d e s aciers servant à 
la fabr i cat ion d e tôles, d e 
tuyaux , d e p ièces f o r g é e s p o u r 
les turbines etc. Ces ac iers , 
soumis à des hautes charges, 
des press ions et des t e m p é r a -
tures é levées , subissent des 
dé f o rmat i ons successives, des 
„ r a m p a g e s " c o m m e les a p -
pel lent les techniciens. 

L ' H I V E R D A N S L E S M O N T S - G E A N T S 

t 

Les „ r a m p e u s e s " pu isque 
c'est ainsi q u e les spécial istes 
de G l i w i c e ont bapt isé leurs 
n o u v e a u x instruments , f o u r -
nissent d 'utiles indicat ions 
aussi b ien a u x acieries q u ' a u x 
constructeurs d e chaudières 
et d e turb ines . P lus ieurs d i za i -
nes d e „ r a m p e u s e s " sont d é j à 
uti l isées par d iverses usines 
po lonaises travai l lant p o u r 
l ' énergét ique et la chimie . 

UN JEU DE CONSTRUCTION 
POUR L E S A D U L T E S 

Les laboratoires de conser-
vation de. monuments â 
Odańsk préparent aotuelle-
meint, à l'intention des musées, 
une série de maquettes con-
stituant une fidèle reproduc-
tion en miniature des châ-
teaux-forts et des ensembles 
archlteeturaux du nord de la 
Pologlne. Ci contre: le dr Sta-
nisław Bobiński met la der-
nière main à la maquette de 
la „colline de Copernic" à 
Frombork. Les „châteaux-
-forts" de Nidzica, IVIalbork 
et Świdwin sont également 
presque terminés. 

Nowa powieść „Tygodnika*' 
na stronach 78-79 

NOOVEAUX ATOOTS DANS LE TRAITEMENT DES RROMATISMES 

î y 

Le printemps précoce dé-
sespérait tous ceux qui pré-
voyaient de faire du ski en 
maors dans les Karkonosze 
(Monts-Géants) en Basse-Silé-
sie. Mais le retour du froid et 
de la neige les a réconforté. 
Les skieurs ont de nouveau 
fait leur apparition sur les 
pistes et, avec eux, les équipes 
du secours de montagne qui 
doivent trop souvent s'occuper 
de novices trop audacieux ou 
de „virtuoses" ayant oublié 
qu'à la ville les muscles s'en-
gourdissent. Heureusement 
pour eux, le Secours de Mon-
tagne polonais a la réputation 
justifiée d'être un des mieux 
organisés dans le monde. 

P a r m i les d iverses maladies 
et a f f e c t i o n s qu ' eng l obe la d é -
nominat i on c o m m u n e d e „ r h u -
mat i smes" , quo iqu 'e l l es d i f -
f è rent f o r t e m e n t les unes d e s 
autres, l 'arthtrite r h u m a t i s -
m a l e est assurément une d e s 
p lus pénibles . El le p r o v o q u e 
en e f f e t souvent l ' inval idité , 
l ' incapac i té p e r m a n e n t e d e 
travai l et, qui pis est, e l le 
s 'avère très ré f rac ta i re au 
traitement. L e p r o b l è m e est 

^ Lsdówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG - PICARD ET C-le 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBAIX ( N o r d ) 
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DES RESERVOIRS NATURELS 
POUR S T O C I E R L E G A Z 

L 'h iver , souvent la press ion 
d u gaz baisse... L 'été , les c o -
keries ne savent t rop quo i 
fa i re d e leurs surplus.. . Les 
spécialistes po lonais se sont 
attelés d o n c à un p r o j e t v i -
sant à créer un réseau de r é -
servo irs souterrains géants 
permettant d 'égal iser en t o u -
tes saisons l ' o f f r e et la d e -
mande . 

Le p r e m i e r de ces r é s e r -
voirs — le p r o j e t doit être 
t e rminé cette année — sera 
mis en chantier près d e Łódź , 
d e u x i è m e v i l le po lonaise . U n e 
exp lorat i on géo log ique a p p r o -
f o n d i e avait d é m o n t r é l ' e x i -
stence en ce l ieu d e couches 
rocheuses s u f f i s a m m e n t i m -
perméables . Les spécial istes 
proposent d o n c d e mettre à 
p r o f i t ces réservo irs naturels 
et d ' y insuf f ler , sous pression, 
le gaz e n v o y é par gazoduc des 
coker ies d e la Haute -S i l és i e et 
d e Częs tochowa. L e gaz ainsi 
s tocké ixjurrait être récupéré 
au m o m e n t voulu . 

La réalisation d ' u n tel p r o -
je t i>ose d e n o m b r e u x p r o b l è -
m e s techniques — créat ion 
d 'un système de compresseurs 
et „ d ' i n s u f f l e u r s " , d 'un autre 
p o u r la pur i f i ca t i on du gaz 
„ a u r e t o u r " etc. Mais il s e m -
b le b ien que le j eu en vaut 
la chandel le . 

d 'autant plus important qu ' on 
n'a pas su, à ce j our , d é c o u v r i r 
les causes m ê m e s de la m a l a -
die, et que tous les tra i tements 
v isent d o n c u n i q u e m e n t à en 
c o m b a t t r e les s y m p t ô m e s , à 
rédu i re la d o u l e u r , à app l iquer 
une g y m n a s t i q u e rééducat ive , 
et — dans les cas p lus d i f f i c i -
les — à f a i r e appe l à la c h i -
rurgie . 

L e s recherches se p o u r s u i -
vent d o n c sans re lâche , visant 
à d é c o u v r i r le m é c a n i s m e de 
cette a f f e c t i o n , à d é c e l e r ses 
agents . 

L o n g t e m p s on a supposé q u e 
l 'arthri te rhumat i smale est 
p r o v o q u é e par un agent i n -
f e c t i e u x , p o u r ensuite a b a n -
d o n n e r cette op in ion . A c t u e l -
l ement o n par le d e „ f a c t e u r " , 
a u t o - i m m u n o l o g i q u e . Dès 1940, 
le dr . Waaler , un chercheur 
suédois , déce la i t dans le sang 
des m a l a d e s une proté ine , 
présentant d e s traits p a r t i c u -
liers a u x ant i corps attaquant 
les proté ines du sérum. Cette 
d é c o u v e r t e eut une i m p o r t a n -
ce except ionne l l e et amena 
r a p i d e m e n t l ' é tabl issement 
d 'une m é t h o d e préc ieuse d e 
d iagnost i c d e l 'arthrite r h u -
mat ismale . L ' e m p l o i de la r é -
ac t ion W a a l e r - R o s e s 'est g é -
néral isé en m é d e c i n e . 

L e p r o b l è m e reste c e p e n -
d a n t irrésolu, pu isque la p r o -
téine en quest ion, bapt isée 
„ f a c t e u r rhumat i smal " , n ' a p -
parait q u e chez 75"/o des m a -
lades adultes, et à pe ine 25»/o 
des enfants . L e d iagnost i c 
peut d o n c souvent prêter à 
doute . 

C 'est ic i qu ' interv ient la r é -
cente d é c o u v e r t e d e s d e u x 
Polonaises . M m e s Zdz is ława 
S w i e r c z y ń s k a et G e n o w e f a 
Or ł owska . Spécial isées en s é -
ro log ie , el les entrepr irent en 

été 1963 à l 'Institut de R h u -
mato log ie à Varsov i e des r e -
cherches sur les autres f a c -
teurs possibles de l 'arthrite. 
Ces recherches f u r e n t c o u r o n -
nées par un succès i m p o r -
tant — la découver te d u f a c -
teur rhumat i smal incomple t . 

Concentrant leur attention 
sur le sang des malades dont 
le sang ne révé la i t pas la p r é -
sence d u fac teur rhumat ismal , 
les d e u x savantes — après 
plus de 4000 analyses — f i n i -
rent par d é c e l e r une autre 
proté ine de caractère d i f f é -
rent. Elles réussirent à p e r -
f e c t i onner les m é t h o d e s p e r -
mettant d e la déce ler et à é l a -
borer une m é t h o d e s imple d e 
diagnost ic . 

L e rapport qu 'e l les p r é s e n -
tèrent au Congrès R h u m a t o l o -
g ique de Pist iany en T c h é c o -
s lovaquie , en présence d e 
n o m b r e u x spécialistes du 
m o n d e entier, évei l la un très 
grand intérêt et p r o v o q u a d e 
nombreuses demandes des 
rense ignements . Les d e u x sa-
vantes cont inuent leurs t r a -
v a u x — q u o i q u e leur m é t h o -
de soit en règ le généra le a p -
p l iquée à l 'Institut dans tous 
les cas d o u t e u x , o ù le d i a g n o -
stic présente d e s d i f f i cu l tés . 

— Notre „ f a c t e u r r h u m a t i s -
m a l i n c o m p l e t " n 'é l imine pas 
encore tous les doutes — e x -
p l ique M m e Z . Swierczynska . 
Nous en savons encore t rop 
peu sur les causes d e l 'ar thr i -
te rhumatismale. . . Il nous faut 
cont inuer à étudier „ n o t r e " 
fac teur et à chercher plus loin. 

A j o u t o n s e n c o r e que l ' A c a -
démie Po lonaise des Sc iences 
a j u g é à sa va leur la d é c o u -
verte des d e u x savantes en 
leur accordant un d e ses pr ix 
annuels de la recherche . 

(mk.) 

A l'occasion de la visite en Pologne de Maria Modzelewska, 
actrice célèbre avant la guerre qui réside actuellement à 
l'étranger, échange de souvenirs avec la doyenne de la scène 
polonaise, Mieczysława Ćwiklińska (à droite) qui à 85 
ains continue à jouer, et Janina Romanówna (à gauche) 
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Najlepszym znawcą przepisów podczas Junicode zorganizo-
wanego na Woli w Warszawie, okazał się Jacek Krawczyk 
(na zdjęciu po lewej) który otrzymał w nagrodę rower 

JUNICODE na WOLI 
Młodzieżowa Służba Ruchu 

przy Związku Harcerstwa 
Polsidego postanowiła mło-
dzież ze szkół podstawo-
wych nauczyć przepisów ru-
cha drogowego. 

Przed lekcjami I po zakoń-
czeniu nauki harcerze z Mło-
dzieżowej Służby Ruchu po-
magają najmłodszym prze-
chodzić przez jezdnię, organi-
zują dyżury przy niebez-
piecznych skrzyżowaniach. 

Podobnie jak we Francji 
również I w Kraju odbywają 
się Junicode — konkursy ze 
znajomości przepisów ruchu 
drogowego. Ostatnio odbyt się 
taki konkurs w Warszawie 
dla uczniów szkół podstawo-
wych dzielnicy Wola. Podczas 

przygotowań do konkursu, 
który objął 16.318 dzieci, har-
cerzom i członkom Młodzie-
żowej Służby Ruchu poma-
gali dorośli inspektorzy służ-
by ruchu i przedstawiciele 
Milicji Obywatelskiej. W y -
głaszali pogadanki w szko-
łach i uczyli, jak należy sto-
sować w praktyce obowiązu-
jące przepisy. 

Podczas eliminacji wyło-
niono 123 uczestników półfi-
nałów, a następnie 8 najlep-
szych półfinalistów zakwalifi-
kowano do finałów. Konkurs 
finałowy prowadził Iderownik 
działu teleturniejów war-
szawskiej telewizji — Ryszard 
Serafinowicz. 

Najlepszym znawcą przepi-
sów okazał się Jacek Kraw-
czyk ze szkoły nr 183. Wszyst-

kim laureatom konkursu wrę-
czono cenne nagrody rzeczo-
we I dyplomy. Zwycięzca Ju-
nicode otrzymał piękny ro-
wer. 

DLA NAJMŁODSZYCH 

Czy umiesz pisać po polsku 
końcówki ś ć 

Dzisia j w klasie m a ł y Grześ 
miał napisać s ł ó w e k sześć. 
— A w tycłi s łowacł i Grzes iu zmieść 
d w i e l iterki — ć i ś. 

— O, tycłi s ł ów m i nie jest b r a k — 
m ó w i Grześ i pisze tak: 

P o p r z e z w i e ś b iegnie w ieść , 
że cł ic iał miś jagnię z jeść . 
A l e jagnię j a k na izłość, 
by ł o chude tak jak ość , 
i tak trzęsło się j a k liść — 
A w i ę c miś go nie chciał z jeść . 

S k o ń c z y ł Grześ s ł ó w e k sześć, 
teraz poszed ł ob iad z jeść ! 

Wiosenny Festiwal Muzylci Nastolaticów 

UWAGA! B e z p ł a t n y p r z e l o t do P o l s k i 
wraz z 10-dniowym pobytem 
i w i e l e c e n n y c K n a g r ó d 
d l a u c z e s t n i l c ó w K o n k u r s u 

KONKURS TURYSTYCZNY 
POLSKIEGO RADIA 

Polskie Radio wraiz z Polskimi Liniami Lotniczymi 
„ L O T " i Polskim Biurem Podróży „ O R B I S " ogłosiło 
Konkurs Turystyczny dla wszystkich słuchaiczy za gra-
nicą, którzy pragnęliby bliżej poznać i zwiedzić Polskę. 

WARUNKI KONKURSU 
1. Prosimy podać nazwę puszczy położonej we wschodniej 

części Polski — znajduje się tam rezerwat żubrów, 
zlwierząt r z a d k o s p o t y k a n y c h w Europ ie . 
(Puszcza Myszyn iecka , Sandomierska , Bia łowieska) . 

2. Jak nazywa się miasto, jedno z najstarszych w Europie, 
w kitórym odbywają się doroczne Międzynarodowe Targi 
( W r o c ł a w , Poznań, Lubl in ) . 

3. W pobliżu Krakowa znajduje się jedna z najstarszych 
w Europie kopalni. W r)odziemnyich p ieozarach z o b a c z y ć 
m o ż n a p i ękne kapl i ce , o z d o b i o n e r z e ź b i o n y m i w turyłach 
sold posągami . F^rosimy podać Uazwę miasta, w k t ó r y m 
z n a j d u j e s ię ta kopa ln ia (Wiel iczka, Bocl inîa , Przemyśl ) . 

4. Prosimy podać nazwę największej z wysp (ok. 250 km^ 
pofw.) położonej u ujścia Odry do Bałtyku, p o s i a d a j ą c e j 
kszJtałt t ró jkąta . 

5. Prosimy podać nazwę największego jeziora na Pojezierzu 
Mazurskim, krainy tysiąca jezior w północno-wschodnim 
Polsce (Drawsko , Ś n i a r d w y , Stockie ) . 

6. Prosimy podać najwyższy szczyt Tatr w granicach Polski, 
jego nazwę i wysokość (Babia Góra , Jaworzyna , Rysy) . 

Uczestnicy Konkursu, którzy odpowiedzą trafnie na co naj-
mniej trzy z podanych sześciu pytań, wezmą udział w losowa-
niu liczmych atrakcyjnych nagród. W ś r ó d n i c h zna jdu ją się 
ł>ezpłatne przeloty Polskimi Łiiniami Lotniczymi „LOT** wraz 
z lO-dniowym pobytem w Polsce, wyroby polskiej sztuki lu-
dowej, płyty długogrające z nagraniami polskiej muzyki ludo-
wej i symfonicznej, klasery z polstklmi znaczkami i inne. 

IJczestnlcy, którzy odpowiedzą trafnie na wszystkie pytania, 
wezmą dodatkowo udział w losowaniu 15 nagród specjalnych. 

Odpowiedzi należy wysyłać do dnia 30 maja 1966 r. 
włącznie, pod adresem: 

Polskie Radio — Warszawa — Polska PO Box 46. 
D e c y d u j e data stempla p o c z t o w e g o . 

Jury ogłosi wynlld Konkursu w dniu 30 czerwca 1966 r. we 
wszystkich audycjach dla Polaków za granicą. 

P O L S K I E R A D I O 

Młoda publiczność i młodzi wykonawcy podczas eliminacji zespołów zgłoszonych na festiwal 

W 1959 roku działał w Pol-
sce jeden zespół młodzieżowy 
(Czerwono-Czarnl), obecnie 
Jest ich około 2 tysięcy. W 
ubiegłym roku sprzedana w 
Polsce 300 tysięcy gitar. Nic 
dziwnego, że ten wielki ruch 
młodzieżowej muzyki postano-
wiono ująć w ramy organiza-
cyjne. Powstała powołana w 
tym celu Federacja Przyjaciół 
Piosenki, zrzeszająca kluby, 
zespoły i młodych solistów. 
Młodzieżowymi zespołami in-
teresuje się międzyuczelniany 
klub studencki, działający 
przy Warszawskim Uniwersy-
tecie. Interesuje się nimi tak-
że Polska Federacja Jazzowa. 
Właśnie ta organizacja posta-
nowiła zorganizować w tym 
roku Wiosenny Festiwal Mu-
zyki Nastolatków. Festiwal bę-

dzie wielką imprezą ogólno-
polską. W e wszystkich woje-
wództwach trwają już elimi-
nacje, a w maju odbędzie się 
wielki finał, w którym wez-
mą udział zwycięskie zespo-
ły. Do udziału w Festiwalu 
zgłosiło się 500 zespołów. 

Znani są j u ż reprezentanc i 
W a r s z a w y , k tórzy w e z m ą 
udział w f inale . P o p r z e s ł u -
chaniu d z i e w i ę c i u zespo łów , 
j u r y przyzna ło p i e r w s z e m i e j -
sce zespo łowi „ C h o c h o ł ó w " , 
przed zespołami „ D z i k u s ó w " i 
„ K u r a n t ó w " . W ś r ó d so l i s tów 
w o k a l i s t ó w p ie rwsze m i e j s c e 
zaję ła Marta Marte l ińska . 

Przes łuchania w y k a z a ł y , że 
w i ę k s z o ś ć z e s p o ł ó w pope łn ia 
j eszcze b łędy , k tóre u n i e m o -
żl iwiają im za jęc ie l epszych 
mie j s c w k lasy f ikac j i . Z e s p o -

Jacek Sławiec i Janusz Etmonowicz z zespołu „Plastusie" 

ły składają się p rzeważn ie z 
t rzech gitar i perkus j i . 

P i e r w s z y m w a r u n k i e m p o -
w o d z e n i a w e w s p ó ł c z e s n e j 
m u z y c e r o z r y w k o w e j j es t 
o d e r w a n i e się o d us ta l onych 
s chematów. Na t rwa łe p o w o -
dzenie m o ż e l i c zyć ty lko taki 
zespół , k tóry potra f i w y n a -
leźć n o w e br2anienie, n o w y 
styl, p rzy r ó w n o c z e s n y m z a -
c h o w a n i u aktualnie m o d n e j 
k o n w e n c j i m u z y c z n e j , zespó ł 
k t ó r y c i e rp l iw ie u c z y się d o -
b r e g o o p a n o w a n i a rzemios ła 
m u z y c z n e g o . Z b y t często z a p o -
mina się o m ą d r e j zasadz ie 
„ j eś l i n ie potraf isz , nie p c h a j 
się na af isz" . ' 

T y l k o n iektóre zespoły z d a -
ją sobie s p r a w ę z tego, że na 
ca łość sukcesu składa się n i e 
ty lko sama m u z y k a , lecz r ó w -
nież w y g l ą d na estradzie i 
sposób z a c h o w a n i a się. 

Z d e c y d o w a n e z w y c i ę s t w o , 
j ak i e zapewni ła sob ie m ł o -
dziutka p iosenkarka Marta 
Marte l ińska, zawdzięcza m . 
in. swot>odnemu, b e z p r e t e n -
s j o n a l n e m u zachowan iu i... 
uśmiechowi . M u z y k a m ł o d z i e -
żowa jest przede wszys tk im 
zabawą — m u z y k ó w i p u b l i c z -
ności. Nie można sobie p r z e -
cież w y o b r a z i ć , aby m u z y c y 
mogl i b a w i ć pub l i czność p o -
nurymi m i n a m i czy n iear ty -
k u ł o w a n y m p o r y k i w a n i e m i 
p o d s k o k a m i na estradzie. N a j -
p i l n ł e j s z j ^ has łem w s z y s t -
k ich z e s p o ł ó w m ł o d z i e ż o -
w y c h jest zawo łan ie : „ W i ę c e j 
radości , beztroski i u ś m i e c h u ! " 

Roman W A S C H K O 



JUŻ w plerwszycb miesiącacb okupacji bltlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne rucbu oporu. 
Grupy działaczy lewlcowycta przystępują do oreanizowa-
uia walki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanc-
kich. Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania 
Polskiej Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują 
izereg śmiałych akcji. Rośnie siła Partii i liczebność armii 
podziemnej. Kolebką skoncentrowanych sU ruchu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. Tu rozpoczyna się na 
przełomie lat 1943 1 1944 regularna wojna partyzancka. 
Oddziały Armii Ludowej osłabiają hitlerowskie zaplecze 
frontu wschodniego, prowadzą akcje odwetowe za terror 
1 zbrodnie okupanta, w walce ze znienawidzonym wro-
giem rodzi się jedność czynu złu-ojnego różnych ugrupo. 
wan ruchu oporu wbrew reakcyjnej tendencji bratobój-
c a c h sporów i haniebnym akcjom tzw. Narodowych Sił 
Zbrojnych. Partyzanci prowadzą szereg ważnych operacji 
bojowych. Ginie wielu bohaterskich żołnierzy ruchu 
oporu. 

R a n k i e m , o świc ie już , p r z y b y ł do naszego l eś -
n e g o mie j s ca p o s t o j u p i e rwszy patro l z m e l d u n -
kiem. M e l d u n e k nie p o d a w a ł j eszcze s z c z e g ó ł ó w , 
lecz s twierdza ł ogólnie , że w s z y s t k o posz ło dobrze , 
a strat gwardz i śc i nie ponieśl i . 

B r a c t w o r a d o w a ł o się w i ę c e j , niż z w y k ł y t o c z y -
n ić dzieci p rzy cl ioince. 

N i e b a w e m p o j a w i ł się i sam „Janusz" . P r o s t u j ą c 
swą szczupłą postać , m e l d o w a ł , że n iespodz iewanie 
zaatakowani l i i t l erowcy przez pe łne trzy godz iny 
t r zymani by l i w szacłiu. Nasz og ień zmusi ł ich do 
c a ł k o w i t e g o mi lczenia . W mieśc ie spa lono tartak 
w r a z z zapasami drzewa . 

— W s z y s c y ś m y cal i ! — zakończy ł „ J a n u s z " s w ó j 
raport . Na j e g o ładne j , n i e m a l dz i ewczęce j t w a r z y 
p o j a w i ł się uśmiech . Cóż, m i a ł się z czego c ieszyć . 

Śc i ska l i śmy serdecznie i j ego , i „ K o l k ę " , i „ S t a -
c h a " , i k o l e j n o wszys tk i ch gwardz i s t ów , u r a d o w a -
n y c h s u k c e s e m tak s a m o j a k ich d o w ó d c a . 

— Teraz b o d a j na S ied l ce ! — w o ł a ł któryś z p a r -
tyzantów. 

— P ó j d z i e m y i na L u b l i n ! — dorzuc i ł inny. 
Rzeczywiśc i e , k a ż d e m u z nas w y d a w a ł o się tego 

dnia, że j es teśmy już n iemal potęgą, zdolną w y k u -
r z y ć N i e m c ó w z ich na js i ln ie j szych o ś r o d k ó w . 

N a w i a s e m m ó w i ą c , o z b r o j n y m w y p a d z i e d o k t ó -
regoś z w i ę k s z y c h miast „ J a n u s z " m y ś l a ł wie le . 
M i ę d z y innymi r o z w a ż a n a b y ł a sprawa z a a t a k o w a -
nia o b o z u śmierc i na M a j d a n k u i uwoln ien ia p r z e -
b y w a j ą c y c h tam w i ę ź n i ó w , lecz zamiar ten bez 
p o m o c y organizac j i A K miasta Lubl ina i przy n a -
szych aktua lnych m o ż l i w o ś c i a c h mus ia ł b y ć o d ł o -
ż o n y na plan dalszy. T a k czy inacze j , h i t l e r o w c y 
odczul i już nąszą siłę. U jrze l i j ą r ó w n i e ż miesz -
k a ń c y L u b e l s z c z y z n y i w n i e j e d n y m sercu, za -
t r w o ż o n y m jeszcze , p o j a w i ł y się w t e d y n o w e n a -
dzieje . Echa akc j i na O s t r ó w i P a r c z e w rozesz ły 
s ię daleko. 

P o d d o w ó d z t w e m „ J a n u s z a " 6 Batal ion G L na 
Lube l szczyżn ie s toczy ł n i e j eden jeszcze bó j . S a m 
zaś pe łen i n w e n c j i d o w ó d c a p l a n o w a ł p rzeds i ęwz ię -
c ia coraz poważn ie j sze . 

T e n p r a w d z i w y par tyzanck i bohater zginął , n i e -
stety, g d y zdążał k u p ó ł n o c n e j Lube l szczyżn ie dla 
rozwin ięc ia tam r u c h u oporu. Z d a r z y ł o sią to p o d 
k o n i e c r o k u 1943. G d y gwardz i śc i n o c o w a l i w e w s i 
p o d Białą Pod laską , jak iś zdra j ca doniós ł o ich 
p o b y c i e g r a s u j ą c e j w o k o l i c y bandz ie N S Z . N S Z -
- o w c y napad l i na śp iących , p o t e m podda l i ich t o r -
turom. Nad w y k o p a n ą mogl i łą „ J a n u s z " s toczy ł 
ostatnią swą walkę , r z u c a j ą c się z g o ł y m i rękami 
na herszta b a n d y t ó w . Strzał zakończy ł j e g o życie , 
l e cz nie przekreś l i ł czynu. 

Dwie siostry 
a r o z c i ą g a j ą c e j sią między Wisłą 
i B u g i e m r ó w n i n i e lube lskie j w y -
rasta spośród tys ięcy wsi w i e l e 
p e ł n y c h u r o k u miast i m i a s t e -
czek. 

N i e j e d n o z nich stało się p o d -
czas o k u p a c j i ogniskiem, w o k ó ł 
k t ó r e g o coraz szerzej rozpala ła się 
w a l k a p r z e c i w k o w r o g o w i . N i e -

j e d n o m o ż n a b y określ ić m i a n e m organizatora te j 
w a l k i ; m i a n o to w pełni jest zasłużone. 

N a z y w a l i ś m y często takie miasta i miasteczka 
oazami . Jak d o pus tynne j oazy, gdz ie oczekują s tra -
w a , w o d a i w y p o c z y n e k , zdążają w ę d r o w n e k a r a -
w a n y , tak d o o w y c h osiedl i podążal i w t r u d n y c h 
c h w i l a c h organizatorzy r u c h u o p o r u i partyzanci . 
O c z y w i ś c i e , h i t l e rowcy olireślali j e inaczej . Dla nich 
b y ł y o n e „ r o z s a d n i k a m i komunizm^u", „ o s t o j a m i 
bandjrtyzmu" . Starali się w i ę c nie szczędzić s w e j 
„ o p i e k i " m i e s z k a ń c o m miast L u b e l s z c z y z n y w p o -
stac i u m o c n i o n y c h garn izonów, k t ó r y c h d o w ó d c y 
1 o f i c e r o w i e miel i w ł a d z ę nad m i e j s c o w ą ludnością . 
W ł a d z ę d o p r a w d y absolutną. W y r a ż a ł a się ona. m i ę -
dzy innymi w tym, że każdego , k t o im się nie p o -
dobał , ' mog l i p o z b a w i ć życ ia — powies i ć lub za -
strzel ić na mie j s cu , przed n ik im się nie t łumacząc 
z ty ch m o r d e r s t w . M o g l i p r z e p r o w a d z a ć m a s o w e 
aresztowania , łapanki , obo ję tn ie gdzie i kiedy. 
K r ó t k o m ó w i ą c , mog l i d o k o n y w a ć wsze lk i ch z b r o d -
n i , czynić to wszystko , c o jest na jgorsze , n a j b a r -
dzie j ł o t rowskie , wszys tko , c o m o ż e w y m y ś l i ć f a -
szysta, i n d y w i d u u m ż y j ą c e psych iczn ie już w ś w i e -
c ie racze j z w i e r z ę c y m , a przy tym m a j ą c e n i e o g r a -
niczoną w ł a d z ę zwyc i ęz cy . 

W ś r ó d miast i mias teczek Lube l sz czyzny szcze -
gó ln i e znane w czasie okupac j i b y ł y — poza, o c z y -
w i ś c i e L u b l i n e m — Kraśnik , L u b a r t ó w i Ostrów, 
n a z y w a n y przez p a r t y z a n t ó w i s a m y c h m i e s z k a ń -
c ó w Lube l sz czyzny „ P a r y ż e m P ó ł n o c y " . T k w i ł o w 
tej nazwie coś z k o n k u r e n c j i z L e n i n g r a d e m . Z a -
s ługuje też na p r z y p o m n i e n i e i u w a g ę osiedle — 
Rzeczyca — nie b ę d ą c a mias tem czy miasteczk iem, 
lecz po prostu dużą ws ią . Par tyzanc i określal i ją 
m i a n e m „ M a ł e j M o s k w y " . W s p o m i n a m Rzeczycą 
dlatego, że j e j m i e s z k a ń c y odegral i na po łudn iu 
Lube l sz czyzny wie lką ro lę w w a l c e z okupantem. 
R z e c z y c a znana by ła nie t y l k o na Lubelszczyżnie , 
lecz w ca łym kra ju . Z t e g o też p o w o d u , jeśl i jakiś 
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p o d r ó ż n y zapyta ł w p o c i ą g u s w e g o sąsiada, j ak 
w ł a ś c i w i e n a z y w a sią wieś , którą partyzanc i o k r e ś -
lają m i a n e m „ M a ł e j M o s k w y " , a lbo też, k tóre to 
mias te czko n a z y w a n e jest „ P a r y ż e m " , z a i n d a g o -
w a n y spog ląda ł u w a ż n i e na p y t a j ą c e g o . C o m o g ł o 
b y ć przyczyną , że ktoś interesu je sią m i e j s c o w o ś -
cią p o w s z e c h n i e znaną? I g d y nasunęła się j akaś 
w ą t p l i w o ś ć c o d o intenc j i c i ekawsk iego , w ó w c z a s 
r o z m o w a z n im w n a j l e p s z y m p r z y p a d k u dobiegała 
końca . 

Sądzę , że m i e j s c o w o ś c i , k tóre tu w s p o m i n a m , j a k 
r ó w n i e ż w i e l e innych, zasługują ca łkowic i e na za -
interesowanie n a w e t un iwersy te tów . D o b r z e s ta -
ł o b y się, g d y b y na p r z y k ł a d młodz i magis tranc i 
poświęc i l i s w o j e prace b a d a n i o m tych wszys tk i ch 
m i e j s c o w o ś c i Lube l szczyzny , k tóre w czasie o k u -
pac j i w idn ia ły na mapie , nasze j par tyzanck ie j m a -
pie, j a k o oazy dla chorych , r a n n y c h i s p r a g n i o -
nych , na h i t l e rowsk i ch zaś m a p a c h w i d n i a ł y j a k o 
gniazda „ b a n d y t ó w " . Myślę , że p r a c e takie p r z y -
n ios łyby korzyśc i n a m wszys tk im, szczególnie zaś 
młodz ieży , która permanentn ie p o s z u k u j e ź r ó d ł o -
w y c h w i a d o m o ś c i o w y d a r z e n i a c h m i n i o n e j w o j n y . 
Młodz ież pragnie w i e d z i e ć j a k n a j w i ę c e j o s w o j e j 
wsi , s w o i m mieśc ie i s w o i m kra ju . C h c e w i e d z i e ć 
j a k n a j w i ę c e j o s w y c h na jb l i ższych . A jest p r z e -
cież o c z y m m ó w i ć , jest o c z y m pamiętać. . . 

W szkicu t y m pragnę wsi>omnieć o mieśc ie L u -
bar towie , w k t ó r y m Po lska Part ia R o b o t n i c z a m i a -
ła podczas o k u p a c j i s i lne w p ł y w y . Miała zaś te 
w p ł y w y nie dlatego, że j e j szeregi b y ł y tam l iczne, 
lecz d latego przede wszys tk im, że w ś r ó d m i e s z k a ń -
c ó w L u b a r t o w a z n a j d o w a ł o się bardzo w i e l u s y m -
p a t y k ó w Parti i . T o by l i j e j so jusznicy , p rzy c z y m 
m a m tu na u w a d z e ludzi w jak imś stopniu c z y n -
nych , w s p o m a g a j ą c y c h Part ię w j e j poczynaniach , 
z a a n g a ż o w a n y c h w o r g a n i z o w a n i u w a l k i w y z w o -
leńcze j . 

Pos iadanie przez Par t i ę tak w i e l u s y m p a t y k ó w 
i p r z y j a c i ó ł w L u b a r t o w i e s tanowi ło w p i e r w s z y m 
rzędzie zasługę k o m u n i s t ó w , dz ia łaczy l e w i c o w y c h 
z lat m i ę d z y w o j e n n y c h . W b r e w r o d z i m e j reakc j i , 
g o t o w e j p r z e c i w k o k o m u n i s t o m c h o ć b y z s a m y m 
d iab łem spó łkę podpisać , p ierws i podnieś l i oni do 
n a j w y ż s z e j rangi has ło b e z w z g l ę d n e j w a l k i z o k u -
pantem. 

W ś r ó d k o m u n i s t ó w z L u b a r t o w a hasłu t e m u 
szczególną w i e r n o ś ć okazała rodz ina T o m a s i a k ó w . 

R o d z i n ę T o m a s i a k ó w p o z n a ł e m bl iże j dzięki K a -
z ikowi S idorowi . B y ł o t o w p i e r w s z y c h dniach m a j a 
1943 roku . Pamię tam, p r z y b y l i ś m y w o d w i e d z i n y 
d o T o m a s i a k ó w p ó ź n y m w i e c z o r e m . P o l a k o m o te j 
porze nie w o l n o b y ł o z n a j d o w a ć się jjoza d o m e m , 
chyba że ktoś pos iadał spec ja lną przepustkę . M y ś m y 
c o p r a w d a takich przepustek nie miel i , j e d n a k ż e 
z n a j d o w a l i ś m y się za to w pos iadaniu przepustek 
swo i s tych — dobrych , n ab i ty ch p isto letów. 

G ł o w a rodz iny , Jan Tomas iak , r e w o l u c j o n i s t a 
jesizcze z 1905 roku, spoko jn i e c h o ć b a d a w c z o z m i e -
rzy ł nas spo j rzen iem. W y d a w a ł o m i się, że dłuże j 
za t rzymał w z r o k na nie znanych m u jeszcze p r z y -
byszach . 

Matka, W ł a d y s ł a w a T o m a s i a k , m i m o późne j g o -
dziny krzątała się jak każda matka p o izbie i p o -
w i e d z i a ł b y m , że nie zwróc i ła na nas uwagi . T r o c h ę 
m n i e to n a w e t zdiziwiło. Późn ie j d o p i e r o u ś w i a d o -
m i ł e m sotrie, że T o m a s i a k o w a wiedz ia ła , że g o ś -
cie — j a k z w y k l e , tak i teraz — mają z pewnośc ią 
s p o r o k ł o p o t ó w i z niektórynai z nich przyby l i do 
j e j córki , Irki, która z kolei , j a k to zawsze czyniła , 
zatrudni s w y c h na jb l i ższych w rodzinie , przede 
wsizystkim młodszą siostrę, Ewę . Nie z a p o m n i też 
z pewnośc ią o tym, a b y przydzie l i ć k a w a ł e k d o b r e j 
r o b o t y s w y m z n a j o m y m , dz ia łaczom a n t y h i t l e r o w -
sk iego ruchu. 

W a r t o w s p o m n i e ć , że przy rodz in ie T o m a s i a k ó w 
w y c h o w y w a ł o s ię w y r w a n e z getta dz iecko — mała 
Haneczka . Irka i Ewa w p r o s t ubós twia ły dz i e cko 
i o tacza ły j e najserdecznie jszą opieką , c h c ą c m u 
zastąpić r o d z i c ó w . Starzy T o m a s i a k o w i e t raktowal i 
Han ię jak własną w n u c z k ę i rzeczywiśc i e czuli się 
j e j dz iadkami. P o c z ą t k o w o byl i w kłopoc ie , g d y 
trzeba b y ł o w y t ł u m a c z y ć , czy ją jest ona córeczką , 
p o t e m p o prostu oświadczal i , że Hania jest dz i e c -
k i e m inne j j eszcze ich córki , z n a j d u j ą c e j się poza 
d o m e m . 

Rodziną T o m a s i a k ó w o d w i e d z a ł e m jeszcze k i lka -
krotnie , szczególnie w ó w c z a s , g d y chc ie l i śmy się 
d o w i e d z i e ć o stan zdrowia rannych , k t ó r y m i op i e -
k o w a ł a się Irka. Jedni z nich zna jdowal i się na 
tak z w a n y c h „ m e l i n a c h " , inni leżeli w szpritalu, w 
k t ó r y m Irka p r a c o w a ł a j a k o p ie lęgniarka od ki lku 
j u ż lat. 

P r z y okaz j i spotkań pros i l i śmy Irkę o leki dla 
chorych , któirych w i e l u r o z l o k o w a n o w e w s i a c h 
p o ł o ż o n y c h w o k ó ł l a s ó w parczewskich . B y w a ł y dni, 
że mie l i śmy s p o r o c i e rp iących na przeziębienia, 
szkorbut , rany, c zerwonką , świerzb . T r u d n e w a -
runki par tyzanck iego życia sprzy ja ły p r z e r ó ż n y m 
c h o r o b o m . Irka zmuszona by ła p r z e p r o w a d z a ć — 
na małą o czywiśc i e skalę — s w e g o rodza ju e k s p r o -
pr iac j ę p o t r z e b n y c h n a m lekarstw. Sp isywała się 
dzielnie. 

Niezależnie od tych t rudnych zadań, Irka od m o -
m e n t u powstania Part i i w L u b a r t o w i e pełni ła 

f u n k c j ę łączniczki . Z a je j p o ś r e d n i c t w e m u t r z y m y -
w a n o kontakty ze S z t a b e m G ł ó w n y m A r m i i L u -
d o w e j w Warszawie . N ie j ednokro tn ie w y j e ż d ż a ł a 
do W a r s z a w y w y s y ł a n a przez I sekretarza P P R i za-
r a z e m d o w ó d c ą O ł j w o d u L u b e l s k i e g o G L Michała 
W o j t o w i c z a — „ Z y g m u n t a " . Dz ie lny ten działacz 
Parti i został w p o c z ą t k a c h kwietnia 1943 roku za -
b i ty przez h i t l e r o w c ó w na d w o r c u k o l e j o w y m w 
Lubl in ie . Była t o o g r o m n a strata dla organizac j i 
lubelskie j . 

P r z y j a c i e l e m „ Z y g m u n t a " b y ł j eden z p i e r w -
szych o r g a n i z a t o r ó w P P R na Lubelszczyżnie , Kaz ik 
Sidor . G d y 2 m a j a 1943 r o k u p o z n a ł e m w e w s i 
R u d k a Kaz ika , przys to jnego , m i ł e g o cz łowieka , o n -
giś studenta m e d y c y n y , j e g o rodz ina miała j u ż za 
sobą straszliwą tragedią, o które j b y ć m o ż e w s p o m -
ni k iedyś sam Kaz ik , c h o ć t rudno powiedz i e ć , czy 
t o nastąpi . B y ł o t o zdarzenie tak wst rząsa jące , że 
n i e ł a t w o będz ie o n im pisać, zwłaszcza K a z i k o w i . 

Irka b y ł a ładną dz iewczyną o u j m u j ą c e j p o -
w i e r z c h o w n o ś c i . Je j sposób b y c i a ś w i a d c z y ł o d u -
że j kulturze w e w n ę t r z n e j . Okazjrwana przez nią 
życz l iwość dla ludzi przysparzała j e j w i e l u p r z y -
jac ió ł . 

B y ł a ona kobietą młodą , miała za ledwie 24 lata, 
j ednakże j e j p o g l ą d y i d e o w o - p o l i t y a z n e uznać m o ż -
na b y ł o za ustabi l izowane. Nic w i ę c dz iwnego , że 
partyzanc i — a znała ich j a k o p ie lęgniarka b a r d z o 
w i e l u — darzyl i ją szacunkiem i zaufaniem. Była 
lubiana powszec ł in ie , a cen iono j e j zalety i j a k o 
cz łonka Parti i i j a k o cz łowieka . Oczywiśc i e , t ra -
f ia l i się i tacy , którzy , nie ś m i ą c w y j a w i ć I rce 
s w y c h uczuć , by l i w nie j p o prostu zakochani . 

D o d a ć tu można , że nie b r a k o w a ł o także w i e l -
bic ie l i E w y , m ł o d s z e j od Irki o jakieś cztery lata, 
ale chyba od rdej piąkniejsizej. Ewa, nawiasem 
m ó w i ą c , z a c h o w y w a ł a s ię nader wstrzemięź l iwie 
w o b e c a d o r u j ą c y c h k o n k u r e n t ó w . 

Młodszą z sióstr c e c h o w a ł y n i e z w y k ł a o d w a g a 
i s tanowczość . Jeżel i przyrzek ła coś załatwić , m o ż -
na b y ł o b y ć s p o k o j n y m o rezultaty . W o g ó l e Irka 
i Ewa, dwie b o j o w n i c z k i Partii , b y ł y uosob ien iem 
prawośc i , mi łośc i i szacunku do cz łowieka , w r a ż -
l iwośc i na zło, a jednocześn ie radośc i życ ia i o p t y -
mi zmu . 

A t m o s f e r a , którą ob ie s iostry umia ły s twarzać 
w o k ó ł siebie, p o w o d o w a ł a , że ten i ó w z par tyzan -
t ó w m n i e j lub w i ę c e j zgrabnie starał się nadal 
o ich w z g l ę d y . Irka, j a k każda kulturalna i m ą d r a 
dz iewczyna , odpowiada ła a d o r a t o r o m uśmiechem, 
ale na t y m się zawsze kończy ło . P o j a w i ł sią j e t o a k 
w końcu , j a k z w y k l e b y w a , ó w w y b r a n y . Okazał 
s ię n i m radiote legraf is ta Mietek , k t ó r e g o w ostat-
n ich dniach kwietnia z r zucono w r e j o n i e l a s ó w 
parczewsk i ch . Nie m a j ą c kontaktu , Mie tek b łąka ł 
s ię p o lesie w o k o l i c y w s i O r z e c h ó w i dop iero nad 
r a n e m spotkał j ak iegoś cz ł owieka i d ą c e g o traktem. 
Spadoc ł i ron iarz u k r y ł się za d r z e w e m , o b s e r w u j ą c 
g o i z a s t a n a w i a j ą c się, czy z w r ó c i ć się do niego. 
Tra f chciał , że i d ą c y m b y ł stary komunis ta z Orze -
c h o w a , Tkaczuk , k tóry okazał się sprytnie jszy od 
Mietka . Dostrzeg ł go , lecz przeszedł o b o k s p o k o j -
nie, a odda l iwszy się, zaszedł g o z tyłu. M a n e w r 
udał się T k a c z u k o w i j a k na j l ep ie j i zaskoczony 
radiote legraf is ta z a c z ą ł s i ę t łumaczyć , że jest 
s w o i m c z ł o w i e k i e m i że znalazł sią na tym mie j s cu 
p r z y p a d k o w o . 

Tkaczuka to nie zadowol i ł o . P o c z ą ł w y p y t y w a ć 
Mietka , ż ą d a j ą c absolutnie p r a w d z i w y c h o d p o -
wiedzi . 

— Jeśli nie bądziesz m ó w i ł p r a w d y , po t raktu ję 
c i ę j a k h i t l e rowsk iego szpiega. 

— Nie j e s tem szpieg iem — zaprotes tował Mietek. 
— K t o tam wie , k im jesteś... — spo jrzenie T k a -

czuka stało się j eszcze bardz ie j surowe , j e d n o c z e ś -
n ie j e d n a k stary komunista ży-wrił nadzie ję , że m ł o -
d y i przys to jny n i e z n a j o m y m o ż e b y ć przy jac i e l em, 
a nie w r o g i e m . — M ó w , k i m jesteś ! 

R e w o l w e r w rękach Tkaczuka okazał sią w tym 
p r z y p a d k u p o z y t y w n y m argumentem. Mietek 
uznał, że na p e w n o ma d o czynienia z kimś z r u -
c h u oporu. Zresztą szczera twarz Tkaczuka , j e g o 
o twarte spo j rzen ie skłaniały do otwartośc i . 

— Jestem Mietek — w y z n a ł w k o ń c u — w y c h o -
w a n e k Pol i technik i L w o w s k i e j , cz łonek K Z M P , a 
tera'z cz łonek Partii . K i m j es tem? Ot, p o prostu 
spad łem dzisiaj z nieba. 

— W jak i sposób to udowodnisz , brac ie? 
— W jak i sposób? W prosty sposób. Zaprowadzą 

was d o spadochronu . U k r y ł e m g o niedaleko. . . 
T k a c z u k w k o ń c u uwierzy ł , r e w o l w e r p o w ę d r o -

w a ł z p o w r o t e m d o kieszeni. O przybyszu z ame l -
d o w a n o S idorowi , k tóry z kole i przy i>omocy Irki 
u l o k o w a ł Mietka w L u b a r t o w i e , d a j ą c m u tam 
m o ż n o ś ć w y k o n y w a n i a j e g o o b o w i ą z k ó w . 

Tak Irka f>oznała Mietka. 
P e w n e g o w i e c z o r u — b y ł o to w pi erwszych 

dniach czerwca — siedziel iśmy u T o m a s i a k ó w przy 
kawie z b o ż o w e j . R o z m o w a potoczy ła się w p e w n e j 
chwi l i w o k ó ł przyszłości . Widz ie l i śmy sią już w 
w o l n e j Po lsce , marzenia uniosły nas na chwilą 
w inny, lepszy świat. 

(11 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

„A kiedy twoja miłość jest przyjęta i otwierają się 
dla ciebie ramiona — wówczas proś Boga, niecłiaj 
ocali tę miłość od zepsucia, bo niepokoję się o serca 
po brzegi szczęściem wypełnione." 

Antoine de Saint-Exupéry 
„Cltaidelle" 

1 
W t e d y j e j powiedz ia ł em, że nie w y t r z y m a , nie w y t r w a , że się 

p o pros tu zabi ja . 
— B ó j się Boga — p o w i e d z i a ł a m i p o w t ó r z y ł a m to p a r ę razy , c a ł -

k i e m bezwiednie . 
A l e j eszcze w t e d y n i c tak iego nie czu łam poza r o d z a j e m urazy, 

że sama nie dos t rzeg łam dramatu , m a j ą c g o tuż obok , i że nie 
b y ł a m p o w i a d o m i o n a o n a j w a ż n i e j s z e j sprawie w życ iu osoby , którą 
m i a ł a m p r a w o n a z y w a ć przy jac ió łką . Ludz ie nie lubią b y ć n i e d o -
i n f o r m o w a n i , nie lubią nos ić w sob ie f a ł s z y w e g o obrazu swoic ł i b l i ż -
nicłi , c ł ibciaż do s tworzenia p r a w d z i w y cli nie są zdolni ; to b y ł y j e j 
s ł owa . Okaza ło się, że i ja nie b y ł a m do tego zdolna, i natychmiast 
p o c z u ł a m się dotknięta . 

P o w i e d z i a ł a m : — B ó j się Boga — i zami lk łam patrząc na nią, 
którą zna łam o d ty lu lat, przez ty le r o z m ó w , tyle g n i e w ó w i spięć , 
p rzez ten długi b ieg przy jaźni . I nagle p r ó c z urazy odna laz łam 
w sob ie cień satys fakc j i . 

P r z e z te wszys tk i e lata nie m o g ł a m za nią n a d ą ż y ć : uruchamia ła 
p r z y sobie i przez s iebie ty lu ludzi , tyle napięć , zdarzeń, r o z m a i t y c h 
o d k r y ć i olśnień, t y l e n a s t r o j ó w nigdy nie p ł y n ą c y c h r ó w n ą falą . 
B i e g ł a m zawsze z tyłu , m o g ł a m za ledwie m i e ć udział w o b s e r w o -
w a n i u , w k o m e n t o w a n i u tego ż y w e g o życia i tego t y l k o w t y m 
życ iu , c o m i przynos i ła sama, co przede mną rozkładała w r o z m o -
w a c h , w y z n a n i a c h , re lac jach . B y ł a tak ruch l iwa , tak w s z ę d o b y l s k a , 
tak w s z y s t k i e g o c i e k a w a ; z t e g o r odza ju ruchl iwośc ią do t w a r z y 
jest t y lko k o b i e t o m ł a d n y m lub u w a ż a n y m za ładne, a n a w e t i to 
jeszcze n ie wys tarcza . W k a ż d y m razie nie ja m o g ł a m b y ć taka — 
m n i e p o c z y t a n o b y j e j c e c h y za w ś c i b s t w o . 

I w ó w c z a s p o m y ś l a ł a m , że oto ją m a m , że ją s c h w y c i ł a m całą, 
a n ie t y l k o j e j p a l e c czy jedną myś l , a lbo j eden z n a s t r o j ó w . 
I p o m y ś l a ł a m też, że przyszła , że zawróc i ła d o m n i e sama, sama 
oddała się w m o j e ręce , i nie mus ia łam już dogan iać j e j a lbo 
pros i ć o c h w i l ę r o z m o w y , o spotkanie , w którjrm w e ź m i e m y 
udział t y l k o m y dwie . B o zawsze b y ł a m zazdrosna o te j e j w s z y -
stkie sprawy , ludzi , t e l e fony , ode j ś c ia i p o w r o t y , o ten j e j udział 
w e w s z y s t k i m i udział jak i inni w nie j mie l i . 

A l e teraz przysz ła d o m n i e sama i sama powiedz ia ła , że dłuże j 

nie chce u k r y w a ć przede mną te j n a j w i ę k s z e j s p r a w y w s w o i m 
życiu. 

— W s z y s t k o inne jest o b o k — powiedz ia ła , i z tego m i e j s c a 
brała s ię m o j a uraza, b o przez te wszystk ie lata i przez wszys tk i e 
nasze na jg łębsze r o z m o w y ja j ednak zna łam w y ł ą c z n i e to „ o b o k " , 
a ona w e m n i e w s z y s t k o ; m o ż e dlatego, że żadnego „ o b o k " w e 
mnie , w m o i m życ iu nie b y ł o . Z tego też m i e j s c a brała s ię o w a 
satys fakc ja , że tamten żs^wy strumień s p r a w i ludzi , szczęść 
i k lęsk, to, c zego j e j tak zazdrośc i łam, n ie b y ł j e d n a k tym, w c z y m 
istniała naprawdę . To , w c z y m istniała, b y ł o złe, gorzkie , u s a -
m y c h korzeni f a ł s zywe . I p o m y ś l a ł a m , że ona, ta godna zazdrośc i , 
jest p o pros tu nieszczęś l iwa. 

— W s z y s t k o inne jest o b o k — powiedz ia ła . I w t e d y zaczę łam 
je j p o w t a r z a ć t o m o j e „ b ó j się B o g a " . Leżała w f o t e l u w zie lone j 
spódnicy , opa lona od p i e r w s z y c h dni m a j a , kręc i ła w pa l cach 
k o s m y k czarnych w ł o s ó w , a ja s ta łam z cza jn ik iem do herbaty 
w ręku na p r o g u m i ę d z y k o r y t a r z e m i p o k o j e m , i p a m i ę t a m , że 
zerwała się nag le a l b o racze j zsunęła z fo te la przy p o m o c y t y c h 
s w o i c h f a l u j ą c y c h p ó ł r u c h ó w i p ó ł o b r o t ó w , j a k to ona. Szpi lki 
zastukały. Agata złapała cza jnik , powiedz ia ła s t a n o w c z o : 

— T y m n i e B o g i e m nie strasz. Nie strasz m n i e Bog iem. I siądź. 
M a r z ę o herbac ie . 

P r z y herbac ie często s p ę d z a ł y ś m y całe godz iny , ob ie zwinięte 
na tapczanie , i t o właśn ie ona z a z w y c z a j parzy ła herbatę b a r d z o 
c iemną i b a r d z o p a c h n ą c ą , jaką n a u c z y ł a m się p i ć i lubić dop iero 
od niej . T e r a z t eż ona przynios ła i poda ła m i f i l i żankę , sama 
ułożyła się na tapczanie z w e s t c h n i e n i e m zwierzątka , w i e l k i k u -
b e k d y m i ł s p o m i ę d z y j e j d łon i ; n igdy nie m o g ł a m j e j n a m ó w i ć , 
ż eby na lewała sob ie d o czegoś bardz ie j p r z y p o m i n a j ą c e g o n a -
czynie . „Ja lubię d u ż o " — odpowiada ła uparc ie i uparc ie t w i e r -
dziła, że n igdy nie jest n a p r a w d ę „ d u ż o " , choc iażby w pięc iu 
czy dziesięciu f i l i żankach . T o ona sama w y s z u k a ł a m i ę d z y m o i m i 
garnkami ten k u b e k niebieski w wie lk ie b ia łe g rochy . „ T a k i 
sam m i a ł a m , k i e d y b y ł a m m a l u t k a " — powiedz ia ła z z a d o w o l e -
niem, i n a w e t g d y nie b y ł y ś m y same , k i edy s t a w i a ł y ś m y przed 
gośćmi m ó j k o l o r o w y serwis , k t ó r y w łaśn ie A g a t a przynios ła k i e -
dyś w dzień m o i c h imienin, n a w e t w t e d y mus ia łam j e j n a l e w a ć 
herbatę d o t ego o h y d n e g o kubka k o l o r u farbki . 

Z e z d u m i e n i e m zobaczy łam, że w s z y s t k o jest tak s a m o j a k 
zawsze , A g a t a r ozerwa ła n o w ą p a c z k ę p a p i e r o s ó w , s trzepnęła 
szpi lki z nóg , w y d a ł a z siebie s w o j e wes t chn ien ie zwierzątka , 
j e j twarz , wspar ta na łokc iu , by ła ma ła i okrągła . Pokręc i ł a gałką 
radia, zanios ło się nag le u r o k l i w y m g ł o s e m Earthy Kitt . P a t r z y -
łam na nią zza gęs tn ie jące j mgie łk i , nie c h c i a ł a m dać się z e -
p c h n ą ć w nasz s tary z n a j o m y świat , k t ó r y dla n i e j okazał się 
istnieć za l edwie „ o b o k " . P o w i e d z i a ł a : „ S t a r u s z k o " — j e j głos b y ł 
r z e c z o w y i p r o s z ą c y , us łysza łam lec iutki brzęk branso le tek ; m y -
ślałam, że m n i e o be jmi e , p ł a k a ł a m już ca łk iem j a w n i e — i p o 
s w o i m strachu przed j e j łzami, przed o t w a r c i e m s ię j e j r o z p a c z y 
pozna łam, ź e n ie chcę , a b y zaczęła l i c zyć na m o j e siły, na źród ła 
b i j ą c e w e m n i e . 

— Staruszko — powiedz ia ła A g a t a , i powiedz ia ła c o ś jeszcze , 
a j a myś la łam, że m u s i a ł a m źle z rozumieć j e j s ł owa . P o d n i o s ł a m 

g ł o w ę , skórę na p o l i c z k a c h śc iąga ły o b s y c h a j ą c e łzy, p o p a t r z y ł a m 
na tę twarz małą i krągłą . 

— Jak t o ? — zapyta łam. — Jak to? — I m y ś l a ł a m , że z w a r i o -
wa ła . B o ona powiedz ia ła to raz j eszcze : 

— Jestem szczęś l iwa. 

D a w n o przedtem, z a n i m t o powiedz ia ła , s iedział u m n i e —• 
na t y m f o t e l u — P a w e ł , z rysami jeszcze na w p ó ł dz iec innie 
m i ę k k i m i , w a r g i drżały m u j a k p łaczące j dz iewczynie . P a r ę dni 
p r z e d t e m o d p r o w a d z a ł a m ich na dworzec , o b o j e by l i w s p o d -
niach, swetrach , z p l e c a k a m i , zazdrośc i łam im w y p r a w y na j e -
ziora i po tęp ia łam ją. — M a c i e d w a namio ty? — zapyta łam z n a -
dzie ją . — Idiotka — odpowiedz ia ła z p r z e k o n a n i e m Agata . 

W ki lka dni późn ie j P a w e ł zapukał d o m o i c h drzwi . B y ł o p a -
lony , ale p o d opalenizną szary. W p r o g u powiedz ia ł , że A g a t a 
odeszła. 

Trzec i ego ranka obudz i ł s ię bardzo wcześn ie , a w ł a ś c i w i e o b u -
dziła g o ona, z o b a c z y ł w o t w o r z e n a m i o t u j e j znika jącą stopę, 
w i a t r szarpnął p łó tnem. — Z a s z n u r u j się — usłyszał z z e w n ą t r z 
głos A g a t y — O k r o p n y wia t r . — I zasnął. D o p i e r o g d y •wretał p o 
d w ó c h czy trzech godz inach , z a u w a ż y ł w namioc i e ty lko j e d e n 
p lecak. 

Zos tawi ła list, m a ł y świstek pap ieru w e t k n i ę t y p o d rzemień 
p lecaka . „ Z a p a r ę lat b y ł o b y d u ż o trudnie j . T o m o j a w i n a , a le 
skąd m i a ł a m w i e d z i e ć ? T o ty by ł e ś m ó j p ierwszy . A . " 

— B y ł o przec ież dobrze — m ó w i ł P a w e ł — Sabina , s łuchaj . 
W y t ł u m a c z m i to. W y t ł u m a c z j e j . S łuchaj , Sabina , b y ł o przec ież 
dobrze . 

— Gdz ie ona jest? 
— W Kazimierzu . 
— S k ą d w i e s z ? 
— D e p e s z o w a ł a d o m n i e tu, d o Warszawy . Z l ę k ł a się, że p o -

myślę. . . k iedy tak zniknęła.. . 
— Byłeś t a m ? 
P r z y j e c h a ł d o m n i e p ros to stamtąd. Zna laz ł A g a t ę na p laży 

d a l e k o od m i a s t a ; k a w a ł e k śnieżnobia łe j łachy w ś r ó d s i towia, 
w p r o s t po drugie j stronie W i s ł y wieża z a m k u w J a n o w c u , za 
p lecami p o l ś n i e w a j ą c a stromizna k a m i e n i o ł o m ó w . A g a t a leżała 
na brzuchu , g ł o w ę t r zymała w zg ięc iu łokcia. 

— Niepot rzebn ie — powiedz ia ła , gdy podszedł . P o ł o ż y ł r ę k ę 
na j e j szyi, g łaskał j e j p l e c y ; g d y t o m ó w i ł , w idz ia łam, że c ierp i ; 
k o c h a ł ją. A g a t a wstała , w c i ą g n ę ł a przez g ł o w ę suknię, miała 
o c z y w r o g a — p o w i e d z i a ł P a w e ł ; g ł o śno prze łkną ł ślinę. 

— P o coś tu p r z y j e c h a ł ? C h c ę b y ć sama. 
— Agata . 
— Nie. 
Stal i na c iężk im s łońcu , r y b i t w y krzycza ły , n ieco w górze p o 

p r a w e j r ę ce P a w e ł m i a ł K a z i m i e r z ; k iedyś byl i tu razem, m o ż e 
r o k przedtem i A g a t a śp iewała na plaży przez cały dzień. I ch 
ślub w y z n a c z o n o na wrzes ień , b y ł c zerwiec . 

Z a w o ł a ł : — D l a c z e g o ? ! — K o l a n a m u drżały , przys iadł . A ona 
o b o k n i ego i ob ję ła g o ; z a c z ą ł c a ł o w a ć j e j o czy s łone i z a m k -

nięte, i u łoży ł ją tam na b i a ł y m g o r ą c y m piasku, a ona zgodzi ła 
się na w s z y s t k o i b y ł o dobrze . A l e g d y uniósł g ł o w ę znad j e j 
piersi , z o b a c z y ł j e j o czy o twarte w samo słońce. O d s u n ą ł się, 
ugodzony . 

P o w i e d z i a ł a : 
— Pawe ł . Przec i eż to n ie jest mi łość . 
— Agata . 
— Nie. N i g d y przez c iebie nie c ierpiałam. A n i ty przeze mnie . 

Taka j es tem ci n iepotrzebna . A n i t y mnie . D a j papierosa . 
Zapal i l i , w i a t r gasi ł zapałki , czarne w ł o s y A g a t y uderzy ły P a w ł a 

p o twarzy , r ę c e m u się trzęsły. 
.— K o c h a s z k o g o ś innego . 
— N a p r a w d ę n ie m o ż e s z z r o z u m i e ć ? ! — krzyknę ła . K r z y k n ę ł a 

ryb i twa , w kośc ie le uderzy ły d z w o n y . Agata powiedz ia ła ciszej , 
nagle zupełn ie s p o k o j n a , ob ję ła r ę k a m i ko lana ( twarz miała za -
c h w y c o n ą , z a c h w y c o n ą — p o w i e d z i a ł P a w e ł ) : 

— C h c ę b y ć szczęśl iwa. 
,Tak ją zostawił . D o s z e d ł do s k r a j u szosy, p o d ścianą k a m e n i o -

ł o m u stanął , o b e j r z a ł się n a ł a c h ę i na Wisłę . 
Nie widz ie l i s ię w i ę c e j . P a w e ł pisał do niej , ale n ie o d p o w i a -

da ła ; uważa łam, że p o w i n n a odpisać . 
— Jesteś za dobrze w y c h o w a n a ! — powiedz ia ła zgryź l iwie . — 

Czy sądzisz, że j e m u zależy na geśc ie kurtuaz j i ? 
Nie m o g ł a m p o j ą ć , że m o ż n a b y ć z k imś tak zupełnie — w t e d y 

d o w i e d z i a ł a m się od P a w ł a , że oni z sobą żyli , b y ł to dla m n i e 
wstrząs — i nagle ode jść . Dostatecznie źle by ło , że z n im spała ; 
j eszcze t o n iedorzeczne z e r w a n i e ? — Jesteś c a ł k o w i c i e a m o r a l -
na — powiedz ia łam. S z ł y ś m y U j a z d o w s k i m i , w y m i j a ł y ś m y spa -
c e r o w i c z ó w , Agata zatrzymała się z n a g ł y m i łzami w oczach, 
jak to ona. 

— Spanie z k imś b y w a tak s a m o n iemora lne w m a ł ż e ń s t w i e 
jak poza n i m — powiedz ia ła . — Z r o z u m . T a k s a m o ; jeśl i n ie 
dz ie je się n i c w i ę c e j . W o l a ł a b y ś , ż e b y m spała z n i m do k o ń c a 
życ ia? T a k ot? J a k b y m jad ła ch leb z m a s ł e m ? 

Ludz i e s ię oglądal i , jakaś pani syknęła . Z ł a p a ł a m A g a t ę za r ę -
kę, p o c i ą g n ę ł a m siłą d o parku, us iad łyśmy na ławce . 

— A l e przec ież m ó w i ł a ś , że się nic m i ę d z y w a m i nie zmieni ło . 
A j e d n a k nagle zerwałaś . 

N a r y s o w a ł a na p iasku wie lk i iks, p a t y k trzasnął j e j w palcach. 
— Sabina , choc iaż t y s p r ó b u j zrozumieć . Przec ież to proste. 

To , że s i ę nic nie z m i e n i ł o m i ę d z y n a m i ; t o w ł a ś n i e b y ł p o w ó d . 
P o p e ł n i ł a m d w a b ł ę d y : p ierwszy , k iedy myś la łam, że to miłość ! 
A drugi , k i edy się zgodz i łam na m a ł ż e ń s t w o . A przez ten ca ły 
czas n i c s i ę n i e zmien i ł o — w e m n i e nic. T o przec i eż znaczy 
że b y ł a m pusta — pusta 'W środku, r ozumiesz? B y ł o m i p r z y -
j emnie . P r z y j e m n i e ! — parsknęła . 

G o ł ą b goni ł w r ó b l a u naszych stóp, odpędz i ła go łęb ia ale w r ó -
be l od f runą ł . 

— I całe te d w a lata, i w s z y s t k o to na nic? — zapyta łam 
smutno . 

K r z y k n ę ł a z g n i e w e m : 
— Jak to na n i c ! To , że się nauczyłam. . . c z y m m i ł o ś ć nie jest — 

to n i c? 



W s z y s t k o pamiętam, Borys , j a p a m i ę t a m wszys tko , ja j e s t e m 
jak a n t y p o w i e ś ć ; w i e s z : czas przesz ły , zaprzesz ły , przysz ły , r z e -
czy po t rzebne i n iepotrzebne , w s z y s t k o pomieszane , ale w s z y s t k o 
jest . Naciskasz j e d e n klawisz , a o d z y w a się dwadzieśc ia . D a w n i e j 
myś la łam, że to ka lec two , klęska, że przez tę zdo lność p a m i ę t a -
nia w s z y s t k i e g o — w a ż n e g o i p o t r z e b n e g o z nieważnjrm i n i e -
p o t r z e b n y m — j e s t e m j a k śmietnik , na k t ó r y m zna jdu ją się r z e -
c z y podarte , zniszczone, na n ic n ieprzydatne , na lotórym nic 
z d r o w e g o nie m o ż e s ię urodz i ć ani nawet zac ł iować . D o p i e r o ona 
m n i e nauczy ła od t ego w łaśn ie o c z e k i w a ć n a j w i ę c e j . T o ona m ó -
wi ła , że ludzie p r z e g r y w a j ą na j częśc ie j przez strach przed p a -
miętan iem. S t a r z e j e m y się nie przez to, m ó w i ł a , że coraz w i ę c e j 
jest w nas w s p o m n i e ń , twarzy , zdarzeń, z a k o ń c z o n y c h spraw, 
ty lko p r z e z oddalanie s ię od nich, p rzez przyzwalan ie na r o s n ą c y 
w nas dystans odległośc i . Musia ła to m ó w i ć i tobie , b o złości ła 
się w s w o i m dz ienniku na t w ó j szacunek dla djrstansu w o b e c 
min ionego , na ten p o w s z e c h n y pog ląd , w e d ł u g k t ó r e g o pamięć 
m a b y ć p o d o b n a d o segregatora , do buchal tera pi lnie s u m u j ą c e g o 
d o c h ó d i r ozchód , d o buchaltera , dla k t ó r e g o w a ż n a jest t y lko 
c y f r a ostatnia, suma. „ M o ż e to i jest m ą d r o ś ć — napisała — ale 
nie dla cz łowieka , nie tu na z i e m i " — napisała. 

N a j p i e r w myś la łam, że chodzi j e j o niemożli3sy)ść zamknięc ia 
cz łowieka , wszystk iego , co jest c z ł owiek iem, w j a k ą k o l w i e k su -
mę , j e d e n w y n i k , ale nie. B o tam b y ł o j eszcze takie z d a n i e : 
„Nic , co zostało c z ł o w i e k o w i dane, nie zostało dane m u d a r m o ; 
nic, co uczyni , nie zostanie m u zapomniane . Bóg , jeśl i istnie je 
n a p r a w d ę , miisi b y ć Pamięc ią D o s k o n a ł ą . " Je j B ó g b y ł c z y m ś 
jeszcze bardz ie j n i e p o j ę t y m niż Ten znany p o w s z e c h n i e ; drażni ł 
nanie ten Bóg do wśc iek łośc i , a le poczeka j , teraz chcę o c z y m 
irmsmi, nie m o g ę zaczynać od na jbardz ie j n iezrozumia łego . 

N o w i ę c to ona w łaśn ie nauczyła m n i e od t e g o „ ś m i e t n i k a " 
o c z e k i w a ć n a j w i ę c e j . Zresztą ona też w s z y s t k o pamiętała , ona też 
tak s a m o s z c z e g ó ł o w o patrzyła na świat , na łąkę, na ludzi w t r a m -
w a j u , w s z y s t k o to składała, zbierała, g romadz i ła j a k borsuk — 
t y l k o że potraf i ła o t y m opowiadać , a ja nie. Z nią tak, z nią ja 
także umia łam. K i e d y b y w a ł y ś m y t y l k o w e dwie , zapada łyśmy 
w tę mieszaninę wsze lk i ch c z a s ó w i w a ż n e g o z n i e w a ż n y m j a k 
w światło . B o potraf i ła m n i e przekonać , że t o właśnie jest świat ło , 
z k t ó r e g o p łynie rozczarowanie . 

Jeśli dziś nie stąd, nie z te j pamięc i , z te j p r ó b y od tworzen ia 
m i n i o n e g o ono przy jdz ie , t o już nie p r z y j d z i e znikąd. 

Od m o j e j r o z m o w y z nią p o z e r w a n i u z P a w ł e m up łynę ły 
wszjratkie te lata i p e w n e g o dnia powiedz ia ła mi , że jest szczęś -
l iwa. Zapa l , Borys , c zeka j — daj i mnie . T e g o na jbardz ie j nie 
r o z u m i e m ; ty w iesz o tjTn w i ę c e j ode m n i e : ona w i ę c b y ł a z tobą 
szczęśl iwa. A m o ż e nie z tobą, ty lko z miłością d o c iebie , ja nie 
w i e m . A szczęś l iwa była . W i d z i a ł a m ją. W i e m . A l e nie w i e m , j a k 

to b y ć mog ło . G d y b y żyła ż y c i e m z a k o n n y m , św ią tob l iwa panna 
z klasztoru, r o z u m i a ł a b y m , co t o jest . T o j ednak , w c z y m żyła, 
n ic w s p ó l n e g o n ie m i a ł o z ż y c i e m z a k o n n y m . 

C z y wiesz , jaką suknię miała na sobie w t e d y , g d y c ieb ie p o -
zna ła? Widzisz , a j a w i e m , i w i e m też, że n ic w tob ie nie d o -
strzegła w ó w c z a s , ż a d n e g o znaku, żadne j zapowiedz i , c ieszyła 
s ię z z a b a w y i kpi ła ze mnie . W y s t ę p o w a ł a m na t y m „ b a l u " p o 
raz p i e r w s z y w rol i szczęś l iwe j małżonki . Przysz l i śmy w t ró jkę 
z nią i Józe f em, ona była j a k z w y k l e b e z partnera i to, j a k z w y k l e , 
nie m o g ł o się p o d o b a ć kob ie tom. Na o w e j uroczystośc i w s z y s c y 
p r a c o w n i c y o toczeni by l i rodz inami , nudna z a b a w a w ś r ó d sta-
r y c h z n a j o m y c h , ich żon i k u z y n ó w , ale A g a t a bawi ła s ię d o s k o -
nale. A n i Józef , ani j a nie t a ń c z y m y , ona za to szalała. 

N i c się nie stało tego dnia. Nie odebrała żadnego znaku, żadne j 
zapowiedz i , p a t r z y ł a m na nią często, i w i e m , że nie tańczyła 
z tobą w i ę c e j niż z innymi . Nie z a p a m i ę t a ł a b y m c iebie z tego 
w i e c z o r u , g d y b y nie Teresa. B o to ona wiedz ia ła p ierwsza . 

C h o d z i ł a m zawsze na n isk ich obcasach , w y d a w a ł o m i się, że 
nie dla m n i e wszys tk i e t e s t ro jne , w y s o k i e szpilki , a poza t y m 
od dz iec iństwa w e s z ł a m w s p o r t o w e suknie. T o znaczy , j a u w a -
żałam, że są s p o r t o w e i s tworzone w p r o s t dla mnie , dop iero 
A g a t a orzekła , że t o nie są suknie w ogóle . T o ona skuteczn ie 
zohydz i ła mi te m o j e w o r k i i n ieśmierte lne kołnierze p o d szyję , 
ale na szpilki n ie z d e c y d o w a ł a m się p rędko . Z a to lub i łam na nie 
patrzeć , by ła t o namiętność , którą u k r y w a ł a m z n a j w y ż s z y m 
trudem. 

U p a d ł y mi zapałki , Józe f s iedział za daleko , żeby się p o nie 
schyl ić , p o c h y l i ł a m się ja aż p o d s t o j ą c e za f i l a r e m krzesło , 
i z o b a c z y ł a m czy jeś szpilki. 

B y ł y czarne, w ą s k i e , ostro z a k o ń c z o n e i g ł ę b o k o w y c i ę t e , 
a c i enkie obcasy nie mia ły w i ę c e j niż trzy centymetry w y s o k o ś c i , 
takie, j ak i e dop iero p o t e m zaczęto do Po lsk i sprowadzać , a j eszcze 
p o t e m w ogó le w Po l s ce p r o d u k o w a ć . P o m y ś l a ł a m z zazdrośc ią : 
„ c i u c h o w e " — i p r z y j r z a ł a m się ich właśc i c ie l ce . 

Kob ie ta siedziała w trzech c z w a r t y c h z w r ó c o n a w mo ją stronę, 
nie zna łam je j . C iemna suknia nie u k r y w a ł a w ą t ł o ś c i j e j 
ko lan i piersi , w ą s k i e ręce leżały na nie j j a k w y c i ę t e z kartonu. 
Nie z a t r z y m a ł a b y m na nie j u w a g i ; j e j t w a r z nie by ła ani ładna, 
ani b rzydka , nie b a r d z o m ł o d a i c h y b a chorowi ta , i nie w i e d z i a -
łam, d laczego patrzę na t ę twarz , d laczego j e j się dz iwię , aż 
zobaczy łam, że ustawienie j e j g ł o w y na szyi n ie j es t zgodne 
z us tawien iem ca łego ciała, a szy ja te j kob ie ty jest n ienatura l -
nie napięta, z w y s i ł k i e m przegina się w stronę, od k tóre j o d w r ó -
c i ł o się całe ciało. T o w łaśn ie zauważy łam, a p o t e m j e j w z r o k : 
ostre, suche, n iechętne oczy , u m y k a j ą c e z u p o r e m ku czemuś, 
c o z n a j d o w a ł o się p r a w i e poza p o l e m widzen ia w y z n a c z o n y m 
przez k ierunek , w k t ó r y m tak n i e w y g o d n i e zwraca ła twarz. W i -
działam, jak p r z y t r z y m u j e na w a r g a c h uśmiech , u p r z e j m y , pe łen 
asekurac j i ; w y g l ą d a ł o to, j a k b y przezwyc ięża ła wie lką t rudność , 
uśmiech zanikał, odp ływa ł , przywoł j^^ała g o z p o w r o t e m , umiesz -
czała na w ą t ł e j p łaszczyźnie po l i c zków, u b r z e g u n iepos łusznych 
warg . Je j spo j rzenie nie należało do te j t w a r z y z w r ó c o n e j p r a w i e 
en f a c e w m o j ą stronę, nie należa ło d o uśmiechu o f i a r o w y w a n e g o 

tak u p o r c z y w i e b e z i m i e n n e m u g w a r o w i r o z t a ń c z o n e g o park ie tu ; 
sz ło za c z y m ś r u c h o m y m , za c z y m m u s i a ł o się z w o l n a przesuwać , 
w c i ą ż tak samo napięte i s u r o w e : twardy , l śn iący w z r o k spod 
pe łnego znużenia czoła. Posz łam za t y m w z r o k i e m . 

By ła t o A g a t a w b ia łe j sukni, obnażone ramiona i p lecy , r y t m 
od szyi d o nóg . Z n ó w A g a t a i z n ó w to s a m o : napięc ie m ę ż c z y z n 
i napięc ie kob ie t ; p o c z u ł a m litość dla te j kob i e ty , jeszcze j e d n e j , 
która n ie m o g ł a u f a ć ani A g a c i e , ani s w o j e m u mężczyźnie . 

A g a t a tańczyła rocka , tańczyła z S e w e r e m —• e t a t o w y m p o d -
r y w a c z e m naszej p r a c o w n i — w s a m y c h p r a w i e drzwiach , zas ła-
niałeś m i ją , s t o ją c t y ł em d o mnie , patrzyłeś na nich, obraca łeś 
w ślad za n imi kark. W i d z i a ł a m j ednak j e j czarną g ł o w ę i b iodra , 
b y ł o tak s a m o j a k w ó w c z a s , k iedy z o b a c z y ł a m ją p o raz p i e r w -
szy na s tudenck im wieczoriku. K o ń c z y ł a m w t e d y studia, ona za -
czynała, i k iedy ją po raz p i e rwszy zobaczy łam, tańczyła . P o -
myś la łam, że n igdy j e j n ie polubię , rozdrażni ła m n i e natychmiast 
a g r e s y w n o ś ć j e j w y g l ą d u i poruszania się, namiętność , z jaką 
p o d d a w a ł a się r a m i o n o m partnera, cały j e j sposób zamieszk i -
w a n i a przestrzeni . Zresztą i po tem, g d y ś m y już b y ł y b l isko , p o -
zostałam przy zdaniu, że n a w e t g d y n ic n ie m ó w i , n ic nie rob i , 
k i edy jest smutna, sama, w t o w a r z y s t w i e starus'zki a l b o m o i m , 
a lbo psa — zawsze z a c h o w u j e się w y z j r w a j ą c o , zawsze jest j akaś 
, , znacząca" , agresywna , i n i e m o ż n a przestać n a nią zważać , 
zapomnieć , że jest , a n a w e t trzeba ją n ieustannie śledzić, n o t o -
w a ć te wszys tk ie pó łporuszen ia i pó łgesty , p łynne , n iepotrzebne , 
drażniące . W t e d y tak w łaśn ie tańczy ła w ca łe j s o b i e ruchl iwa , 
n iby nie, ale j e d n a k tak, S e w e r okręca ł ją doko ła ramienia . 
T r w a ł e ś w p r o g u tuż przed nimi, już teraz p ó ł p r o f i l e m do 
m n i e — i w idz ia łam k ierunek two i ch źrenic . 

— B o r y s ! — zawoła ła ta kobieta, m o g ł a m teraz wiedz ieć , k im 
jes t : ile m o ż e b y ć takich imion? Uśmiech zsunął j e j się z twarzy , 
nie s chwyc i ła go w porę , uc iek ł poza mie j s ce , skąd m o g ł a b y g o 
j eszcze przywo łać . 

— B o r y s ! — Z a w o ł a ł a raz jeszcze , ton stał się c o k o l w i e k 
szorstki, t w o j e p l e cy drgnę ły , odwróc i ł e ś się ku kobiec ie , stała 
sz tywno , n ieprze jednanie , j e j ręka p o w ę d r o w a ł a d o o b o j c z y k ó w , 
na palcu zalśniła obrączka . Podszed łeś d o Teresy , miałeś c i e rp l i -
w y w y r a z twarzy , suche, w r a ż l i w e rysy. Teresa powiedz ia ła : — 
C h c ę iść do d o m u — podnios łeś brwi , w y d a ł e ś m i się zrtużony 
i n i emłody , powiedz ia łeś : 

— Jeśli chcesz. 
— T a k właśnie by ło . Pamię tam w s z y s t k o i w i e m , że jeśli coś 

się zdarzy ło tego w ie czoru , t o n ic nie zdarzy ło się Agac ie . M o ż e 
j e d y n i e m n i e ; b o t o ja w ó w c z a s p o raz p i e rwszy z o b a c z y ł a m 
p r a w d z i w i e tragiczną, p r a w d z i w i e żenującą m a s k ę zazdrosne j k o -
biety, twarz Teresy . 

W i ę c jak t o jest, s łucha j : c z ł owiek budz i się rano w pon iedz ia -
łek, p ią tek ; c ze rwiec a lbo l i s topad; Paryż , Warszawa , Gró jec . 
Budz i się z t ym s a m y m nosem, z k t ó r y m w i e c z o r e m zasnął . 

patrzy w to s a m o o k n o znad te j same j poduszki . Dzień r o z p o c z ą ł 
się, w c h ł o n ą ł cię w s w o j e świat ło , c iepło , deszcz, ulice, sądzi, 
że mieszkasz w n i m j a k w domu, w k t ó r y m wszys tko jest od 
d a w n a rozpoznane . A l e ty nie wiesz . Nie dzwonią d z w o n y . Nie 
śp iewają syreny. Nie m a na niebie komety . D o p i e r o k iedyś d o -
w i e s z się, że t o zaczę ło się dziś. 

W i e c z o r e m kładziesz się spać, nakręcasz budzik . Jezus M a r y j a , 
s ł u c h a j : stało się dzis iaj nieszczęście , które poznasz , szczęśc ie , k t ó -
regoś nie przywo ła ł , n a z n a c z o n o cię, p r z y p i e c z ę t o w a ł się t w ó j los. 
A ty kładziesz się spać. D o p i e r o p o latach w s p o m n i e n i e t ego dnia 
rzuci c ię na kolana. Zaczn iesz dziel ić czas przeszły na „ p r z e d t e m " 
i „ p o t e m " . D a j papierosa, Borys , dziś będę paliła, choć n a w e t A g a -
ta nie nauczy ła m n i e pal ić n a ł o g o w o ; nie m a m namiętnośc i . P o -
w i n n a m m o ż e p o w i e d z i e ć : n ie mia łam. P ie rwsze namiętne u c z u -
cie, jak ie w sobie s twierdz i łam, to pragnienie , które m a m teraz : 
w e j ś c i a w głąb.. . 

Och, to, co p o w i e d z i a ł a m o „naznaczen iu " , o „ p r z y p i e c z ę t o w a -
niu" , nie znaczy , że j e s tem fatalistką. N i g d y nią nie b y ł a m ; r o z -
p r a w i a ć o k i smec ie to dla kato l ika tyle, c o m i e ć w s w o i m p o k o j u 
w ś r ó d i n n y c h b i b e l o t ó w także m e k s y k a ń s k i e g o boga deszczu, 
p r a w d a ? C z ł o w i e k jest w o l n y , naturalnie , c z ł owiek sam k o n -
s truu je s w ó j los, t o zostało m u dane. A l e czy s ł o w o „ w o l n y " ozna -
cza c o k o l w i e k , zanim nie d o p e ł n i m y g o i n n y m s ł o w e m , o k r e ś l o -
n y m k o n t e k s t e m ? , ,Wo lność " — i kon iec ; taka w o l n o ś ć nie istnie-
je , mus i t o b y ć przec ie w o l n o ś ć od czegoś a lbo w o l n o ś ć „ d l a " lub 
„ d o " . I, widzisz , nie j e s teśmy w o l n i od n i czego ; n igdy , nigdzie . Ci, 
k tórzy wierzą , nie są w o l n i od Boga , a w i ę c od wszys tk i ch n a k a -
zów, zakazów, n o r m , poczuc ia grzechu, poczuc ia o d p o w i e d z i a l n o -
ści, od troski o zbawienie . Ci, k tórzy nie wierzą , nie są w o l n i od — 
c h o ć b y s a m y c h s iebie ; t o i tak dużo, jeśl i są ludźmi m y ś l ą c y m i . 
W k o ń c u w i ę c j e d y n a nasza w o l n o ś ć — zresztą przeraź l iwie 
ogromna , czasem straszniejsza niż najstrasznie jsze n i e w o l n i c -
t w o •— to w o l n o ś ć ograniczona p r z y i m k i e m „ d o " . 

Jes teśmy w o l n i do w y b o r u , d o wybierania . W sytuac j i w y b o r u 
w o l n o n a m w s z y s t k o ; w tym znaczeniu sami w y b i e r a m y nasz los; 
w t y m znaczeniu w y b i e r a m y g o nawet w t e d y , k iedy p o z o s t a j e m y 
bierni . A l e p o s ł u c h a j : g d y nadchodz i , g d y s ię w życ iu cz ł owieka 
kons t ruu je n o w a sy tuac ja c a ł k o w i c i e n o w y c h koniecznośc i w y b o -
ru, okazu je się, że nie teraz dopiero , ty lko w c z o r a j , r ok a lbo dz ie -
sięć lat t e m u spo tka ło go coś, a m o ż e coś uczynił , a m o ż e j e m u 
s a m e m u coś tak iego uczyniono , c o nos i ło w sobie e m b r i o n tego 
dziś, tej chwil i , w które j w y b i e r a ć musi m i ę d z y sprawami , jakie 
o n im przesądzą. Przed t y m w y b o r e m stoi w o l n y i samotny , on 
j eden nie do zastąpienia przez n i k o g o i n i c : j e d n o o s o b o w a k o n f e -
r e n c j a na szczyc ie . Z tego szcz3^u, k iedy spo j r zy w dół, w które jś 
z dolin, na j edne j ze śc ieżek s w e g o życia, zobaczy tamten ^nak, 
t a j e m n e ziarno, z k tó rego r o z w i n ę ł o się dziś. 

P o t y m j u b i l e u s z o w y m balu naznaczoną i n ieświadomą nazna-
czenia A g a t ę o d w i ó z ł do d o m u Sewer , palił się d o niej . M i a ł a m 
o to pretensję . S e w e r jest żonaty (przyszedł w t e d y bez żony) . — 
Czy m u coś zrob ię? — spytała ze zdumien iem. — Wiesz , że p r a w i e 
n igdy nie p o z w a l a m się o d p r o w a d z a ć . A l e m i e s z k a m y , okazu je się, 
w te j s a m e j dzie lnicy i jest trzecia w nocy . 

(d. c. n.) 



IfSTYi j r z y i Wygrałem milion 

PANIE REDAKTORZE! 

Kiedy wyszedłem dzisiaj na 
ulicę, wszyscy się za mną ję-
li oglądać. Na placu przed 
merostwem ukłonił mi się na-
wet Kiełbasa, taki jeden nasz 
tutejszy polski „komersant", 
który do dziś nie może mi 
wybaczyć tego, że kiedyś, 
jeszcze za kawalerskich cza-
sów, powiedziałem mu praw-
dę, tj. że do wina i do gorzał-
ki, jakie podawane były w je-
go ówczesnej „kafejce", do-
dolewał po cichu potężne 
ilości wody i że tak między 
innymi zdołał się wzbogacić. 
Prawda w oczy kole. Ale 
mniejsza z tym. Powiadam 
więc, że ukłonił mi się nawet 
i Kiełbasa, który jyrzecież lu-
bi mnie akurat tak, jak psy 
dziada w ciasnej uliczce. Ba, 
ukłonili mi się nawet, i to już 
zamaszyście, tacy dwaj „nie-
przejednani" prezesi, którzy 
znowu nie lubią mnie dlate-
go, że nie mogli mi nigdy do-
równać w dyskusji, i którzy z 
uwagi na to, że wiedzą, iż sta-
ram się w miarę możności du-
żo czytać, obdarzyli mnie wy-
soce w ich mniemaniu po-
gardliwym przezwiskiem •— 
„badacz". 

Wszyscy się do mnie uśmie-
chają. Nie jestem aż tak 
naiwny, żeby sądzić, iż wszy-
stkim — nawet i Kiełbasie, i 
tym prezesom — tak nagle 
przypadłem do serca. Wiem, 
że te uśmiechy i ukłony bio-
rą się stąd, iż wygrałem na 
loterii. Okrągły milion. Nie 
wiemy doprawdy z żoną, co 
robić z tą masą pieniędzy, ale 
wydaje mi się, że nie będzie-
my musieli długo się tym 
kłopotać. Drzwi się bowiem u 
nas od paru dni nie zamyka-
ją, z całego Nordu zjeżdżają 
się do nas różni ludzie i tłu-
maczą nam, że sa krewnymi, 
o których istnieniu nie wie-
dzieliśmy, oni wszelako zaw-
sze o nas mówili, wspomina-
li nas, itd. Jestem oto niby 
poczciwy Roch Kowalski z 
„Potopu"; tłum Zagłobów 

usiłuje mi wmówić — ten, że 
jest moim wujem, ów, żem 
ja jego wujem... W najśmiel-
szych marzeniach nigdy nie 
przypuszczałem, że mam aż 
tylu krewnych. 

Kiedy piszę ten Ust, wieje 
mi przez okno przyjemny 
wietrzyk, a ja piję stuletni 
„Armagnac", palę cygaro i 
słucham hiszpańskiej melodii, 
którą muzykalny mój lokaj — 
mam teraz lokaja, a jakże — 
wygrywa na gitarze. Zasta-
nawiam się, czy nie kupić na 
własność całej naszej kolonii. 
Myślę także o tym, jaką to po-
tęgą jest bogactwo, pieniądz. 
Kłania mi się sam Kiełbasa. 
No, no... 

No, a teraz proszę o uś-
miech. Uśmiechnijcie się, pro-
szą, uśmiechem jednego świet-
nego Anglika, który — w jed-

nej z książek dowcipnego 
Kornela Makuszyńskiego — 
mówił dobrotliwie: 

— Wyborna to jest historia, 
ma tylko tę złą stronę, że jest 
zełgana... 

Tak, Drodzy moi, zełgana. 
Na Prima Aprilis, o którym 
to dniu stare polskie przysło-
wie powiada: „Na Prima 
Aprilis nie czytaj, bo się omy-
lisz". 

Nie wszystko jednak w tym 
„liście" przynależy do kró-
lestwa „poisson d'avril". Gdy-
bym naprawdę wygrał milion 
nowych franków, wszystko z 
pewnością wyglądałoby aku-
rat tak, jak to wyżej opisa-
łem. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

SENIOR MUZEALNICTWA 
prof. STANISŁAW LORENTZ 
o ODBUDOWIE i KONSERWACJI 
ZABYTKÓW POLSKICH 

w paryskim ośrodku P o l -
skiej A k a d e m i i Nauk odby ł 
się odczyt prof. Stanisława 
Lorentza na temat: „Restau-
ration des monuments en Po-
logne après la deuxième guer-
re mondiale". Prelegent m ó -
wi ł o rozmiaracł i zniszczeń 
zabytków polskicł i podczas 
drugiej w o j n y światowej , o 
nowoczesnych koncepc jach 
o d b u d o w y oraz konserwac j i 
zespo łów urbanistycznych, 
które nie są m i a s t a m i - m u -
zeami, lecz ośrodkami ż y w y -
mi , o b e j m u j ą c y m i b u d o w l e za -
bytkowe , d o m y mieszkalne, 
ob iekty kulturalne i socjalne. 
Szczególną uwagę zwróc i ł 
pro fesor Lorentz na zamki 
polskie. O m a w i a j ą c losy n a j -
ważnie jszych spośród n ich : 
ca łkowite zburzenie Z a m k u 
Warszawskiego , spalenie Ł a -
zienek, zaniedbanie W i l a n o -
w a wskutek długoletniego 
braku konserwac j i , szczęśl iwe 
ocalenie Wawelu , rekonstruk-

§§ MECENAS RADZI 
Pani B r . T A N T O T - C I O -
S Ł O W S K A — V i e u x - C o n -
de ( N o r d ) 

Przyjechałam do 
Francji w marcu 1961 r. 
W trzy miesiące po tym 
wyszłam za mąż za 
Francuza. Mój mąż w 
kilka dni po ślubie prze-
szedł na emeryturą. Był 
górnikiem i przepraco-
wał 30 lat w kopalni. Ja 
od 4 lat pracują w fa-
bryce, a w Polsce mam 
przepracowanych 11 lat. 

Czy w razie śmierci 
mąża będę miała prawo 
do renty i czy będę mia-
ła prazix> do mieszkania 
kopalnianego? Czy lata 

przepracowane w Pol-
sce bądą doliczone do 
lat przepracowanych we 
Francji? Czy prawdą 
jest, że wszystko, co 
mąż kupuje, jest jego 
własnocią i że do tego 
będą miały prawo jedy-
nie jego dzieci? 

A r t . 158 u s t a w y z dnia 
27 l istopada 1946 r . o 
ubezpieczeniach s p o ł e c z -
n y c h w górnictwie p r z e -
w i d u j e , ż e r e n t a w d o w i a 
m o ż e b y ć p r z y z n a n a d o -
piero po u p ł y w i e trzech 
lat o d chwi l i zaprzestania 
opłacania s k ł a d e k ubezpie -
c z e n i o w y c h . N a t o m i a s t w 
p r z y p a d k u zaprzestania 
p r a c y na s k u t e k w y p a d k u 

BIURO PODRÓŻY I R A N S T O U R S 
Oiicialny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
2 2 . rue du 4 Septembre - PARIS II - tél. RIC. 7 7 - 4 0 
4 9 . av. de l'Opéra - PARIS II - tél. RIC. 4 7 - 3 9 

(metro: O P E R A ) 
Rozpoczyna swój sezon w 1966 roku 

wyjazdem do Polski w odwiedziny do rodzin 

H A Ś W I Ę T A W I E L K A H O C N E 
w y j a z d z P A R Y Ż A o r a z L I L L E 8 kwietnia (podróż trwa tylko 1 noc) 
O d ma ja r e g u l a r n e w y j a z d y dwa razy w tygodniu 
pociqgami : b e z p o ś r e d n i m i (bez żadnych przesiadek) 

Z P A R Y Ż A . L I L L E o r a z M E T Z U do P O Z N A N I A , WROCŁAWIA. KATOWIC i KRAKOWA 

TRANSTOURS 
• z a ł a t w i a w s z e l k i e fornialności pasizpoirtoiwe i w i z o w e ; 
• w y s t a w i a b o n y „ O R B I S " w y m i e n n e w Polsce n a z łote ; 
• p r z e k a z u j e pieniądze do Polski p o b a r d z o koorzystnej re lac j i ; 
• s p r o w a d z a k r e w n y c h z Polski do F r a n c j i na u r l o p ; 

• wystaiwia b i le ty k o l e j o w e , lotnicze i < ^ r ę t o w e p o c e n a c h o f i c j a l n y c h . 

Zgłoszenia i zapisy p r z y j m u / e TRANSTOVRS oraz nasi korespondenci terenowi 

l u b i n w a l i d z t w a , w y s t a r -
cza, a ż e b y data m ^ ż e ń -
s t w a poprzedza ła o k r e s z a -
przestania p r a c y w k o -
palni . 

Jeżel i chodzi o k w a t e -
runek , to do o d s z k o d o w a -
nia za m i e s z k a n i e m a j ą 
p r a w o w d o w y p o b i e r a j ą -
ce r e n t ę po m ę ż u , jeżel i 
t e n : 

— p r a c o w a ł w kopalni 
i p o d l e g a ł s t a t u t o w i g ó r -
nika w chwil i śmierci l u b 
w chwil i przejścia na e m e -
r y t u r ę ; 

— p r z e p r a c o w a ł co n a j -
m n i e j 30 lat w y m a g a n y c h 
do s t w o r z e n i a p r a w do 
r e n t y zgodnie ze s t a t u t e m 
górnika ; 

— w chwil i śmierci FKD-
bierał r e n t ę n a b y t ą z t y -
t u ł u w y p a d k u p r z y p r a c y 
l u b c h o r o b y z a w o d o w e j z 
t y m , że w t a k i m razie p o -
w i n i e n m i e ć p r z e p r a c o w a -
n y c h co n a j m n i e j 15 lat 
w kgpalni . 

N a p o d s t a w i e K o n w e n -
cj i p o l s k o - f r a n c u s k i e j o 
ubezpieczeniach s p o ł e c z -
n y c h , lata p r z e p r a c o w a n e 
n a terenie j e d n e g o z p o -
w y ż s z y c h p a ń s t w dolicza 
się do lat p r z e p r a c o w a -
n y c h na terenie d r u g i e g o 
p a ń s t w a , z t y m , że k a ż d e 
z n ich płaci tę część r e n -
ty , jaka p r z y p a d a za lata 
p r z e p r a c o w a n e na j e g o t e -
renie . 

C o się t y c z y ostatniego 
pytania , to j e d y n i e w r a -
zie istnienia u m o w y p r z e d -
ś l u b n e j o rozdzielności 
m a j ą t k o w e j m ą ż i żona 
z a c h o w u j ą s w ó j m a j ą t e k . 
N a t o m i a s t w razie u s t a -
w o w e g o u s t r o j u m a j ą t k o -
w e g o , k a ż d y z m a ł ż o n k ó w 
z a c h o w u j e s w ó j m a j ą t e k 
osobisty , n a t o m i a s t m a j ą -
t e k d o r o b k o w y o b o j g a 
m a ł ż o n k ó w , n a b y t y w 
czasie trwania m a ł ż e ń -
s twa , s tanowi ich w s p ó l n ą 
własność . 

c ję P ieskowe j Skały, K r a s i -
czyna, Baranowa, k o n s e r w a -
c j ę Łańcuta — przedstawił 
ogrom wysiłku dokonanego 
przez Państwo Polskie w celu 
zachowania i udostępnienia 
milionom zwiedzających tych 
wspaniałych pomników kultu-
ry połslUej. Odczyt i lus t rowa-
ny b y ł przezroczami z d j ę ó 
z a m k ó w polskich. Stanowił 
on nie ty lko bardzo interesu-
j ą c y przegląd zagadnień z w i ą -
zanych z odbudową i k o n s e r -
wac ją zabytków, ale j e d n o -
cześnie był w y k ł a d e m o sztu-
ce polskie j ki lku stuleci. 

Doktor Tadeusz Kowzan, 
wicedyrektor paryskiego o ś -
rodka Polskie j Akademi i 
Nauk, k tóry przewodniczy ł 
zebraniu, przedstawił sylwet-
kę profesora Lorentza: nau-
kowca, badacza dziejów hi-
storii sztuki polskiej, a j e d n o -
cześnie wyb i tnego organizato-
ra, dyrektora Muzeum N a r o -
d o w e g o w Warszawie . S tano -
wisko to za jmuje prof . L o -
rentz od trzydziestu lat i z t e -
go tytułu uznany został za se -
niora d y r e k t o r ó w m u z e ó w 
świata. 

Sala odczytowa Stacj i P a -
ryskie j Polskie j Akademi i 
Nauk była przepełniona. Z e -
brani stawiali pre legentowi 
pytania, prosil i o w iadomośc i 
na temat innych z a m k ó w p o l -
skich, j edna z pań zapropono -
wała ogłoszenie w e Franc j i 
zbiórki na fundusz o d b u d o w y 
Z a m k u Warszawskiego. 

Wieczór upłynął w bardzo 
mi łe j atmosferze i zakończył 
się cocktai lem, w y d a n y m 
przez gospodarzy na cześć 
znakomitego prelegenta. 

P O L S K I E TOWARY 
w AMSTERDAMIE 

Na Międzynarodowych Tar-
gach w Amsterdamie w dniach 
od 15 do 24 kwietnia for. wy-
stąpią z własną ekspozycją to-
warów polskie firmy. Ofero-
wać będą strtykuły żywnościo-
we, m.in. przetwory owocowe 
i warzywne, culderki, sławne 
toruńskie piemild, wódki, mio-
dy pitne, piwa. Towary te, 
wystawi firma „Impeko". 

Polslia wystawi również 
wyroby ludowe: laleczki w 
strojach regionalnych, drew-
niane kasetki rzeźbione, wypa-
lane lub Inkrustowane meta-
lem, kosze wiklinowe, bieżnildl 
łowiclŁie, barwne podusziU, ser-
wetki i obrusy ręcznie hafto-
wane. W stoisku „Impeko" 
znajdą się wyroby z polskiego 
lnu: obrusy, serwetki, bieliz-
na pościelowa, a. także lane i 
rżnięte kryształy ze Stronia 
Sląsidego i Szkłarsiciej Poręby 
oraz wyroby porcelanowe z 
Ćmielowa i „Krzysztofa" z 
Wałbrzycha. Inna firma „Con-
fesUm" pokaże na Targach w 
Holandii bogaty asortyment 
polskiej konfekcji. 

W Y S T A W A o P O L S C E 
D L A B E L G I I 

W ramach wspó łpracy k o -
mi te tów do spraw U N E S C O 
Polski i Belgii d o Brukseli n a -
deszła z Polski wystawa pt . 
„Po lska dzisie jsza" ( „La P o -
logne d 'aujourd 'hui" ) , o b e j -
m u j ą c a 30 plansz f o t ogra f i c z -
nych. I lustruje ona różne as -
pekty życia społecznego, e k o -
nomicznego i kulturalnego 
Polski. Wystawa ta pokazana 
zostanie pod auspic jami K o -
mitetu d o Spraw U N E S C O 
Belgi i w c iągu bieżącego r o -
ku w szeregu szkół be lg i j -
skich, a przede wszystkim w 
„szkołach s towarzyszonych" 
UNESCO. 



X tycia mnych kolowü 
O D Z N A C Z E N I A 

Z A U D Z I A Ł 
W RUCHU OPORU 

FORBACH. Z a zasługi w 
rucł iu oporu został o d z n a c z o -
ny przez ministra by łyc ł i 
k o m b a t a n t ó w m e d a l e m w o j -
s k o w y m p. Ludwik Otremba, 
k t ó r y w c iągu k i lku lat w i ę -
z iony by ł w r o z m a i t y c h o b o -
zach k o n c e n t r a c y j n y c h . 

SMIERC G Ó R N I K A 
FOLSCHWILLER. W czasie 

p r a c y górnicze j zg iną ł w w i e -
ku 45 lat, p. Henryk Czarnec-
ki, o j c i e c c z w o r g a dzieci . 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

LE CREUSOT. L i c zne s to -
warzyszenia po lsk ie o d b y ł y 
wspólną naradę nad s p o s o -
b e m uczczenia Tys iąc l e c ia 
Polski . O b r a d o m p r z e w o d n i -
czy ł p. Gierzak. W r o k u b i e -
ż ą c y m zostaną zo rgan i zowane 
l i czne imprezy . 

K O N K U R S D Y K C J I 
BËTHUNE. Przesz ło 1300 

k a n d y d a t ó w i k a n d y d a t e k 
stanęło d o konkursu d y k c j i , 
z o r g a n i z o w a n e g o przez CEG. 
W grup ie d z i e w c z ą t zostały 
w y r ó ż n i o n e : Cłiristine Kaczor 
(Chateaubriand) , Monika Tre-
lińsica i Annie Kurczewska 
(Michelet) , Evelyne Włoch 
(Buisson), Michèle Andrzejew-
ska (V. Hugo) , Martine Pa-
churka (Ecquedecque) , Chri-
stiane Wawrzyniak ( S e v i g n é -
-Béthune ) . Spośród c h ł o p c ó w 
n a g r o d y o t r z y m a l i : Bernard 
Kaczmarek, Franciszek Przy-
datek, Edward Bijakowski, 
Daniel Nowaczyk i Marc W a -
biński (z éco le V . Hugo) , Mau-
rice Nowacki (E. Buisson) . 

HENIN-LIÉTARD. S t o w a -
rzyszenie „ l ' A m i c a l e L a ï q u e " 
zorganizowało konkurs d y k -
cji . W skład j u r y w c h o d z i ł p. 
Kustian. Spośród dz iec i p r z e d -
szko lnych n a g r o d ę uzyskał 
Bruno Buryło. W k o n k u r s i e 
„ p r é p a r a t o i r e " n a g r o d ę z d o -
by ł Pascal Kuś, w grupie é l é -
menta ire — Evelyne Brośko-
wiak, w kat. C E G i l i c ea l -
ne j — Jean-Marc Kamiński, 
Nicole Włodarczyk i Franci-
szek Grzywa. 

DOUAI. W ś r ó d przeszło 50 
u c z e s t n i k ó w w k o n k u r s i e 
d y k c j i n a g r o d y uzyskal i : A n -
tonina Łagonia ( F r a i s - M a -
rais), Michèle Pawłowska 
(Douai) , Christine Wawrzy-
nowska ( A u b y - l e z - D o u a i ) . 

S P R A W Y „ J U M E L A G E " 
Z RYBNIKIEM 

SAINT-VALLIER. Zarząd 
mie jsk i d y s k u t o w a ł nad z a -
gadnien iem k o n t a k t ó w p o l -
s k o - f r a n c u s k i c h , a szczególnie 
„ j u m e l a g e " z R y b n i k i e m . Z a -
gadnienie r e f e r o w a ł p. Włady-
sław Woźniak, radny mie jsk i . 

N A G R O D Y 
W K O N K U R S I E 

„COLIS R E V E I L L O N " 
SIN-le-NOBLE. W k o n k u r -

sie Col is R é v e i l l o n " laureata-
m i zostal i : p. Górski z M é r i -
court i p. Antkowiak z O i g -
nies. 

STRZELANIE 
T O W A R Z Y S K I E 

NOEUX- les -MINES. S t o w a -
rzyszenie strzeleckie „ C e r c i e 
L a ï q u e " urządzi ło n iedzie lne 
strzelanie k u r k o w e . W k a t e -
gori i d o r o s ł y c h w y g r a ł p. 
Franciszek Florek. Na d a l -
szych m i e j s c a c h znaleźl i się 
p. Błaszczyk oraz p. H. Flo-
rek. W strzelaniu m ł o d z i e ż o -
w y m p. Szeląg za ją ł d rug ie 
mie jsce , p. Mazurek — 11, p. 
Włoslk — 13, p. Dola ta — 16, 
p. Panczak — 17 i p. Wójcik 
— 21 mie jsce . 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
BULLY- les -MINES. K r ó l o -

wą p ięknośc i świata k u p i e c -
k i e g o została w y b r a n a p. 
Kempińska, k t ó r e j m e r m i a -
sta w r ę c z y ł l i czne u p o m i n k i . 

N A G R O D Y 
Z A OGRÓDKI 

AUBERCHICOURT. P r z y -
znano n a g r o d y r e j o n o w e za 
pięknie u t rzymane ogródk i . 
Nagrodę hors c oncours o t r z y -
mał p. Jan Wojciechowski, 
nagrodę h o n o r o w ą — p. Jan 
Lamarz. N a g r o d y e x c e l l e n c e 
z d o b y l i : p. Władysław Top-
czyński, p. Szymon Dąbrow-
ski (Leforest ) , p. Kazimierz 

Wróblewski (Pecquencourt ) , 
p. Lesicka (Lallaing), p. Kazi-
mierz SabUk (S in - l e -Nob le ) , 
p. Jan Stefan (Guesnaifn). 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

SIN-le-NOBLE. W l a b o r a -
tor ium „ L ' A n t r a c i n e 1954" o d -
b y ł o się pożegnan ie d ł u g o l e t -
n iego towarzysza p r a c y p. Ta-
deusza Dąbrowskiego, k tóry 
p o 30 latach p r a c y w p r z e d -
s iębiorstwie przeszedł na 
emeryturę . | D y r e k c j a f i r m y 
o f i a rowa ła ip . D ą b r o w s k i e m u 
fote l , zaś towarzysze p r a c y 
życzyl i e m e r y t o w i stu lat. 

KONCERT MUZYKI POLSKIEJ 
DLA STUDENTÓW PARYSKICH 

Stowarzyszenie „Les Concerts de Midi" , któremu przewodni-
czy p. Jacques Chailley, organizuje już od trzynastu lat kon-
certy muzyki klasycznej, przeznaczone specjalnie dla młodzie-
ży akademickiej. Odbywają się one w południe, w czasie przer-
wy w wykładach, repertuar jest ciekawy, ceny biletów wstę-
pu — niskie. Dzięki temu imprezy te cieszą się powodzeniem. 

Ostatni k o n c e r t z tej serii p o ś w i ę c o n y b y ł m u z y c e po lskie j . 
Z o r g a n i z o w a ł o go Stowarzyszen ie „ L e s Concerts d e M i d i " p rzy 
wspó łudz ia l e Ośrodka Cywi l i zac j i Po l sk ie j Uniwersyte tu P a -
ryskiego . W p r o g r a m i e z n a j d o w a ł y się u t w o r y d a w n e j m u z y k i 
po lsk ie j (m. in. W . Długora ja , Jakuba -Po laka ) w w y k o n a n i u 
Elżbiety Chojnackiej (k lawesyn) , u t w o r y Szarzyńskiego i D a -
miana śp iewała Maria Załęska (sopran) z t owarzyszen iem z e -
społu instrumenta lnego i wreszc i e u t w o r y na f o r tep ian Karo la 
S z y m a n o w s k i e g o grał Marian Rybicki. 

Część ko n cer t u p o ś w i ę c o n ą S z y m a n o w s k i e m u poprzedz i ł 
p. M a r i a n R y b i c k i krótką pre lekc ją o t y m w i e l k i m k o m p o z y -
torze , c iąg le za m a ł o z n a n y m w e Franc j i . W amf i teatrze I n s t y -
tutu Sztuki i A r c h e o l o g i i , w k t ó r y m o d b y ł się koncert , zebrało 
się tego dn ia o k o ł o p ięc iuset osób . S tanowi to jeszcze j eden d o -
w ó d za interesowania sztuką polską i zapot rzebowania na nią 
w Paryżu . 

PRACE POLSKIEGO M A L A R Z A z P A R Y Ż A H E N R Y K A B E R L E W I 
NA WYSTAWIE „ L E S A N N E E S 2 5 " 

W Musée des Arts Décora-
tifs w Paryżu otwarta została 
wystawa „Les Années 25" . 
Z g r o m a d z o n o na w y s t a w i e 
dzieła malars twa , rzeźby , g r a -
f ik i , p lany , szkice i mak ie ty 
archi tektoniczne , ks iążki , a f i -

sze, ceramikę , szkło , b iżuter ię , 
s tro je , m e b l e i ca łe wnętrza 
mieszkalne , wreszc i e r e k w i z y -
ty teatralne i n a w e t s a m o -
chody , k tó re ukazują e p o k ę 
lat 1910—1930, określaną s k r ó -
t o w o — „1925". 

Festiwal filmów polskich w Lille 
studencki Klub im. A. Mic-

kiewicza przy Uniwersytecie 
w Lille wraz ze studenckim 
Klubem Filmowym zorgani-
zovirały niedawno festiwal fil -
mów polskich. W y ś w i e t l a n o 
f i l m y p e ł n o m e t r a ż o w e : „Głos 
z tamtego świata", „Spotkanie 
w „Bajce" , „Na białym szla-

ku", „Wyrok" oraz filmy 
krótkometrażowe: „Polska, 
zwykły dzień", „Spotkania 
gdańskie", „Polska dzisiej-
sza", „Kwiaty z mojego mia-
steczka", „Taniec polski". 

Przed p r o j e k c j ą w y g ł a s z a -
no o d c z y t y na temat p o l -
skie j k inematogra f i i . 

Na w y s t a w i e „ L e s A n n é e s 
25" znajdują się p r a c e p o l -
skiego artysty, p. Henryka 
Berłewi: obraz ( „Contrastes 
Dynamiques " ) , af isz, p r o s p e k -
ty i ok ładki ks iążek oraz m a -
ni fest a r tys tyczny „ M e c h a n o -
f a k t u r y " , og łoszony w 1924 r o -
ku. Jednakże j u ż na szereg lat 
przed og łoszen iem tego m a -
nifestu p . Ber lewi p r o w a d z i ł 
s w e poszukiwania artystyczne 
i e k s p e r y m e n t y w w a l c e o 
nowoczesną sztukę, o d p o w i a -
da jącą epoce w i e l k i c h p r z e -
mian n a u k o w y c h , t e c h n i c z -
n y c h i soc ja lnych . 

Za t rzy mies iące zostanie 
o twarta w Warszawie , w T o -
w a r z y s t w i e P r z y j a c i ó ł Sztuk 
P i ę k n y c h , w y s t a w a prac t ego 
w y b i t n e g o t w ó r c y . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzili s ię : 

S A I N T - E T I E N N E : Chri-
stophe Marchewka, Nadine 
Tysiąc. L A R I C A M A R I E : Iza-
bela Szymańska, Weronika 
Szymańska. A B S C O N : Didier 
Ratajczak. D O U A I : Franci-

W związku z wyjazdem do Francji Zespołu Pieśni i Tańca 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E „MAZOWSZE" 
25, rue Drouoł tél. 770-83-37 
PARIS IX-e C C P Paris 189.46-68 

poleca następujące płyty tego Zespołu: 
X L 0 141 (30 cm 33 tours) Cena 22.00 F 
Ej przeleciał ptaszek — Kądz io ł e czka — D w a serduszka — W olszynie — Gęś w o d ą — 
O b e r e k o p o c z y ń s k i — Cyt , cy t — Nie zg ina j ka l iny — Szyszki — P o d b o r e m — Świec i 
mies iąc — Ł o w i c z a n k a . 
X L 0 142 (30 cm 33 tours) Cena 22.00 F 
K u k u ł e c z k a — D o ś lubu Marys iu — Przep ióreczka — T r u d n o — W kadz id lańsk im b o r u — 
T o i hola — Bandoska — Po lonez w a r s z a w s k i — Laura i F i lon — C o ja myś lę — 
Ogarek — Po lka t ramblanka — M a z o w s z e — O dzięki ci przeszłości . 
X L 0 143 (30 cm 33 tours) Cena 22.00 F 
F u r m a n — P r z y ś p i e w k i w ie lkopo l sk i e — W y s z ł a b y m za dz iada — K a w a l i r y — Dziura 
w desce — K r a k o w i a c z e k — Przyśp iewki ż y w i e c k i e — Z a l o t y — M u z y c z k a — C y r a n e c z -
ka —• Dol ina — A czemużeś nie przyszedł . 
X L O 189 (30 cm 33 tours) Cena 22.00 F 
U k o c h a n y k r a j — W a r s z a w s k i dz ień — Na w a r s z a w s k i m b r u k u — Sen Marys i — A tu 
jest W a r s z a w a -r- C z y p r a w d a to — D w i e Marys i e — Jak przygoda to ty lko w W a r s z a -
w i e — A na o n e j górze — Płyn ie w o d a •— Przyszła kryska na Matyska — O j tęskno 
mi — Żo łn ie rz i Panna — C i m c i l i m c i m — Wiązanka me lod i i c ieszyńskich. 

Te same płyty możemy przesłać na życzenie „en stéréo". 
Posiadamy również płyty „ M A Z O W S Z A " 25 cm 33 tours: 

L 0378 (10 pieśni) , L 0379 (10 pieśni) , L 0380 (9 pieśni) , L 0381 (9 pieśni) — każda po 
18.00 F 

oraz 45 tours: N o E X 0106; E X 0107 ;EX 0108 (po 4 p ieśni na k a ż d e j p łyc ie ) po 8.00 F 
D o cen w y m i e n i o n y c h d o l i c z a m y koszta własne przesy łk i p o c z t o w e j . 
Na żądanie wyślemy katalog irfyt bezpłatnie. 

szek Zagórski, Teresa Wójcik. 
C A R V I N : Christian Grem-
plewski. M A Z I N G A R B E : So-
nia Stodolna, Nadia Pośpiesz-
na (Barlin) . O R C H I E S : Maxi -
me Ziemniak. S A I N T - V A L -
L I E R : Fryderyk Pienta, Alain 
Gacek. L I E V I N : Isabelle Mar-
kievidcz. H O U D A I N : Marla-
-Krystyna Oleszak. C A L O N -
N E - R I C O U A R T : Corinne 
Niedżwiedzińska. B E T H U N E : 
Corinne Tromska, Fryderyk 
SuchaneckI, Natalia Piotrow-
ska (Noye l l es - l ez -Vermel l es ) . 
L E N S : Sylvie Skorlińska, Mu-
rici Jurdeczka. H E N I N - L I E -
T A R D : Annie Sroka, Teresa 
Mendrycka. M O N T C H A N I N : 
Gilbert Włodarczyk. L E 
C R E U S O T : Franek Gancarek. 
A I X - N O U L E T T E : Janina 
Stawska, Krzysztof Gabriel-
czyk. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Pascal Borowczyk, Michel 
Grabarek. S A I N S - e n - G O H E L -
L E : Marek Andrzejewski. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z tych 
n a j m ł o d s z y c h . 

Sto ł a t 

dla Nowożeńców^ 

K u radośc i R o d z i n i p r z y j a -
ciół ostatnio ma łżeńs twa z a -
war l i : 

S I N - l e - N O B L E : Genowefa 
Lewandowska i Giuseppe Bia-
glioti, Wanda Wesserling i Ry-
szard Supera. W A Z I E R S : Ge-
nowefa Kaczmarek i Jean-
- Claude Flament. A B S C O N : 
Kazimiera Mikołajczak i 
Edmund Adamczewski. H £ -
N I N - L I É T A R D : Lydia Sołty-
siak i Orest Bressan. C A R -
V I N : Monika Kościuk i A n -
dré Lambert. B E T H U N E : Gui-
sialne Pruvost i Edward Pa-
luszkiewicz. L l £ V I N : Monique 
Duchet i Lćopold Płaszowskl, 

Bernadette Cauvin i Marian 
Jankowski, Janina Kaczma-
rek i Adolf Pawlak. S A I N T -
V A L L I E R : Marianna Cicho-
wlas i Henryk Twardowski. 
LE C R E U S O T : Kazimiera Mi-
rek i Zdzisław Kowałski, 
Aleksandra Dąbrowska i Jó-
zef Sawko. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyś lnośc i i t r a d y c y j n y c h 
stu lat! 

Z żałobnej karty 

z g ł ębok im żalem d o n o s i -
m y , że ostatnio odeszli o d nas : 

C A L O N N E - R I C O U A R T : Sta-
nisława Owczarczak z d o m u 
Wie lanek , lat 78. H O U D A I N : 
Władysława Łatała, lat 59. D I -
V I O N : Bazyli Gudz, lat 69. 
C A R V I N : Walentyna Cybula 
z d o m u N o w a k , lat 81. L E N S : 
Michał Durak, lat 64; IVIarian-
na Tanas z d o m u P iaskowska . 
S A I N T - E T I E N N E : Władysła-
wa Kaźmierczak z d o m u C z e -
chowska . H E N I N - L I E T A R D : 
Jan Adamski, lat 63. H A R -
N E S : Jakub Jakubowski, lat 
68. A B S C O N : Marianna Galu-
sik-Skrzypczak. W A Z I E R S : 
Stanisław Drygas, lat 64; Jo-
anna Klarczyńska z d o m u M a -
krucka . N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : Stefan Gorlas, lat 54; 
Stanisław Kamiński, lat 63; 
Adolfina Warjas z d o m u B a r -
teczek. D E C H Y : Leon Miko-
łajczak, lat 61. M E T Z : Roza-
lia Perouffe z d o m u O s t r o w -
ska, lat 61; Maria Łatuszew-
ska z d o m u Korcy l ius , lat 73. 
B A N - S A I N T - M A R T I N : Anna 
Pawlik, lat 69. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -



Z WIZYTA w KWATERZE 
WICEMISTRZÓW ŚWIATA 

Tegoroczny sezon narciarski przyniósł Pola-
kom tylko jeden, ale za to wielki sukces. 
W Garmisch Partenkirchen (NRF) na mi -
strzostwach świata w dwuboju narciarskim 
(bieg 20 km wraz ze strzelaniem) drużyna pol-
ska zajęła drugie miejsce. W konkurencji In-
dywidualnej Józef Sobczak zdobył wicemi-
strzostwo świata, Stanisław Szczepaniak byl 
siódmy, Stanisław Łukaszczyk — dziesiąty, 
Józef Stopka — czternasty. Na naszym zdję-
ciu widzimy dwuboistów: Szczepaniaka, Sob-
czaka i Rubisla przy czyszczeniu broni przed 
wyruszeniem na trening. Szykują się oni już 
do... z imowych igrzysk olimpijskich, których 
widownią będzie Grenoble w 1968 roku. 

WIOSNA NA PIŁKARSKICH BOISKACH 
# Puchar Polski na finiszu 9 Ruszają ligowe rozgrywki 

P o l s c y p i ł k a r z e r o z p o c z ę l i 
j u ż o f i c j a l n i e w i o s e n n y sezon 
1966. 13 m a r c a r o z e g r a n o m e -
cze 1/8 f i n a ł u P u c h a r u Po l sk i . 
D o ć w i e r ć f i n a ł ó w t y c h w i e l -
k i c h r o z g r y w e k ( w k t ó r y c h 
m o g ł y b r a ć u d z i a ł w s z y s t k i e 
d r u ż y n y p i ł k a r s k i e w K r a j u 
b e z w z g l ę d u na r e p r e z e n t o w a -
ną k lasę ) z a k w a l i f i k o w a ł o s ię 
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p i ę ć d r u ż y n I l ig i : Z a g ł ę b i e 
S o s n o w i e c , S ta l W r o c ł a w , 
G ó r n i k Z a b r z e , L e g i a W a r -
s z a w a o r a z S z o m b i e r k i B y -
t o m , j e d n a d r u ż y n a I I l ig i : 
P o g o ń S z c z e c i n i j e d n a I I I l i -
g i : S ta l S t a r a c h o w i c e . S z o m -
b i e r k i B y t o m m a j ą w ć w i e r ć -
f i n a l e a ż d w i e d r u ż y n y . O b o k 
I - l i g o w e j j e d e n a s t k i , j a k o 
ó s m a z a k w a l i f i k o w a ł a s ię 
d r u ż y n a A - k l a s o w a s t a n o w i ą -
ca r e z e r w ę l i g o w c ó w , a w y -
s t ę p u j ą c a p o d n a z w ą S z o m -
b i e r k i I b . Z a s ł u ż o n e z w y c i ę -
s t w o t e g o z e s p o ł u n a d I - l i g o -
w y m R u c h e m C h o r z ó w 2 : 0 
b y ł o n ie l a d a s e n s a c j ą . 

N a c z e l e tabe l i r o z g r y w e k 
w i o s e n n y c h I l ig i z n a j d u j e s ię 
G ó r n i k Z a b r z e p r z e d Wis łą 
K r a k ó w i Z a g ł ę b i e m S o s n o -
w i e c . N a k o ń c u t a b e l i j e s t n a -
t o m i a s t w a r s z a w s k a G w a r d i a . 
R o z g r y w k i II l igi , l i c z ą c e j 16 
d r u ż y n , r o z p o c z y n a j ą s ię 27 
m a r c a . 

D o p r o w a d z e n i a t a k i e j d u -
że j i l ośc i m e c z ó w P o l s k i 
Z w i ą z e k P i ł k i N o ż n e j z a k w a -
l i f i k o w a ł 52 s ę d z i ó w I k lasy . 
8 a r b i t r ó w p o l s k i c h p o s i a d a 
k l a s ę m i ę d z y n a r o d o w ą i u p o -
w a ż n i o n y c h j e s t d o p r o w a d z e -
n i a m e c z ó w m i ę d z j r p a ń s t w o -
w y c h . 

LE SPORT EN POLOGNE 
P O Z N A l S — Le traditionnel 
tournoi „Pour le sabre de 
Messire Wołodyjowski " n'a 
pas apporté de succès aux sa-
breurs polonais. Par équipes, 
la victoire est revenue aux 
Soviétiques, précédant la Hon-
grie et la Pologne. Individuel-
lement, le meilleur Polonais — 
Piątkowski — s'est classé 4 - e 
derrière trois Soviétiques. ' 

W R O C Ł A W — En h a n d b a l l à 
7, la P o l o g n e a t e n u tête 
(15:15) à la S u è d e , d é t e n a n t 
d a n s ce t te d i s c i p l i n e le t i t re 
d e v i c e - c h a m p i o n n e d u m o n -
de. T r o i s m i n u t e s a v a n t la f i n 
du m a t c h , les P o l o n a i s m e -
n a i e n t e n c o r e p a r 15:13. 

B Y T O M — Le club local des 
mineurs — Szombierki — 
peut se flatter d'une rare per-
formance: deux équipes de 
football, celle qui joue en 1 - e 
division et les réserves jouant 
en classe „ A " , qualifiées pour 
les quart de finale de la Cou-
pe de Pologne. Szombierki Ib 
ont réussi à battre Ruch-Cho-
rzów, une des meilleures équi-
pes de I - e division. Les autres 
qualifiés sont deux autres 
équipes de mineurs: Górnlk-
-Zabrze (tenant du titre na-
tional et de la Coupe) et Z a -
głębie-SosnowIec, ainsi que 

Polscy hokeiści grający w mi -
strzostwach świata w grupie 8 
najsilniejszych drużyn, nie 
mlełl wielkich szans na jakiś 
sukces. Ambic ją odmłodzone-
go zespołu, który w ostatnim 
roku zrobił duże postępy, było 
jednak utrzymanie się nadal 
w grupie najlepszych drużyn 
świata. M i m o dolwrych chęci, 
nie potrafił jednak przeciw-
stawić się hokejowym potę-
gom. Polacy ponieśli kolej-
ne porażki: 1:8 z ZSRR, 0:6 
z Kanadą, 1:6 z Czechosło-
wacją, 8:2 ze Szwecją, 0:4 
z NRD, 3:6 z Finlandią 1 
4:6 z U S A , zajmując, niestety 
ostatnie miejsce w grupie „ A " 

NA E K R A N I E TV od 27 III. do 2 IV. 
I (première chaTne) 

D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e Té lé -Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Minuit na z a k o ń c z e -
n i e p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) — o p r ó c z s o b ó t i n i e d z i e l o 19.40. 
ROULETTABILLE —• c o d z i e n n i e o p r ó c z s o b ó t 
i n i e d z i e l o 19.25. 

NIEDZIELA 27 MARCA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Le Pont de la Rivière Kwai (Most na 
rzece Kwal) Dawida Leaai (William Holden, 
Alee Guinness Jack Haiwklns); „Fous-Rixes" 
Taylora i Newa Mayera (Harold Lloyd i Jotiira 
Rajl̂ toin) 

14.30 Têaê-Dimanctae. 
17.15 JEUNESSE R E B E L L E (Młodość Chopi-

na) — polski f i lm pełnometrażowy rea-
lizacji Aleksandra Forda. W rolach 
głównych: Czesław Wołłejko I Aleksan-
dra Śląska. 

19.30 Thierry La Fronde. 
20.45 La Grande Guerre (Wielka Wojna) włoski 

film peinometrażowy, reali^cja: Mario Moni-
celli (Vittorio Gassmamn i Alberto Sordi). 

22.50 60 milionów Francuzów — realizacja Jean-Luc 
Dejean. 

PONIEDZIAŁEK 28 MARCA 

20.30 Visiteur d'un soir. Program variétés. Udział 
biorą Hugues Aufray, Pascale Audret, Paco 
Ibanez. 

21.30 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 

WTOREK 29 MARCA 
20.30 La Caméra exploire le temps — druga część 

iprogramu historycznego poświęconego dj-ama-
towi c h T z e ś c l j a ń & k i e j sekty Katarów w śred-
niowieczu. Realizacja: Stello Lorenzi, André 
Castelot i Alain Decaux. 

SRODA 30 MARCA 
18.25 Top Jury. Program Jacqueline Joubert Pierre 

Brive. 
18.55 Sur les Grands Chemins (Na szerokich dro-

gach). 
20.30 Direct, program François Deguelt w realizacji 

Pierre Sabbagh. 

CZWARTEK 31 MARCA 

16.30 Program dla młodzieży (do 19.20) 
20.30 Que ferez-vous demain? (Co będziecie robili 

jutro?) program Jean Cherasse. 
20.40 Le Palmarès des Chansons. 
22.00 L'Art et les Hommes (Sztuka 1 ludzie) Gre-

cja — cz. I. Realizacja Jean-Marie I>rot. 

PI.^TEK 1 KWIETNIA 

18.55 Międzynarodowy magajzyn młodych. Emisja 
Gerarda Pignola. 

20.30 Cinq Colonnes à la Une. 

Z2.3Q A vous de ijuger- (Do was należy ocena) — 
'PiTzegląd aktualności filmowych w opracowa-
niu Monique Chapelle. 

SOBOTA 2 KWIETNIA 
15.00 Les étoiiiles de la route. (Gwiazdy sizosy) — 

emisja Rayimoniła Marcdllaca i Rogera Pra-
dines. 

18.30 Jeunesse oł»lige. (Młodość obowiązuje) — emi-
sja Jacqueline Joubert. 

19.00 Micr<»s et Caméras. 
20.30 L'Age Heureux (Szczęśliwy wleik) nr 7. Reali-

zacja Philippe A^ositŁni. 
21.00 La Vie des Animaux (Zycie tziwierząt) Frédé-

ric Rossifa. 
21̂ 15 La Grande Lucaime. Program variétés, reali-

zacja Georges Fodgoas. 

I (deux ième ciiaTne) 

D Z I E N N I K — Télé-Soir . C o d z i e n n i e m i ę d z y 
21.30 a 22.00 p r z e d zaOkoAczeniem [programu. 
EN F A M I L L E — ( W r o d z i n i e ) — c o d z i e n n i e 
o 20.15. 
NIEDZIELA 27 MARCA 
14.45 Fantaisies à la une. 
15.10 Les Deux font la Paire (I>woje czyni parę) 

film pełnoonetrażowy Amdré Berthomieu. 
16.40 Destinatioin danger (Kieiruneik — niebezple-

ozeńsmwo). 
18.30 Moins Vingit. Program variétés Alberta Rals-

nera. 
19.30 Le Document perdu (Zgubiony dokument). 
20.00 Paris Carrefour du monde J. iDlevala. 
20 .30 Le Miroir à 3 faces. r>ziś „Manon". Program 

Aimée Mortimer. 

PONIEDZIAŁEK 28 MARCA 
20.30 Nina. Film peŁnometrażowy. 
22.10 Banc d'Essai. Program Dizlału Naiukowego. 

WTOREK 29 MARCA 
20.30 Champions (Mistrzowie). 
21.30 Comseils utiles ou inutiles (Rady pożyteczne 

lub n i e p a ż y t e c 2 a i e ) Dziś: L'art rde vivre (Sztu-
ka życia) — Jaik założyć własny księgozbiór. 

SRODA 30 MARCA 
20.30 Muzyka i Kino — dziś Don Juan Mozarta. 

CZWARTEK 31 MARCA 
20.30 Zoom. Emisja Alain Sedouy 1 Andre Harrisa. 
22.20 Music-Hall de France — Michèle Arnaud. 

PIĄTEK 1 KWIETNIA 
20.30 Premier Avril (Pierwszy Kwietnia) Program 

variétés w realizacji Roberta Valey. 
23.05 CamiUe Sauvage ze »wą orkiestrą. 

SOBOTA 2 KWIETNIA 
18.30 Sport-Débat — program działu sportowego 

w realizacji Pierre Sabbagh. 
20.30 Mon Isonenie. 
22.20 Passing Show. 
23.05 Seria Hdtchkocka. 

Śląsk-Wrocław et Legia -Var -
sovie pour ce qui est des clubs 
de I - e division, Pogoń-Szcze-
cln ( I l -e division) et Staracho-
wice (ligue régionale). 
L U B L A N A — L e s P o l o n a i s 
sont les g r a n d bat tus des 
c h a m p i o n n a t s m o n d i a u x d e 
h o c k e y s u r g lace . Q u a l i f i é s 
p o u r l e g r o u p e A , i ls o n t p e r -
d u t ous l eurs m a t c h s , m ê m e 
c o n t r e la F i n l a n d e e t la très 
f a i b l e é q u i p e d e s E t a t s - U n i s . 
A i n s i l 'an p r o c h a i n la P o l o g n e 
c é d e r a sa p l a c e d a n s le g r o u -
p e A a u x v a i n q u e u r s d u g r o u -
p e B — l ' A l l e m a g n e o c c i d e n -
tale . 

W R O C Ł A W — En boxe a m a -
teur, le titre de champion na-
tional (a l'Issue des rencon-
tres en I - e ligue comptant dix 
équipes) a été conquis par 
Gwardla -Wrocław, avec trois 
points d'avance sur l'ancien 
champion Hutnik-Nowa Huta 
et onze points sur Gwardia-
-Varsovle et Polonia-Gdańsk. 
S A P P O R O (Japon ) — L e P o -
l ona is R y s z a r d W i t k e a r e m -
p o r t é l e c o n c o u r s d e saut (90 
m , 90 m et 230,1 pts ) sur le 
g r a n d t r e m p l i n de la s ta t i on 
j a p o n a i s e q u i a p o s é sa c a n -
d i d a t u r e p o u r l ' o r g a n i s a t i o n 
des J e u x O l y m p i q u e s d 'hiver 
e n 1972. R a p p e l o n s q u e W i t k e 
s 'étai t c lassé 7 - e a u x c h a m -
p i o n n a t s d u m o n d e à H o l m e n -
k o l l e n , s u r le t r e m p l i n m o y e n . 
H E L S I N K I — En lutte gréco-
-romalne, l 'équipe de Varso-
vie a remporté en Finlande 
trois victoires, battant pour 
son dernier match Helsinki 
par 6,5 : 3,5. 
S O F I A — la P o l o g n e „ B " a 
b a t t u la B u l g a r i e „ A " p a r 4 : 3 
en p o i d s e t hal tères . 

Notatnik 
sportowca 

PIŁKA NOZNA 

HOMEiCOURT. Drużyna miejsco-
wa ipoikonała Blenod 3:1 zaska-
kując tempem pewnych siebie 
gości. W ataiku Homecourt wy-
różnili Elę: Cebenka, Wójcik, 
Chęciński, Szymański, w bramce 
Wróbel, a w zespole Blenod — 
Kwaś2ilewski w pomocy i Mizera 
w obronie. 

ALGRAUGE. Niespodziewana 
przegrana lidera grupy Algrange 
z Pienues 2:3, mimo bardzo do-
itM-ej gry juniora Zywczyna. w 
diTużynie Piennes wyróżnił się w 
ataku DomagaJa. 

OIGNIES. Łai:wa wygrana Olg-
nies IZ Briuay 5:0. Bramki zdobyli: 
Pawlak, Zbierskl, Gorgol i Wa-
biński. W Hpuay zawiódł Kacz-
marek, -dotychczas najlepszy strze-
lec grupy. Bramkarz Kaniewski 
był bezsilny wobec stnzałów prze-
ciwmilta. 

AUCHEL. Dobrze grali Tyra i 
Kostur w meczu Auchel — Tour-
coing 1:0. 

BIEGI PRZEŁAJOWE 
AVION. Przeszło 300 uczestni-

ków wzięło udział w biegu orga-
niizowanym przez zamząd koopera-
tyw robotniczych. W ikat. benla-
minów zwyciężył Didier Prymeń-
skl (Uiévln), a J.C. Rybarczyk 
ÇHaisnes) był osiemnasty i J.M. 
Latecha (Halsmes) dlzlewlętnasty. 
W gruipie semiorów zwyciężył 
Damiel skałeckl <Avlon). w serii 
dziewcząt miejsca zaijęły: 2. M. 
Durczynska (Montaigne), 6. C. Spa-
czynska (12 Lens), 7. L. Durczyń-
ska (UévSn). wśród S3 benlaml-
nów wyróżnili się: «. B. Gulczyń-
ski (Wlngles), 8. M. Grzegorczyk 
(P. Curie Lens), 12. j . p. Kutnlerz 
(Wlngles), 27. B. Rybarczyk (Hals-
nes). Wśród kadetów M. Baczikie-
wioz (Liévin) był dziesiąty. W 
grupie licencjonowanych Kuchel-
da <Lens) zajął trzymaste miejsce. 

OIGNIES. Międzyszkolny cross 
wygrał, prowadząc zdecydowanie 
od startu do mety, Guy Marciniak 
przed Majewskim (CEG). 



w kazamatach starego pruskiego fortu leżakują dziś w olbrzymich bekach miliony litrów win, 
sprowadzanych do Polski z wielu krajów. Stała temperatura od 8 do 12° niezależna od kanikuł 
i mrozów panujących na zewnątrz czyni podziemia najlepszym miejscem do klarowania win 

W S T A R Y M F O R C I E 
Naj lepsze w ina świata p o -

wsta ją tam, gdzie Istnieją n a -
s łonecznione zbocza, gdzie 
k u l t y w u j e się i rozmnaża d o -
skonałe szczepy winoroś l i i... 
gdz ie z a c h o w a ł y się stare f o r -
ty. O j c z y z n a win — Franc ja — 
wykorzys ta ła w t y m celu n a -
w e t stare podz iemia w a r o w n i 
r z y m s k i c h , nie m ó w i ą c j u ż o 
wsze lk i ch p iwn i cach z a m k ó w 
ś r e d n i o w i e c z n y c h . Bo w i n o to 
de l ika tny w y r ó b , nie znoszą -
c y ani w ie lk i ch c h ł o d ó w — 
ani w y s o k i c h temperatur . Ta 
przec ię tna 10° ciepła, nie p o d -
l ega jąca w i e l k i m w a h a n i o m , 
z a p e w n i a naj lepsze d o c h o -
dzen ie n a p o j u d o wartośc i f i -
n a ł o w y c h . A taką właśnie 
t emperaturę mają stare f o r ty . 
Z a m i a s t j e w i ę c burzyć , w y -
znaczono im nową rolę — z a -
miast p o c i s k ó w ar ty lery j sk i ch 
d o j r z e w a tu w wie lk i ch b e -
k a c h sz lachetny trunek. 

T a k jest też i w Toruniu , 
gdz i e w starych, w y b u d o w a -
n y c h jeszcze przez P r u s a k ó w 
twierdzach , przy p o m o c y k t ó -
r y c h u m a c n i a n o na zagarn ię -
tych z iemiach n iemczyznę , 
dz iś d o j r z e w a przeciętnie o k o -
ło 15 m i l i o n ó w l i t rów impKjr-
t o w a n y c h t runków. Są tu 
d o s k o n a ł e jugos łowiańsk ie 
w e r m u t y : Istra, A lp in i , oraz 

w ina : Belt ino i Zlata Kapl i ca , 
węg iersk ie Risl ingi i Ergi B i -
kawer , radz ieckie p o r t w a j n y , 
bułgarskie w e r m u t y z W a r n y , 
w łosk ie Cinzana i Mart ini , 
greck ie s łodkie w i n o Samos , 
a nawet Gel lala z Tunisu. 

Zagraniczne trunki p r z y -
chodzą tu w w ieku „ o s e s k o -
w y m " , młodz iutk ie , n i e w y s t a -
ne, n iek larowne , o n ieusta lo -
n y m smaku i bukiec ie zapa -
c h o w y m . Zdarza się też, że 
m i m o przewag i z a p o t r z e b o w a -
nia na r y n k u na wina p ó ł -
s łodkie i s łodkie , sprowadza 
się z zagranicy większość w i n 
w y t r a w n y c h . D o p i e r o tu, w 
nowocześn ie w y p o s a ż o n y c h la -
borator iach d o k o n u j e się 
p r ó b n y c h mieszanek, u d o s k o -
naleń s m a k o w y c h . P r z y p o -
m o c y działań niskich i w y -
sokich temperatur oraz pod 
w p ł y w e m ś r o d k ó w c h e m i c z -
nych i n a j n o w s z e g o p r e p a r a -
tu f rancusk iego „S i l ikateru" , 
uzyskuje się pełną k l a r o w -
ność, a przez zastosowanie 
k w a s ó w a s k o r b i n o w e g o i s o r -
b o w e g o podnos i się zawartość 
w i tamin w trunkach. W c z a -
sie w i ę c g d y — zdawać b y się 
m o g ł o — że w i n o ty lko leży 
bezczynnie w wie lk i ch b e -
kach, z m a g a z y n o w a n e tam 
przez pó l roku, w r z e c z y w i -

stości przez ca ły czas trwa 
przy n im wytężona praca, w y -
m a g a j ą c a wie lk ie j z n a j o m o ś -
ci rzeczy , gdyż każdy n ie -
ostrożny k r o k może o l b r z y -
mią b e k ę cennego t runku za -
mien i ć w skwaśnialą lurę. 

Spożyc i e w i n w Po lsce c i ą g -
le j eszcze jest za małe , choć 
stale wzrasta . Naturalnie nie 
m a m o w y jeszcze o p o r ó w n y -
wan iu zużyc ia tego t runku na 
g ł o w ę mieszkańca Polski i w e 
Franc j i czy we Włoszech , ale 
nawet w stosunku d o W ę g r ó w , 
którzy spi ja ją 30 l i t r ów w i n 
na rok, w Po lsce przypada za -
l edwie p ó ł litra na g ł owę . 

Mistrz kiperski Waldemar Frankiewicz, mimo dopiero 25 lat, 
potrafi bezbłędnie odróżnić wiek, zawartość alkoholu i cu-
kru w winie, jak również ustalić czego brak trunkowi 

- p NE J O U R N É E S A N S V I N est une j ournée sans 
• soleil... Ce s logan publ ic i ta ire n'est pas encore 
I s u f f i s a m m e n t compr i s en Po logne , pu isque la 
B J c o n s o m m a t i o n de cette noble bo isson n'atteint 

qu 'un d e m i l itre par an et par habitant, en regard 
aux modestes 30 litres des Hongro is , sans parler 

des Français , des Italiens, des Espagnols , o u — plus près — 
des R o u m a i n s et des Bulgares . N ' e m p ê c h e que l 'on pousse 
à la c onsommat ion , d u fa i t que le vin est, parai t - i l , un e x -
cellent.. . r e m è d e contre l ' a l coo l i sme des buveurs d e v o d k a 
(à condit ion qu' i ls ne bo ivent pas les deux ) . 

A Toruń , les casemates des v i e u x forts , jad is édi f iés par 
les occupants prussiens ont été t rans formées en caves où 
mûrissent les j eunes vins importés d e Yougos lav ie , Hongr ie , 
Bulgarie , Italie, Grèce , Tunisie.. . 

Il y a en P o l o g n e des vins français , mais ce sont en g é n é -
ral des bons crus, importés en boutei l les , plus chers et donc 
plus rares, au grand regret de tous les Polonais d e France . 

Dochodzenie wina do pełnej wartości smakowej trwa oko-
ło pól roku. W tych olbrzymich, liczących nieraz po 
kilka tysięcy litrów bekach młode, przywożone tu napoje 
nabierają powoli potrzebnych im walorów smakowych 

Tam, gdzie potrzebna jest tradycja 1 spokój, pozostawiono je, gdyż nic nie potrafi zastąpić 
czasu leżakowania oraz dodatnich wpływów drewnianych beczek. Ale reszta czynności przy 
butelkowaniu, paczkowaniu itd. odbywa się jak w nowoczesnej fabryce samochodów osobowych 

Wśród składów beczek myszkują nieustannie dwa „etatowe" 
koty, których zadaniem jest wyłapywanie wszelkich myszy 
i szczurów, mogących zakłócić spokój cennego importu 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Rozrywki umysłowe 

K r z y ż ó w k a z m o r a ł e m 
POZIOMO: 1) człowiek lubiący prawić morały, 

6) nazwa, imię lub przydomek, 9) Stanisław Au-
gust, ostatni król polski, 10) pogoda lub nastrój, 
atmosfera w jakimś środowisku, 11) beczułka na 
piwo, 12) rozpoczęcie lotu samolotu, 14) rodzaj 
dwustronnego zamszu, 15) grube, włochate sukno, 
17) ludzie ślamazarni, skłonni do płaczu przy lada 
okazji, 18) dodatek do panny młodej, 19) papier 
zwinięty w wałek, 21) krótki pleciony bicz, szpic-
ruta, 23) docłiody z pracy, 25) pęk zboża zżętego, 
27) łagodzenie wstrząsów w pojazdacłi, 28) duża 
przewozowa łódź rzeczna, 29) tkanina o wzorze 
z jednej strony matowym, z drugiej błyszczącym. 

PIONOWO: 1) grzyby jadalne, śliskie i kleiste, 
2) naprawa uszkodzenia, 3) ryby wód błotnistych, 
4) banda przestępców, 5) miły zapach, 6). stajenny 
opiekujący się końmi, 7) skrzydlaty posłaniec boży, 
8) kurator urzędowy z ramienia sądu, 12) obrona 
siebie samego, 13) lasy górskie, a po francusku 
linijka, 16) złodziej kieszonkowy w gwarze złodziej-
skiej, 18) ukrop, 20) datek pieniężny za usługę, 
21) najlepszy stopień szkolny w Polsce, 22) mała 
Jadwiga, 24) szczeliny w drewnie po przejściu piły, 
26) uchwyty u naczyń i garnków. 

. /^^kst morału utworzą litery wypisane z krzy-
żówki w następującej kolejności: A—1, 1—2, D—9, 

C—4, E—11, P—7, C—12, I—1, G—1, B—3, D—1, 
P—15, A—6, G—8, P—4, E—13, N—11, K—13, O—5, 
A—4, P—12, M—3, G—14, N—12, O—3, H—6, G—II, 
K—8, A—8, P—3, N—4, N—8, A—3, K—U, M—7, 
P—8, B—7, O—9, P—10, C—1, C—10, M—13, B—11, 
N—7, H—11, A—11, E—4, A—14, H—9, H—5, B—5, 
P—1, H—13, L—5, A—12, P—14, F—6, D—5. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRO-
DY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 10 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) zdobycz, 2) zarośla, 3) ziel-

nik, 4) zwierzę, 5) Zbyszek, 6) Zagłoba, 7) zagadka, 8) zmy-
waki, 9) znachor, 10) zachwyt, U) zaprawa, 12) zabobon, 
]3) zdobnak, 14) zagroda, 15) zabytek. 

Hasło zadania; BOLESŁAW CHROBRY. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
„POLSKIE MIASTA" z nr 10 

POZIOMO: 1) Długosz, 5) sztanga, 6) chałupa, 8) Stefan, 
10) afront, 14) kolebka, 16) nagonka, 17) szantaż, 18) nakaz. 

PIONOWO: 1) dreszcz, 2) ulotka, 3) ogon, 4) zawada, 
7) upominek. 8) sukces, 9) azbest, 11) furgon, 12) tułacz, 
13) maneż, 15) loża. 

Województwo białostockie staje się 
z każdym rokiem zamożniejsze. Rozwi-
ja się w tym rejonie Kraju i rolnictwo 
i przemysł. MONKI — mała, bardzo 
zaniedbana i biedna do niedawna mieś-
cina przeżywa obecnie swoje wielkie 
dni rozbudowy. Miasto liczy już 9 ty-
sięcy mieszkańców. Ostatnio wybudo-
wano tu nowe osiedle, kilka gmachów 
użyteczności publicznej i nową szkolę — 
Pomnik Tysiąclecia Państwa Polsidego. 
Mońki awansowały do rangi miasta 
powiatowego. 

Spotkanie 
z kelnerami 

Garçon, 
r addition... 

— Dlaczego nie podajecie 
do makaronu nożyczek?! 

— Vous pourriez ajouter 
dei ciseaux au ccuvert! 

Zabierz mu nóż zanim 
przedstawisz rachunek... 
Enlève le couteau avant 
de présenter l'addition... 

— Potrawy dietetyczne 
podaje koleżanka!... 

— Vous êtes au régime? Ma-
demoiselle s»en occupera... 

-, . ..JN^piiJ—-HTU», • 


